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DZIENNIK KIJOWSKI
p is m  p o m ic m n a im n  i u m is m

■ t a *  k w i i l  p f l m  w .
W k n t f o  I r -  l -  I Ł

_ Za cn aiu , 1 K  (JIO l » -  IŁ —
Z a  a d r a a t  S O  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r s z  p e P to w r  łu b  j e g o  mlejmre 
p n cd tekstem 4-0 kop. p ie r w s z y  i 20  kop. każdy na­
stępny raz , za  tekstem 20 k. pierv,-prv i IG kop. w*- 
» p n y  raz zaw iad . ż a ło b n e  po 40 k. W  r u n d c e  
.N a u e s ła n e*  w ie r s z  p etito w y lub j  pgo m :e isce  l  rb.

N u m e r p u je d y ń c z y  5 k o p .

f t i  if flBaraU I o g ło s z e n i?  przyjmuje A d n i n i c t i a p y Ł

Eati Łitantów i HiiaDBikinj PokM
w  K I J O W I E .

Dziś " L S  Sala „Ogniwa". M D  BOHDANA ZALESKIEGO Bilety nabywać mutra 
w księgarni Władysła­
wa Idzikowskiego, Kr&- 
szczatyk Nfi 35, wprost 
Funduki* jowskiej.

, 5161' ś . f p .  

Z a w a d z k i ! ‘ h

E D W A R D  B IR O N  1 gfdicyâ nSzyfska
z a s n ą ł  w  P a n u  d  26 l i s t o p a d a  1911 r .  w  C ł i r y s t y n ó w c e

P o g rzeb  odbędzie  się w  K ijow ie  w  d, 30 ii.stopa 'a z d w o r ­
ca k o i ć  (K ijó w  I) na cmentarz B a jk o w y  o g. 12 z rana o czeni 
zaw iadam iają k re w n y ch  i znajom ych Ż O N A  i D Z I E C I .

spoczę! j w  Bugu dn. 2 7-g ł  listo 
pada. P o g rzeb  dn. 29-go o g. 
a-ej d .... na cmentarzu B « k p  
w vni z mieszkania p rzy  ul. Ży-  
Janskiej Nr 7. 4158

Kinema -
A r t y s t y c z n y  > ySfinks

4820K r e s z c z a t y k  M  3f w e j ś c i e  o d  u l i c y  L u t e r a ń s k i e j
S e n s s c y a !  n  
n e g o  K i j ó w  n i e  w i d z i a ł .Nowy program tylko 4 dni. Sen*BC»aI "ic pod?b

T y g o d n i k  P a t h e
'■ pow . z  rządzający  H. IO

O B R A Z  W  K O L O R A C H
h isto ryczny  obraz up adku ( e 
sarstw a Rzym skiego  w  danym 

obr. Wierze itdz. wir; niż ra lw ów . 
w zru sza jący  dramat z zjJPi* ż y  lów, w.•cnaąsające 
momenty, w  danym ob azic w y k o n a  .-nany s k r zy ­

p ek .!  Z ie-  ]VJ , 11. ,  A i / . 7 v y i w  historyczny dram z'u,:asow o s s o ­
liński. l u I l O t j C  ( l i a  O J O Z J / l i y  bodzenia Meksyku,

osiat. nowości i w  in now ości Podc-z. d m. ob ra zy  p rz y g r  koncc rl orkiestra z 14 
osób p rzy  udziale znanego skrzy  p ka solisty p. J. Zielińskiego, 

t s d z y m i ó s k i .  Z  poważaniem  D Y R E K C Y A .

Z czasów starego Hzymu
E s t e r k a  B i e c h m a n

P i e r w s z o r z ę d n y  
w  R c s y i T e a t r -B io g r a f . „ E k P R E I S "  *rpen“ r P̂ .y 2S

O d  d z i ś  d n i s  29 - g o  l i s t o p s d a  d o  d n .  2 - g o  g r u d n i a  1911 r .  n o w y  o l b r z y m i  p r o g r a m .

w e d łu g  poem a  I  w  ktć

K a t a r z y n a
tu S zew czen ki.  2  c z a s ó w  s t a r o r z y m s k i c h  ryin be

3 6  l w ó w .  M a  ii M ą c e  p i ę t n o  ( s c e n y

Stały Teatr Polski Sala M u',,O G N IW O "
W  czw a rte k  dn. t-go grudnia i g u  r.

P o r w a n i e  S & b in e k
komedyo-farsa w  4 aktach Sekó-.tana Początek o g. 8 w
R e ży s e r  J ó z e f  P o p ł a w s k i .  Zarząd za jący  M .  P i o t r o w s k i .
Bilety sprzeoaje  K sięgarnia  W . I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  a A  33
t e l e f o n  Aft 85 b ,  2 w  dzień przedstawienia  K a e s  „ O g n i w a * *  od ge d z
6 w ieczo rem  do końca przedstawienia; w  niedziele 1 św ięta  kasa „ O g n i­
w a" otwarta od 11 ei rano do 2 ej po południu i od godziny 6 do konea 
p rzedstawienia W s t ą p  do sr.li teatralnej  na p rzed st. d la  w sz y s tk ich . 4029

T e a i r  D r a m a t y c z n y *
B y r e k o y a  

A .  K r u o z y n i n a .
Dziś w e  wtorek dn. 29 go po raz 6 ty , , K o b i e t a  i p a j a c ' * .  Początek 
o godz. 8 ej w ieczo rem . W  środę dn. 30 „ Z ł o t a  k l a t k a "  w  4 aktach 
O stro w skiego . W  1 akcie  K a b a r e t  'A' czw artek  dn. 1 grudnia p r z e d ­
stawienie ogolnie przystępne , , O r l ą t k a " .

D y r n k c y a  S .  B r y k i n a , .  Dziś dnia 
cc go listopada „ B o r i s  G a d u n o w " .

Biorą udział p p : SH w skn, L- tnmski. Rybczyńska, T ichano w a; pp. Braj- 
nin, O re szkie w icz ,  Sa rczyń sk i,  Toffśflri, Kngel-Kron, K a ezen o w sk ',  Ułu- 
chaiiow i in. Początek o godz 7 i pół wie< zor.-m. W  środę dn. 30 go 

) „ C a r n o r a  1 l f C  a p p e j i a "  bO et (2-ei akt) Dnia : go gtudi ia ii  
„ T o ł c a " ,  2) B a l e t  d i w e r t i s s e m e n t  Dnia 2 go  po raz 6 ty „ Q U G  
j A D I S "  B ilety  są do uabve.ia.

d r a m  L ^ p r i n c e ^ J .  Z a m e k  p r z o d k ó w .  L i t - U ę  s p e ł n i a  s p i e s z n e  p o l e  
c e n i e .  Z b i ó r  k a u c z u k u  w  M a r c k k o  P a t l i ć  j o u r n a l  As
P odczas  dem onstracyi o b ra zó w  p r z y g r y w a  spccyalitie  p rzy go to w a n a  do tematów sztuki w ie lka  orkiestra k o n ­
ce rto w a , z łożona z 30 osób. Początek s e a n jo w  o godzinie  4 pp. W e  w torki i soboty zupełna zmiana program u.

T e f j t r  y f S o l o w c i D i f s ^ t  »  *b a g r o w a .
Dz'ś „ W a r z e n i a  m i ł o s n e "  w 4 akt. A. Kosorotowa. Początek o g o ­
dzinie wiecz. C e n y  zwyczajne. W  śro lę d. 30-go , , Z a  d a l e k i m  o c t a ­
n o m * * .  W  czw artek  d w a  i-go grudnia  „ Ż y w y  t r u p " .  W  piątek dnia 
2 benefis J. DUWAN-TORCOWA t) „ C i e r m o n -  k a r c z m a " ,  2) „ R d z  
r a c h u n e k  D i i z k i a h " .  W  sobotę dn 3 go „ P a ś s z a " .  V\' medzielę d. 
4 grudnia , , I n t r y g .  1 i m i ł o s c " .  Następne ogólnie przyst pne p rzedsta­
w i  n i e  w  poniedzia tek d. 5 grudnia.

J A Ł T A  P E N Ś l O N  (Sasatofłum polstie)

Seredniekie]
.1 4 3  b .  - O.iotme lokoje z całodzienncm  utrzymaniem, oświetleniem , opieką i sio­

strą rr.iłosiertlzia (za w yjątkiem  lekarzu lekarstw  i nr auia bieliznyl. Od 
75 rb do 100 rD n, esięcznie; pokój na 2 oso by  6 j  rb. A dres: J A Ł T A ,  
G o r n y j  P r o s r e k l  d o m  R o z a n o « ra . 5100

O T W A R T Y  O l)  r J R k  OM;A

Pozostałe w  ograniczonej 
ilości egzem plarze J G .  ^ o d h c r s l c i e ś 0 '

p o  o b u  s t r o n a c h

C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Admlnlstracyl „Dziennika Kijowskiego'*, Kriszezatyk 31
Cena: a rb. d la  B P a n iM irp a tn p św  „D zisn n lk a  f l j o a a U i | « t i  

I p b. BO kop. Przesyłka 55 kop,

8 8 8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 1
D r u k a r n i a  P o l s k a K p l t ż a u t y k  8 8 .

T E L E F O I  I8 T 8 .

8 8 8 8 8 8 8 8 ^ 8 8 8 8 8 8

Za apatraona  w  na| 
■ a w u i  aioiasikl lo r -  
n m a t ł  a p a t nps. 
o y a łM  ■ p u - a y .

8881888888888888

I W SZ ELK IE ROBOTY W ZA KRES DRUKAR­
STW A  WCHODZĄCE PRZYJM UJE r = - = :

-  M i
BEZ PO ŚRED N IKÓ W

f o n y  u m ia rk o w a n a . §  0  f

Opuścił prasę zeszyt Y lfl-m y

Pokoje od I  r. 50.
Kuchnia w yk w in tna, na żądanie 
jarska. Kom fort nowoczesny1. 

  A u t o  -  g a r a g e .  ---------
■ N Y ;-Y T !- (  K \ ;6 i 3 i  piętro 
i i — 12. T r l e f o p  27-07 sotłg.

Cukrotnia „Babin"
S t z c y a  p o czto w a  Oratov o gub. k ijo w sk ie j  ma io  z b yc ia  w  z u p c łn :e 

dobrym  stsr.ie za przystępna cenę  czynne b ie ż ą ct j  kamp^nift

1)  B a t e r i ę  d y f u z y j n y  c S nz ^ ) " ! :
torami i kompletną armaturą, przerabia jącą  od 2,5.'o do 2,700 
b e r k o w r ó w  12 o pudow ych.

2 )  K r a j a l n i c ą  R a s s m n s a  0Skr°7>T-
kach n ożo w ych .

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w  ż y c u ,  t r a d y c y i  i p i e ś n i

P rzed staw ’!

Z y g m u n t  G l o g e r
W /tfan ie drugie pom nożone z 40  rycinami- 

C e n a  r u b l i  5.

Dla pra im e ra to ró w  „Dziennika K j o i s i b p "
c e n a  z n i ż a n a  r b .  4 . 5 0  ( z  p r z e s y ł k ą ) .

Z w ra c a ć  się n ależy  do adm inistracyi .D zien n ik a  K ijo w sk ie g o * .

@ © e  9 ®  i
e h

O trzym an y tran sport

m
\k

m

i
M a  M  i l i  i

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j «  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

n m w m \
Z Y G M U N T A  G L O G E R A

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

N a w elin ie, w  4-ch w ielkich 
tom ach ozdobn ie op; w ion ych , 
n ag ro d zo n a  przez Ks sę M ianow - 
sb iego , obejm ująca k ilka  tysięcy  
artyk u łó w  z ilustracyam i i n uta­
mi, w  zakresie polskich  i lite w ­
sk ich  d ziejów  kultury, p raw , o b y ­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń  i ub iorów , za b a w  i gier, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki i 
etn ografii ż y c ia  publiczn ego, r y ­
cerskiego , ro ln iczego , k o ście ln e­
g o  i ło w ieck ie g o  z  9 ciu w iek ów  
ubiegłych. P odręczn ik  w  każdym  
dom u k o n ieczn y  bezw arun kow o.

Największy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Alekspnder 
Btuckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o Encyklope- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często .słyszy, a mało 
wie. I naoierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g l o s y " . . .

Pntaa k s ię g a r s k a  r b .  15. i *37

Dla prenumeratorów ,S i e n n i k a  Kijowskiego",
iA ittaw lajacych  dzieJo w  A d m h istra c y i p ism a, cen a  zniżona dc 

rb 12  Na p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  dołączyć n ależy  rb. 1.

m

„Dziejów PorcshiDrowych Lilwy i Rusi”
C a n a  z a s z y ł a  k o p .  8 5 ,  z  p r z a s y ł k g  k o p .  4 b .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 8 0 .
Zamówienia wraz z oplaŁą na .Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, ta  i aą zeszytów przyj­

mują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nfi 38, oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

N z o z e g ó ło a y  p r o s p a k l  n a  ią d a n ia  w y s y ła  si% h a z p ła ta ia .

X

n w  Nowym Teatrze Operetki Arlystycz.
P r z e d s t a w  i e n i e  N a d z w y c z a j u e .  5,60

| l>» fcą r a y a ć  S i j o r a S t a g o  K a r» im a K » e g a  l - » a .  j

PoTopczyne) l Augustowa „ C Z a r  W A L C A "
Aiezi Wclskitj,

P rzy  uaziale

jp" ; wKABARŁT-VARiEIE,
Dnieprowa. Eklatans Sławiny i j;:-1 łiodius
’(v iiuteau) I’ ocz. o g. 8 m. 15 w. Bilety n a b y w a ć  m cń ia .  Kańdaiki 
przy jm u ję  się z w dzięcznością.  O dpow iedz, zarząd, W. Duwr >n.

p rzy  
udz. pp :

O d d a j e  s i ę  w  d z i e r ż a w ą
1600 dziesięcin ernej ziemi, część 

! K o m a ró w k i  i Janów  w  llajsyńskim  
po w ie cie ,  gubernii podolskiej po 30 
rubli dziesięcina, oraz młyn p r z e r a ­
bia jący  t rz y  tysiące p u d ó w  dziennie 
z a  15,000 rubli. Ofert) proszą prze 
svł. pod adr.: T cp iik ,  do K o m a ró w ki 
Jozef C zarn ow ski.  51,

ZIARNO
N AJTAŃ SZE PISMO TYGODNIOWE ULA RODZIN 1P0LSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 num ery b ogato  ilu strow an e i 12  to ­

m ów  pow ieści, szkicó w  h isto ryczn ych  oraz n aukow ych.

Z«ARNO POMIESZCZA:
K ro n ik i społeczne, przeg ląd y po lityczn e, w sp om nien ia 

historyczne, roczn ice w ielkich  zm arłych , p o w ieści i no­
w ele, o ryg in a ln e  i tłom aczone, po ezye, artykuły p rzy ro d ­
nicze i n au kow e, oraz o p isy  p o d ró ży  i hum orystykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w  W arszaw ie na Prowincy

R o czn ie  . . . .  R b . 5 .—  R o czn ie  . . .

Półroczn ie . . .  .  2 50 P ółroczn ie
K w a rta ln ie  . . .  „ 1 .2 5  K w a rta ln ie

Za gran icą; R b . 8.

Z a  piękn ą o p ra w ę d od atków  ze złoceniem  p o bieram y R b . 2
roczn ie.

w y d a w n i c t w o  „ T - * a  K p a j o z n a w e z e f f o 11

Cena dla prenumeratorów .Dziennika K  jowskiego" 

bez oprawy rb. 5.25
^  w ozdobnej oprawie ,  6.75
50%
jS £ N a  p rzesylke p o cztow ą d ołączyć n a leży  rb. 1.

I'! $ « S t £ C ® 6 4 9

N O W O Ś C I  N A  F O R T E P I A N :

Op. 63 Ns 1. T o cca ta  
„ „ Nś 2. idy lle

po kop. 75, z pr*esylKą 90 kop.

mi
Andante doloroso.

Cena  kop. 75; z p rzesy ł ,  kop. 90. 
N akład L a o n a  I d z i k o w s k i e g o .
Kijów, K reszcza tyk  29 
W a rs z a w a ,  M arszałko w ska  119. 

Katalogi nut bezpłatnie. 482?
Ki ^

„Salon de Beaute“
Gsbinet hygienicznej oraz leczniczej

KOSMETYKI
(w y łącz n ie  d la  darń). Masaż tw a rz y  
leczniczy  i kosm etyczn y  syst. 4866

I Jaciue
pl. Y en d óm e. 

Elektroliza, manucure, iarbow an ie  
w ło s ó w  oraz w sz e lk ie  zabiegi hygie  
nicz -kosm. C h arak te ry zacy a  balow a.

róg Pro- 
n znej

rei. 772. Przyj. 10 2 i 5-7 opr. niedz

prrt. Archambeau 
Insfltut de Beaute

Af- Włodzimserska 39.

MAISON

jH [-m c  2 h c c l
M u z y k a ln j z n ł .  I m . 81.

P ra co w n ia  eleg an ckich  • strojórw 
i o k ryć  dam skich. 4 6 12

Pastylki  V ichy-£ tat  przy.,mowane 
w  ilości 2— 3 szt. po jedzeniu  zabez  
p ieczają  od z ga gi  i o c ięż a ło ś c i  żo 
lądka. 302

Dla udostępnienia prenumer.'.Dzlen 
niki Kijowskiero* nabycia ua wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu po s- 
kiaa porozumieliśmy się z wydawu»- 

mi 1 odstępujemy

po eonie zniżonej
wyłącznie tylko naszym preuumers 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksi Konecznega
a tomy, 80 ilustracyi llinicza, duża 
mapa Polski j podziałem na woje­
wództwa. Ceni dla prenumeratorów 

.Dziennika Kijowskiego"!

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie)

Kraków
Rys histOLjrCzny do połowy XVII w

K I  3  . *“
feeisai k s ffa a n k a  r b . 6) .

(YY ozdoonej oprawie)
Na prowbłCyę wysyłamy za zaiiczo 
dem  z dołączeniem kosztów pras 

tyłki

U r B z e r n ir t i iw X k V Łs ;

Równe, wdWI. £.
P ren u m eratę  i o g ło szen ia  do

„ D z i e r .  K i j o w s k . ”
p rzyjm u je *4 9 *

p. Ludw- Rutkowski
K się g a rn ia  i S k ła d  m at p iśm iea .

Syf., wen., moczopłc.(spec. kur. stric 
>m. płc.). Wszyst. 

r Oddziel, łóżka.
Spec.

R b .  6.—

3 —  

1 .50

K o n ie  i z a p r z ą g
a n g i e l .  do sp rzedania  z pow. w y ­
jazdu za granicę , B u lw arn o  K u d ra w - 
ska Nr 15 w łaśc. domu. 5089

A D R E S :  Warszawa* Nowy-Swlat 
Telefon 27-73.

Nr. 70.

N a żądan ie w ysy ła m y  num er o k azow y. 4855

J C P T y i p A  ch o r ć b  s k ó rn y ch  i 
— t w . U t ^ l Y l i p o .  w e n e r y c z n y c h  N. 
S i e p g i e j e w a  b. asystenta P r o f  Stu 
kow enkow ; , stałe łóżka. Pensyonat 
W a n n y  w od. o m  such , puw ietrz  
Kuracya „6oć“ . K ijów , K u r e n ió w k i  
d. w l.  tam fcd z it  poczta. S z c z e g .  p o­
daje w  list. zamki, bez  f irm y. O so ­
biście  w  mieście: M uzykalny  zaułek 
2 m. 52. 7443

I o n i l w i r w n  ro d ó w  szlacht;Ckich- 
L C | ł l l | t l lO l iJ u  p ro w a d z ę  spraw/y, d o ­
tyczą ce  p r a w  na szlachectwo, ytu 
ły, h e rb y  etc. K ijó w , Nesterowsfca 

5 m. 6, osob. od 3 —  6 g., list 
S k rzyn k a  poczt. N* 149. 3813
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Projekt chełmski.
K to powierzchownie bouaj zna histoiyę 

porozbiorową tej części Polski, która dostała 
się pod berło rosyjskie, kto słyszał i czytaj o 
polityce rusyfik^cyinej w Tolsc*, o skasowaniu 
Unii, o nawracaniu .opornych* unitów, a k o ­
mu jednocześnie obce są tajemnice duszy .p ra w ­
dziwie* rosyjskiej, ten z t  iemałem zakłopota­
niem, jeś'i nie z rzetelnem zdumieniem, wysłu­
chałb y musiał w yw odów  sław etnych p o sló y  do 
trzeciej Dumy rosyjskiej, Eulog.usia  i Bobry ń- 

skiego "WłoJzimierza, gdy błagali repręzentan 
tów narodu rosyjskiego o litość nad niedawno 
wygrzebanym  z  pod polskiego popiołu biednym 
ludem ruskim w Cbełmszczyćnie. J»ktc! —  w y­
krzyknąłby musiał słuchacz . bezstronny, a w 
na.wn ości ducha w ierzący w waloi słowa ludz­
kiego, czy poselskiego. —  W ięc wszystko to, co 
zapisu!a Jiistorya niestartemi zgłoskami, w szyst­
ko to, co krzywdą być nralo, wierutnym sie 
okazało fałszem, bajką zmyśloną, niecną .in try ­
gą polską?*

A le  nietylko krzyw dy polskie i katolickie 
są wymysłem bujnej fantazyi polaków, którzy, 
jak wiadomo, bardzo są lekkom yślni.. Jest 

jeszcze gorzej.
Podrostu, wszystko jest na wspak. B yły 

i są krzyw dy w nieszczęsnej, udręczonej ziemi 
chełmskiej. T ylk o, te  krzywdzicielam i są tam 
w lainie p o la cy .. Tak* Polacy, którzy dla nie 
poznaki, te  Im się dobrze dzieje, dia tumanie 
nia opinii, dla pokrycia gw ałtów  sw ych i okru 
tnej przemocy nad biednym ludem ccełmskim 
żale sw e roztaczają, z jezuicką perfidyą o spra­
w iedliwość wołając.

T ak zapew niają z trybuny duinskiej E u 

lcgiusz i Bobritiskij W łodzim ierz... G los i n 
drż^ ze wzruszenia i z bólu. i przez ich usta 
słychać ową łzawą skargę dziesiątk ów tysięcy 
r jsk iego  ludu chełmskiego, o których opow ia­
dał hr. Bohrinskij, iż wolą umi zeć, niż dalej 
nięcjyć się pod okrutnem panowaniem panów 
polskich.

Trzeba za‘ste wielkiej znaiomości duszy 
„prtw dziw ie" rosyjskiej, ażeby się nie porwać 
i nie krzyknąć: kto tu kłamie? kto tu bije, 
kto jest bity?

Bo przy takiem postawieniu kw estyi pra 
wdr. może być tylko po jednej lub po drugiej 

stronie. • Teriium non datur.
Po której stronie jest prawda, my to wie 

my aż nadto dobrze.
A 'e  nawet dła k ogeś niewtajem niczonego 

obcego, nie świądom ego w ystarczyłoby krótkie 
z *stanow ienit się nad argumentami i w yw oda­
mi sławetnych posłów Eulogiusza i Bobryń- 
skiego, ażeby jasną się stała konkluzya o nie-

możliwości ich twierdzeń.
Polska przemoc w kraju, gdzie nie wolno 

polskiej szkółki ludowej otworzyć; gnębienie 
p raw os'aw 'a  tam, gdzie kiiadz katolicki nię 
może z paraf;: swej do iryiei w odwiedzany 
pojechać be? sp ecjaln ego  pozwolenia policyi; 
ucisk ludu przez panćw  polskich tam, gdzie 
adm inistracją j pcJicya stoją na sp ecjalnej 

straży interesów ludu- gdzie nieraz wysilają się 
na zupełnie niezwykłą opiekę

C zy' m ogliby słuchacze nie iprzi dzęni uwie­
rzyć, iż w takich w srunksch m ożliwy jest gwałt 

polski, nawet gdyby istotnie funkcjonow ały 
ow e .setki gram ofonów* sprowadzanych do 
Chełm szczynj przez księży polskich, ą mających 
jakoby za zadanie w ypierarre ruskiej pieśni 
ludowej, a wprowadzanie piosnek polskich?

A le Eulogiusze i Bobryńscy wiedzą, do 
kogo przemawiają ..

O ni wiedzą, że poza zdecydow aną grupą 
praw icy, nacyoniLs*ów  i centrum, której nie 
przerazi żaden fałsz, nie zadziw żadna niemo­
żliwość nie zatrzyma żaden skrupuł - g d y  cho­
dzi o nową zdobycz, mało, nieskończenie mało 
jest w trzeciej Dumie reprezentantów rosyj­
skiego narodu, względem polskiego narodu 
n i c u p r z e d z o n y c ł r . .

W iedzą oni, że .polaka intryga* to termin 
nietylko do użytku rządowego; że to je.st ma­
giczne słowo, potuszające złe, zawistne strony 
duszy rosyjskiej, która, znieczulona bęzpoared- 
niem brzemieniem, ehętnie w ierzy, że gdzieś 
dalej, gdzieiodzhj— w Polsce— meczą sie .dzie­
siątki tysięcy* męczenników, modlących sie o 

raj, w postaci .gubern ii chełmskiej*.
D o takiej reprezentacyi narodowej mówią 

Eulogiusze i Bobryńscy: w tck;ej Izbie jedynie 
m ożliwy ^eit ich gorący apel do sumienia ro­
syjskiego, do praw dy, spi awiedliwości i dobro­
ci— bez gorącego protestu przeciw ko naduży­
waniu tych jaysokieb, najw yższych haseł ludz­
kości. •

I to, czego nję wykonał rząd, gdy mógł 
sam rządzić, to vr m yśl. takiego apelu ma być 
spelnicne przez reprezentantów narodu rosyjskie 
go, kióry. w cb wiłach nieobow 'ązującegc rozczule­
nia m ?ni sie w obec nas b r a t n i m  na- 

Todem.

T o  też słusznie mówił p, H arusew icz, iż 
votutn Izby rosyjskiej w  spraw ie wydzielenia 
Chełm szczyzny z K rólestw a P okkięgo  będzie 
historycznym  aktem społeczeństwa rosyjskiego, 
który stad swój niezała ty w Dolskich sercach 
pozostawi— pa zawsze.

A nieubłagana bistorya iść bedzie sw oją 
drogą, hez wzglądu na chęci i wysiłki tych, 
którzy w tworzeniu now ych gubernii widzą 
w ielki" zadanie sw oje i jedyny ludu ruskiego 
ratunek.

J E

P roiel.t o u tw orzen iu  gu b. chełm skiej w 
tej postaci, w ja k ie j w yszed ł z kon d syi w n io ­
sk ó w  p r a c o d a w c z y c h , składa się z Trzynastu 
działów .

D ział I-y  zaleca, aby ze w sch od n ich  czę­
ści gu b. siedleckiej i lubelskiej u tw orzyć gu b. 
chełm ską z siedzibą w ładz gu b ern ia ln ycb  w  m. 
Cbełm ie.

D ział II za w ie ra  (podan y ju ż  p rzez n as w 
S^roim czasie) wyfcaz gm in  > w si p o szcze g ó l­
n ych, w a ż o n y c h  do gub. chełm skiej.

D ział III— p raw o w ytk n ięc ia  f^ranT na 
iprunfiie części pow iatów  i gm in n ad aje m ini­
stro w i sp ra w  w ew n ętrzn ych  w  porozum ieniu  

genecał-gubernątorem  w a rsza w sk ,rTi.
D ział IV' brzmi: gub. chełm ską u tw orzyć 

w  składzie p o w iató w : b iłg o ra jsk iego , bialskie­
go , w łod aw skiego , hrubieszow ski “g o , Zam oyskie­
g o , kon stan tyn ow ski ego , to m aszo w skieg o
chełm skiego, gu bern ię za ś  Iubciską p o zostaw ić 
w s k ła d z ii  po w iató w : ga rw o liń sk ieg o , k ra sn o ­
staw sk ieg o . ł jk o w s k ie g o , lu b a rto w sk ieg o , lu ­
belskiego, n o w o -aleksa n d ry jsk iego , rad zyń skie- 
go , so k o ło w sk ieg o , sied leckiego i ja n o w sk ieg o  

D ział V  projektuję zn ieść gub. sied lecką, 
przyczem  je j p o w iat w ęg ro w sk i p rzy łączyć  do 
gu b. lom zyńsU ej, a p o w iaty  p o zo sta łe  d c gub. 
lubelskiej.

D ział V i— p raw o w ytk n ięcia  n a gruncie 
gran ic  pom iędzy gub. chełm ską a lubelską n a ­
daje  m inistrow i sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  p o ro ­
zum ieniu z gen era ł-gu b ern atorem  w arszaw skim .

D ział V II  orzeka o zn iesien iu  urzędów  
gu bern ia ln ycb  gub. siedleckiej i d y r e k c ji  n au ­
kow ej siedleckie:

D ział VIII głosi, ze oso b y, tracące z 
ćhw ilą  u tw orzen ia  gub. chełm skiej p o sad y, a 
m e otrzym u jące n o w ych , spadną z tta tu  na z a ­
sadach o góln ych .

D z.ał IX  za leca  utw orzyć: i)  urzędy gu- 
b erm alae  gu b. chełm skiej i urząd policm ajstra 
w  m Chełm ie; 2) sąd o k rę g o w y  w m. Chełm ie 
z rozciągn ięciem  je g o  k o m p e te n cji n a  gub 
chełrąską; 3) d y re k cyę  n aukow ą w  L u blin ie  z 
poddaniem  pod je j kom peten cyę sp raw  szk o l­
nych gub. lubelskiej w  je j n o w ych  gran icach .
, D ział X . N o w o u tw o rzo n ą  gub. chełm ską 
w y łą czy ć  ze składu gub. K ró le stw a  P o lss ie g o  
i poddać n a  zasadach  o g ó ln ych  pod zarząd  m i­
nistra  sp raw  w ew n ętrzn ych .

D ział X I. Z a ch o w a ć  w gub. chełm skiej 
m oc ustaw , ob ow iązu jących  w gub. K ró le stw a  
E olskiego, ja k o  też zarząd  cyw iln y , ustrój są d o ­
w y  i przep isy  p roced u r/ sądow ej z następują - 
cem i zm ianam i i uzupełnieniam i:

1) p ra w a  i o b ow iązki gen era ł-gu b ern ato- 
ra  w a rsza w sk iego  przechodzą n a  m inistra sp raw  
w ew nęu-żnych i w ła ściw y ch  m inistrów  lub glów - 
n ozarządźających;

2) pod w zględem  sądow ym , gu b. chełm ­
ska  przechodzi do okręgu  izb y sąd ow ej k i­
jów  skiej;

3) podział o k ręg ó w  są d ó w  gm in n ych  na 
k a d e n c je  co d o obioru sęd zió w  gm in n ych  i 
określenie term inu tych  w y b o ró w  uskutecznia 
stę w  gu b. ęb ttm skiej niezależnie od w y b o ró w  
w  gub. K ró lestw a  P o lskiego;

4) m ian ow an ie, p rzen oszen ie i usuw anie 
sędziów  pokoju  i p rezesó w  zjazdów' sędziów  
p okoju  w  gub. chelm sk;ej n ależy  do m inistra 
sp raw iedliw ości;

5) w y k a zy  stałych m iejsc pobytu  sęd zió w  
pokoju  w  gub. chełm skiej zatw ierdza m inister 
sp raw ied liw ości;

6) ró w n ie ż  m inister sp ra w ied liw o ści ok re­
śla  liczbę n ad etato w ych  kom orn ików  i w oźn ych , 
jako tęż liczbę in n ych  urzędników , w  okręgach  
są d o w o -p o ko io w ych  gub. cheirnssiej;

7) w w yp ad kach , p rzew id zian ych  w art. 
48$? u sta w y  jproeedury karnej p roku rato r iz,by 
sąd ow ej k ijo w sk ie j porozu m iew a się z n aczel­
nikiem  sztabu  od d zieln ego  korpusu  żandarm ów  
na zasad ach  o g ó ln ych ;

8) za k ła d y  n au kow e w  gub. chełm skiej, 
jsarzagzanę przez m in isterstw o o św ia ty , p o d le­
g a ć  będą k u ra to ro w i okręgu n au k o w eg o  k ijo w ­
skiego;

9) zarząd zan ie dobram i skarb ow em i gub. 
chełm skiej przecaodzi do w o łyń sk ieg o  zarządu 
ro ln ic tw a  i dób r państw a;

to . W  zakładach  n au k o w ych  gub. chełm ­
skiej n«e b ąq ą m iały  m ocy: a) ar?. 3204 ustaw 
KdftOlnych c c  d o  dop u szczen ia  w  szkołach  m iej­
skich w y k ła d ó w  ję zy k a  polskiego i litew sk ieg o , 
b) arf 16 7 4  tyęhke ustaw  co do urządzenia w 
n iek tó rych  g im n a z ja c h  i p rogim n azyacb  w y k ła ­
d ó w  języdęa p o h k ie g o  dla ży czą cych  sob ie te­
go , c) N ajw yżej za tw ierd zo n y  d. 2-go  lutego 
1874 ro k u  rc 4,'ad lek cy i d la  szkół rea ln ych , 
w  części, w  której je st m ow a o w ykład ach  ję ­
zyka po lsk;eg o  dla ży czą cych  sob ie tego , d) 
ustęp 3-ci art 3000 tych że u staw  o w ykład zie 
ję z y k a  p o lskiego  i literatu ry  w  gin m azyach  i pro- 
g im ra zy a ch  żeńskich okręgu w a rsza w sk ieg o , e) 
u w a g a  3-cia  do art. 396 tych że ustaw  o dopu­
szczen iu  języitów  p o lskiego  i litew skiego w  z a ­
kładach  z  program em  szkół p o czą tk o w ych  dw u- 
k la so w ych  i m iejskich, o raz w  szkołach  ś r e ­
dnich tam , gdzie w ięk szo ść  u czn iów  n ależy  do 
n aro d o w o ści pruskiej lub litew skiej, f) u w a ga  
do art. 3 74 2  u staw  szk o ln ych  o p o zw o len iu  n a 
w ykład  po polsku i po litew sku n iektórych  
przedm iotów  w szkołach  p ry w a tn y ch , nie k o ­
rzysta ją cy ch  z  p ra w  szkół rząd o w ych , gi uwa- 
w a g a  2-£a do art. 396 ustaw  szkolnych, o p ie­
w ająca, że w e w szelkich  szkołach  okręgu  w a r­
sza w sk ie g o  n a  w y k ła d y  ję z y k a  p o lskiego  n ale­
ży  przezn aczać dostateczn ą liczbę godzin , przy- 
czem  w y k ła d 'te n  w  szkołach  p o czą tk o w ych , a 
w  średnich  zakładach  ć|la życzą cych  sobm  tego, 
p o w ;nien o d b yw a ć  ;ię po polsku, b) rozkaz 
N rd w yższy  z dn. 27 p aźd ziern ika  1905 r. o 
w ykiad zie  po poisku arytm etyk i w  szkołach  p o ­
czątko w y ch  w okręgu  w arszaw sk im  o raz i) art. 
t6 ;  3 ustaw  szkoln ych , n a k tó reg p  m o cy  p rze­
p isy  co  d o op ieku n ów  h on orow ych  w  gim na- 
zy a ch  i p rogim n azyąch  nie stosują  się do o k rę­
gu n au k o w eg o  w a rsza w sk iego .

11 )  W  guD . chełm skiej tracą  moc: aj uwa- 
gs. do art. 464 o rg a n iza cyi są d ow n ictw a o d o ­
puszczeniu p rzy  rozp raw ach , w  sądach gm in­
nych, op ró cz ję zy k a  ro sy jsk ieg o , także ję zy k ó w  
miejscowych, jeże li stron y  nie zn ają  ję zy k a  ro ­
sy jsk ie g o , b) art, 1309 u sta w y  proced u ry kar­
nej, u su w a jący  z są d o w n ictw a  w K ró lestw ie  
instytucyię sęd zió w  p rzy sięg łych , c) art. 249 
ustawy aotaryatu o m ożności sp orząd zan ia  a k ­
tów  rejeń taln ych  z ró w n o w ażn ym , obok tekstu 
rosyjskiego, przekładem  n a  je ży k  m ie jsco w y  i 
d) p rzep ity  o Ic te ry i k lasyczn ej K ró lestw a .

12) W  gub. chełm skiej będą o b o w ią zy w a ­
ły: a) art. 3 5 16  ustaw  szk o ln ych  o w ykład an iu  
w,szedtich przedm iotów  w  szkołach  kraju P o łu ­
d n io w o -Z ach o d n ieg o  w język u  rosyjskim , b) p rze­

pis p raw  stanu, w ym a g a ją cy  w  ky^dym w ypad- [ rozważali. A le  sani fakt jest niewątpliwy i bardzo
ku zezw o len ia  gu b ern ato ra  na przesiedlenie sie Bo w sprz.wte . o u t  cały  sjęre jfc  kwesty.,
^  ,. . , . ■ . ■ które mogą po»ączyc całą opozyeyę przeciw ko r/ą
osób p o ch cd zen ja  polski (Ig o z gub- K ró le stw a  '
do gub. zaęypdn ich , c) przepis o zw oln ien .u  
ę a b y w c ó w -ro sy a  i  od o p ła t '‘a ljc n a c y jn j eh przy 
^nabywaniu m ajątków  od {iolakóvij w  gub. z.a- 
chednicn, d) zakaz osobom  pochodzenia  pol­
skiego dzierżaw ien ia  dóbr sk arb o w ych  w  gub. 
zachcclnich i e) zakaz dow ozu  biletów  loteryi 
k lasyczn ej K ró le stw a  d > C esarsrw ą.

D ział X II. T ytu łem  uzupełnienia i zm ia­
ny przepisów  odn ośn ych , postanow ić: 1) w są ­
dach p okoju  i gm in nych, jeże li stro n a  nie zn a 
języ k a  ro sy jsk ieg o , d op u szczają  się ustne, przy 
pom ocy iłóntącza, skarg i i w yjaśn ien ia  w  ję zy ­
ku m iejscow ym , które w  tym że języ k u , n a żą ­
danie strony!, m eg ą  b yć  spiąanę i dołączon e tjp, 
akt; m cjscow o śei, dp któ/ych stosuję s >  p rze­
pis p o w yższy ,' określać ipa ujinister sp rav ledJL- 
w ości n a  przedstaw ien ie zjazdó,^ pokojpw ycb;.
2) w  zakładach  n au k o w ych  średnich, w  których  
w iększość uczniów  n ależy do n aro d o w o ści pol­
skiej, d op uszcza  się wy kład ję z y l £ polskiego; 
w skazan ie  takich zakład ów  n a k ż y  do m inistra 
ośw iaty; 3! u lgi i p rzyw ile je  dla ro sy an , przez 
jira w o  w  gub. chełm skiej p rzyzn an e, ro zcią ga ją  
*ię i na m iejscow ych  m ieszkańców  pochodzenia 
ro sy jsk ieg o , n ależących  do w yzn a n ia  rzym sk o ­
katolickiego; 4) d e c y z je  w ładz a d m in istracyj­
nych w e  w zględzie  p rzyn ależn ości do osób p o ­
chodzenia ro sy jsk ieg o , csp b y  in tereso w an e m o­
gą  zaskarżać a o  p ie rw sze go  departam entu sen a­
tu; 5) n a p rzed staw ien ia  teatraln e w język u  
nie rosyjskim  w gub. chełm skiej w ym ag an e jęst 
zezw o len ie  gu bern atora; 6) d zia łam ość T o w  
K red . Z iem skieg o  gub. K ró le stw a  E olskiego  
ro zcią g a  się i na gub chełm ską; 7) pod w zgię  
dem  rach u n kow o ści gub. chełm ska p o d lega  Izbie 
ob rach u n kow ej kijo w skie j.

D ział X III. W sk a za n e  w  działach I — X II 
p o stan ow ien ia  m ają o b o w ią zy w a ć  od dn. 1 go 
lipca 19 12  roku.

Sprawa f M in s k a  w oświetlaniu 
prssy rosyjskiej,

W  kuluarach D um y m ów ią— pisze um iar 
k ow an ie liberalna g a zeta  „ B irże w y ja  W iedom o- 
s ti“ — źc g d y b y  biskupa E ulogiusza  m ian ow ano 
biskupem  finlandzkim , toby' nie b yło  sp ra w y  
chehnskiej

„N ie in teres p ań stw o w y i nie w zg lę d y  k o r z y ­
ści ogóln ej p o d y k to w a ły  projekt chełm ski rodził 
się on pod w p ły w em  tryum fu jącego  k lerykalizm u , 
który  p o ró sł w  p ierze  za czasó w  S tołypin a, który 
zręczn ie  sk o rzy sta ł z dogodnej ch w ili i p o d su rą ł 
sw ój projekt, zap ełn iając próżnię w  p rogram ie  r z ą ­
d ow ym ".

Z a sta n a w ia ją  się dalej „B irźew y ja  W ied o- 
tnosti" nad tein. że ze w zględu  n a  trudność 11- 
su n ięcia  istn iejącego  dziś p ra w o d a w stw a  w 
chełm skim  kraju  i język a  po lskiego  z urzędów , 
projekt n ie posiad a żadnej treści. C ó ż z n iego 
pozostaje?

„Na to n aturalnie zapytan ie  jed en  z lea J eró w  
p ra w icy  d a ł taką znam ienną odpow iedź:

—  P ra w o  (o w ybdręDnienią C h ełm szczyzn y) 
będzie m idło znaczenie dcH araejjuo-psychologiczrie..

„ W  tym złożon ym  i n iezgrabn ym  term inie 
k ry je  s ię 'c iz k a w a  treść. P ra w o  jest w ła śc iw ie  nię- 
p olrzebne. L e cz , żeb y  glośfhc o majtmć o tryum P e 
lacyonaiizm u i ż e b y  zgn ębić p o la k ó w - przep ro  

w ad za  się  środek, który nie tna żadnego w a lo ru  
pod w zląd em  p ań stw ow ym ..."

N a taki p o gląd  o c ży r-iśu e  nie zg ad za  się 
p ó łu rzęd o w a „ R o ss ija * . D la niej cała  ra c y ., 
stanu k ry j"  się w  m ow ie m inistra sp raw  w e ­
w n ętrznych.

„D la  p o ła k ó w  - p isze „R o ssija"— i dis tych, 
k tó rzy  p op iera ją  ich w  nążeniu do traktow an ia po 
szczegó ln ych  części pań stw a rosyjskiego, iako ziem 
p olsk ich , ch o d zi tu o m al nie o n o w y  „ro zb ió r Pol­
ski". T a k  w łaśn ie  i m ów ią  ju ż  p olacy. D la ro sy j­
sk iego  zaś państw a, do k tó rego  n ależy  ca łe  jeg o  
terym ryum , sp ra w ą  sp ro w a d za  się do tak iego  ś ro d ­
ka, k tó ry  trzeba kon ieczn ie  ju ż  teraz zastosow ać 
w  ce lu  obrony odw ieczriie  ro syjsk iej ludności Z a  
buza p rzed  polsko-łacifiskim  z a k w e ra " .

T e n  środek o b ro n y  w y d aje  się o rga n o w i 
Si-w orm a za m ało o stfy . „U m iejętn ą o E b u k
cya *  p o lak ów  w k o m isji podobn o zrob iła  s w o ­
je . T a k  przynajm niej m yśli „N o w o je  W rem ia"

„N asłu ch aw szy  się dociekań h isto ryczn ych  
p. P yr. szy, kom isya w y g o sz la w iła  p rojekt. W  re z u l­
tacie  trzy letn iego  ro zw ażan ia  projektu  w  ko m isyi 
zn ik ły  zen  w szy stk ie  te o gran iczen ia  poląkóyi w  
gu b. 1 hełraskiej, które b/onią in teresów  ro syjsk ich  
v  k raju  zachodnim . W ła ś c iw ie  ra.-Swfąc, z  p .j ję k tu  

p ozostało dziś tjflłtp g o łe  w yo d ręb n ien ie  gu bern ii 
ze sk ład u  P olski, i ozostąła  ję s/ c ze  cq p ra w d ą  z a ­
sada, o 1 tórą p o ls c y  naturalnie będą dla pozoru 
k r u s z y ć  kopit. w  D um ie.

„D o god ziłaż kom isy z  pojakonr— niem a co  r.ąó 
w ić! A le  w o b e c  R o syi o d egra ła  ona nędzną i d o ­
tkliw ą ko tn ed yę.-P olako m  pozostaje ty lk o  przyjąć 
z uznaniem  b e zk ręg o w e  p ra w o d a w stw o  pa/dzierni- 
k o w có w ".

C a ła  n adzieja  w  M akarow ie. Z e  szczegół- 
aiejszem  też zadow olen iem  podkreśla „N o w o je  
W rem ia*  ten  ustęp m ow y m inistra, k tóry  o p ie­
w a, że w szystk ie  te w zględ y  i d ociekan ia  hi|to  
ryczn e m iałyby znacz :uie, g d y b y  się toczył 
sp ór o terytoryum  pom iędzy dw om a samodzięi- 
netni pań stw am i. „A le  tak n a szczęście nie 
je s t!"— p o w tarza  za  M akarow em  S u w o rin . N iech 
się p o la cy  żeg n a ją  raz  na za w sze  z m yślą o 
n iepodległości!...

K a d eck a  „R iecz*  w  dw óch  ostatn ich  nu- 
tneracn om aw ia sp ra w ę chełm ską. Z  obu p rze­
gląda n ieuzasadn iona, bo p łyn ąca  z n iezro zu ­
m ienia sta n o w iska  p olaków , p ręten sya  do K o ła  
P olskiego ... za ku rye w sam orządzie m iejskim 
K ró lestw a .

„Z  w o li p rzed w y b o rczeg o  b lo k u  w ięk szo śc i 
dum skicj z g a b in etem - C z y t a m y  \v p ierw szym  a rty ­
k u le — w sz e d ł na porządek dzienny ostatni w ie lk i 
projekt n acyon alistyczn y. Z w y c ię z c y  c h w ilo w j są 
tak spokojui i p ew n i siebie, z e  m ało  ju ż  im  n iw  et 
p rostego  zw y cię stw a . P o zw a la ją  oni so bie  na wy­
rafin o w an e natrząsanie się —  i staw ią  ró w n ocześn ie  
■ł p rojektem  chełmskim s p ra w ę  sam orządu m iej­
sk iego  w  K ró lestw ie . Z a  m ało itr. tego, że zn ie w a ­
żaj? n ajg łęb sze  uczucia p o lsk ie. Nie, ch cą  oni je ­
szcze  ukazać całem u  św  atu ćiasno-nacyonalistjrczne 
p o d łoże  p o lsk iego  j  atryotyzm u. I p rzed oczym a 
opinii rosyjskiej ścierają  d w ie  spraw y' —  p olską i 
żyd ow ską.

Pp. p ażd ziern ik o w cy  i n acyo n aliści m ogą 
tryu m fo w ać n ajzupełn iej. P ro w o k a cy a  udała się".

- T y lk o  jak o  w y n ik  p ro w o k a cy i traktuje 
R iecz*  d ek lara cyę  Jaroń skiego . N a g ’ ębsze 

ujęcie sp ra w y  nie m oże czy  n it  chce się zd o ­
b yć... M ó w iąc też o solidarn ości o p o z y c ji  w ' 
sp raw ie chełm skiej, tak pisze w  drugim  artykule:

„W sk a za n e  p rzez nas o k o liczn o ści u w y d a t n i j  
ją  się i dzielą  zaiiitęreso w ąn ycb  bezpośrednio od 
soju szn ików  id eow ych . Na so; '
św iadom ość, Ze w ła ś c iw ie  wa

które mog 
d o w i‘» J

P otrzeb ą „p om ocy dla zg n ęb io n ych  r o ­
sya n " zasłania się o rga n  p a źd zicrn ik o w tó ir:

„ R z ą d — p isze „G olos M o sk w y"— pc winien iyy- 
c iągn ąć ręk ę  p o m o cy ku  rdzęnnym  m ięszkapepm  
C h ełm szczyzn y, p ragn ącym  zach o w a ć sw o je  cech y  
narodow e, re lig ię  i ustrój życ ia  dom ow ego. Jesi to 
szczęgó in ie  n iezbędne obecnie, w o b ec p ro jek to w a ­
nego w p ro w a d zen ia  w  gu bern iach  K ró le siw a  P o l­
skiego  in slytucyi ziem skich, co  sp ow oduje w zm o c ­
nienie w  kraju w p ły w u  żyw io łu  p olsk iego ".

N ie o in teresy  ludu w szakże tu cnodzi, 
jak  słusznie zazn aczają  „R u ssk ija  W iedom osti*.

„ le ż e li tu jak iek o lw iek  interesy gra ją  rolę, to 
są  to p czę će w szy stk itip  in te rę ty  tygh urzędn ików , 
k ió rzy  obejm ą stan ow iska w  now ou w orzonej gu b 4- 
hi?. R o syjsk ą  p o lityka  ru sytik a cyjp ą  i w  jtrą-u. z-fc- 
ęhpdnitu i w  K ró le stw ie  Polskierp staje  ż y w iła  
i>rawdzi.wą. ą-m ie b iu rokratyczn ą, Którą obęcn ie  tak 
h tw o  p rzesiąka  ideam i ńćiCyoąalistyęznem i. A le  
podobnego zadow olen ia  apetytó w  b im o kratyczn ych  
Óie m ó:n'a u w aża ć za  korzystne, badaj., w  sęnsi,ę 
czysto  adm inistracyjnym . W s z a k  m e w yp a d k o w o  
c a ły  sze re g  d zia ła czó w  rz ą d o w y c h — w a rsz a w s c y  ge- 
n erał-gu bern ato ro w ie  H urko, lm eretyn skij, C zertko w , 
S k a ł c i , m inistrow ie M uraw jew , W itte, S ip iagin , Ku 
ropatkin  —  w yipow iadali się stan ow czo  p rzeciw ko , 
utw orzeniu  gu b ęm ii Chetraskjej, w sk azu ją c, ii nic 
w p ły ftie  to na ęchron ę ludności pratyosłajftpej przęd 
p o lo n izacyą  i jcd n o cześn .e  będzie  p ołączo n e z w iel- 
ciemi trudnościam i praktyczu em i, a p rzed ew szyst- 
idem ze zoacznem i w ydatkam i.

C z y ż  jesteśm y obecnie tak m ocni budżetow o, 
Ze m ożem y ło ży ć  na ce le  n iep rodukcyjne, a te za ­
rzuty, czynion e je sz cze  za  cząsó w  ustroju czysto  
b iu ro kratyczn ego  cz y  Z są o becn ie  bezpodstaw ne? 
Z resztą  szkoda m ateryalna ustępuje tu w  znacznym  
stopniu g łęb o kiej szkodzie  m oralnej, rozpalaniem  
w aśni n arodow ej i pogłębieniem , tej p rzep aści, k tó ­
ra. w  fata ln y sposób dzieli K ró lestw o  P o lskie  od p o­
zostałej RoJyi."

•
A le  kto  tam  dba o jak ieś  p rzep aści i n ie ­

n aw iść w ob ec m inisteryalnych  „racyi stan u*.

A . M akarów — piszi „Z ięm szezin a"— do rakie- 
g o  stopnia w yja śn ił istotę kw e»iyi chełm skiej, iż 
odtąd m ożna ją  u w aża ć za  zu p ełn ie  w ycze rp an ą , a 
je ż e li pom im o to w  Dutnie znpisało sią  do głosu 
p rzesz ło  roo m ó w có w , a w  tej liczb ie  w s z y s c y  
c o d o  j e d n e g o  p o l a c y ,  św ia d czy  to tylKO 
tem, iż in orodcy pragn ą odn ieść u rzą d r zw y cięstw o  
za pom ocą i l o ś c i  m ó w ,  t. j. w cią ż  m ają nadzieję, 
iż zdołają rosyan otum anić. N adzieje te w sza k że  są 
płonne.

C iek a w a  też rzecz, co pow ie „Ziem szczi- 
na* n a  pon iższą  ch arakterystykę m ow y MaKa 
row a, zam ieszczoną przez p. L o p a tin a  w  „U tro  
R o ssii* .

Z e  w szy stk ich  sp raw , które ro zeg ra ły  się na 
aren ie  trzecie j Dum y, m ow a p rzed sta w icie la  rządu 
w  sp ra w ię  C h ełm skiej najm niej w ed łu g m ego zda 
pia odpowcadŁ goanosc; parlam entu, jest n ap ręd ce  
p rzygo tow an ą i zszyta  fasirygą.

„O to pa tle  ży c ia  D _m y z ja w ił się  m inister, 
który w y g ło sił w  sposób nie p ow ażn y m o w ę po 
baw io n ą  argum entów  p o w ied zia łb ym  naw et, nie 
m ow ę, a o dp ow iedź m ającą na ce lu  uczynienie za 
do ść w ym agan iom  grzeczn o ści w  stosunku do bu 
taforyjn ego  nrz.edsta.w>cie 1 sj.w f n aro d o w ego , ażeby 
następnie uaać. s ię  do sw o jej k an celary i i zro b ić 
tak, lab b y ło  postanow ione przedtem ".

T o  o m owie.
treści projektu  pisze p. J.opatin co

ujuszu ‘ ym  zacią ży ła  
łfczą  tu d w a rodzaje

A  o 
n a stęp u je :

„R atują biedną ludność ro syjską  p rzed  p olską 
p rzew ag ą, jakim  sposobem  ją  ratują? Z a b iera ją  
kraj z pod w ła d z y  jed u eg o  gu bernatora  r o s y j  
s k i e g o  i oddają go pod w ła d zę  innem u. W p r o ­
w ad zają  zam iast jeo n eg o  p ra w o d a w stw a, do k tó re ­
go  ludność p rz y w y k ła , drugie, które p ociągnie za 
sobą plątaninę i m asę n ieporozum ień. Z d o b y w a ją  
pod p ostacią C h ełm szczy zn y  n o w e teryto ryu m  ro- 
y jsk ie , tak jak b y dotych czas C h cłm szcz» zn * r azem  

z Polską nie w ch o d ziła  w  skład  R osyi. O dnoszą 
iw ycięstw o  sam i nad sobą i zab aw ia ją  się tem  w te 

dy, g d y  bezgran iczn a ilo ść p ra cy  p raw o d aw czej 
zdolnej zro b ić R o9ye potężną i szczę śliw ą , leży  p rzed 
p ra w o d a w cam i w e  w szystk ich  sp ra w a ch  życ ia  naro 
n o w e g o .“

( i )

Deklaracya Sazanowa.
W sp ó łp raco w n ik  „T em p s* m iał w yw iad  

u S a zn n o w a , ro ąyisk ieg o  m inistra spr. zage.
N a początku roztn ow y S a zo n o w  stw ie r­

dził sw oje  sym p atye d la  F ra n cy i i zazn aczył, 
Ze przyTtnierze z F ra n cy ą  je st n iezm ienną p o d ­
staw ą rosyjskiej polityki zew n ętrzn ej.

N astępn ie m inister ciągnął dalej:
„P rzym ierze to liczy  obecnie dw adzieścia  

la t istnienia. P rzeszła  oat, już p rób y. N ajp ięk ­
n iejszą  d lań  p och w ałą  jest skop ętatuw anie, żę 
d w a  m ocarstw a, które p-zyinierzę to łączy, 
m o g ły  za w sze  sob ie g o  w in szow ać, a inne 
nie m ogły  się n igd y na n ie uskarżać. F ra n cya  
i R o s y a  sp rzym ierzając się p o m n ożyły  sw e 
zdolności od akcyi d yp lom atyczn ej. Jednakże 
a k cy a  ta  p o zosta ła  p o ko jo w ą, łagod zącą .

„O puściłem  P etersb u rg  prżrd  feilku m ie­
sią ca m i-i, p rzyb y w a ją c  do P a ryża , nie miałem 
zam iaru » b ,ać udziału w  określon ych  ro k o w a  
niach.

„C hciałem  w p ro st przepro w  jęłęić z rządęrn 
francuskim  w y m ian ę zdań w  sp ra w a ch  b ieżą­
cych . Prosiłem  nr. B en ck en d orfa , n a sze g o  a m ­
b asad ora w  A n g lii, żeb y p rzy  tej o k a zyi p rzy ­
był do P aryża.

, M usiałem  w  istocie w y rze c  się  z ża^ m  
żam iąru udania sic  ęł° L pn dyp ji- Stan, tp sg o  
^drow ia n ie p o zw sla ł mi sjjfc ląąęązić n a  trudy 
uciążliw ej podróży. O d k k d a m  w ięc na później 
w izytę w  A n g lii, gdzie zresztą  k ró l, ja k  panu 
w iadom o, je st ch w ilo w o n ie o b ecn y*.

M o gę pana zap ew n ić  w  sp osób  jak  n a j­
bardziej k a teg o ryczn y , że istn ieje kom pletna 
jed n o ść  p o glą d ó w  pom iędzy R o sy ą , F r a r c y ą  i 
A D g lią .

„ S p r a w y  perskie, k tóre  nas za jm o w ały  w  
tych ćzasacn, d o starczy ły  nam  o k a zyi do o ce­
n ienia użyteczn ości traktatu za w a rteg o  w  r. 
1907 pom iędzy A n g lią  a R o sy ą . T ra k ta t ten, 
k tó ry  n ie zaw iera  żadnej tajnej klauzuli, u c h r o - 
nił sp raw ę perską od eu rop ejskiego  za o g ­
nienia.

„Nie jest przyjem nem  m ieć za  sąsiad ó w  
n aro d y  ogarn ięte zaDurzem am i w ew n ętrzn em i. 
N iestety  jesteśm y w  tych w arun kach.

„M am y P e r s ję  i m am y C hiny.
„ W  P e is y i  dow iodłem  m ojej dobrej w oli 

W ycotując w  roku  zeszłym  za ło gę  z K a zw in u . 
N iestety  źle mi się  za  to odpłacono.

„'Być m oże że w zięto  w  T eh e ra n ie , całkiem  
niesłusznie, za akt w ahan ia, tq co  b yło  z  m o­
je j ętron y ty lk o  aktem  dobrej w on? T e g o  n:e 
wiem .

„D o sy ć  że rze c zy  d o szły  00 tego  punktu, 
że byliśm y zm uszęni / lo  sform ułow ąuią  trzech 
n aszych  w aru n kó w  w  tonie rozkazującym -

w a r u n k ó w  m am  p o w o d y

„N ic  m ogę przesąd zać p rzyszłości i tych  
zob ow iązań  jak ie  okoliczności m ogą nam na­
rzucić jutro. P o lityk a  R o sy i hędzie sp ok ojn a,
um iarkow ana, zg o d n ą  z traktatam i. N ie p o zw o ­
lim y jed n akże na skom prom it6 w an :c ani naszej 
godności n arodow ej, ani in teresów  h an d low ych . 
M am  n aazieję, że P e rsy a  w yka że  w  tym w y ­
padku dobrą w o lę* .

„ Z a :m owąlęm  się  ró w n ież  od czasu  m ego 
przyb ycia  tutaj w ypadkam i w  C hinach. N a
tym  ptjnkpic rć  wjnj^Z panyj^ kom pletna h arm o­
nia p oglądów . W sze lk a  n ieostrożn a in ie ya ty w a  
jest w yklu czon a. M y obserw ujem y rozw ój z a ­
burzeń z uw agą, lecz bez n erw o w o ści. T a k ie  
jest ró w n ież  stan ow isko  F ra n cy i, A n g lii i J a ­
ponii, z którą, konstatu ję to / p rzyjem n o ścią , 
utrzym ujem y z pow odu tej sp ra w y  jak  n ajlepsze 
stosunki.

„P rzeczytałem  z zadziw ieniem  w  n ie k tó ­
rych  d/ięnnikąch w iadom ości, d o tyczące  naszej 
polityki w  K o csęa p ty ao p o lu . T o  tw ierdzą, że 
zam ierzam y p o siaw ić  d yplom atyczn ie k w estyę  
cieśn in y, to zn ów , że z a ż ą d a jm y ,  w p ro st od 
turków  w oln ego  przejazdu dla n aszych  sta :ków  
w ojen nych. C zy sty  w ym ysł! Nie b yło  żad n eg o  
kroku urzędow ego, zw yk łe  ty lko  ro zm o w y um o­
tyw o w a n e ob aw ą, b y  turcy, u m ieszcią jąc m iny 
podw odne, nie kręp ow ali n aszego  handlu.-

„N asz am tąsad p r C ząryjćow  kon fero w ał 
tej sp raw ie bez sp ecya ln ych  in strukcyi z 

w ielkim  W ezyrem . O to w szystk o . N ie wiem , 
d laczego przypisu ją  R o sy i in icy ątyw ę , o której 
nie m yśli ona ob ęcaie  i do w ystąpien ia  z  k tó ­
rą  .aiemąj po w od ów ,

„ S y tu a c ja  o g ó ln a  E u rop y, pom im o w o jn y  
w łosko tureckiej i polem ik p ra sy, nie w ydi-je 
mi Się zresztą  n iepokojącą.

„F ra n c y a  i. N ięm cy zrobijy; d p b p  interes, 
likw id u jąc  ostateczn ie sp ra w ę maroit8tu,ką. D>(- 
ty o n e rów n ież d ob ry  p rzykład , p rętka zu jąc  
try b u n ałó w ' w H adze komp^fca^y jjm ię tn.Or 
g iy b y  pow stać przy7 uskutecznianiu ninięjszs^o 
traktatu. W  ten sp osób  it i^ iu .ę ^ ą 4 
czają ca  sw e p o r s ta m e  szlaęheti+ęj “ SEP
M onarchy, będzie w sp ółdziałać p o żyteczn ie  d la  
utrzym an ia  harm onii ęurópej>mgj. ,

„ W  M aroku, ^ak pan  w iesz, R o sya  iuem a 
interesów , czyli, m ów iąc ściślej, uważa w a sze  
za  w asze. P rzy łą cza  się więc do zad ow olen ia, 
j tk ie g o  d ośw iad cza  w asz krąj z pow od u  u zn a ­
nia jeg o  su p rem a cji po lityczn ej w  p ań stw ie 
sze ry fa.

„ T o , co uczyn iliście z N iem cam i z  p o w o ­
du M aroka, przejęte 'je st tym  sam ym  duchem , 
co traktat rosyjsko -n iem iecki odn ośn ie do P e r ­
s j i .  O to są rezu ltaty  p o zytyw n e, które sa dła 
n as d rogie, uw ażam y bowiem, ?e u tu ie ją ty  s y ­
stem alian sów  nie z jw ie r a  w zajem n ej 
żadnej g n  żb y  ani sp rzeczn ości. W ie rzy m y  w 
m pżność porozu m ień 'a  się; 'w za je m n e g o  bez 
w zględu n a kouflikuy, jak ie  m iaiy św ieżo  
m iejsce

„ Ż e b y  zapobiedz ta k o w ym  n a p rzy- 
śziość w y sta rcza  po god zen ie in teresów  n a  
punktach, gdzie one się  stykają . A n i R o s y a , 
ani F ran cya, ani A n g l a, ani Nfmney nie u c h y ­
biły tc ntu w spólnem u ob ow iązkow i.

„ Z  poczuciem  w ięc ufności obejm ę na n o ­
w o w przyszłym  tygo d n iu  k iero w n ictw o  m in i­
sterstw em . W izy ta , jaka złożyłem  T ran cy*— n a­
szej p rzy ja ció łce  i sojuszn iczce, b y ła  d la  mnie 
barozo przyjem ną. N asze d w a k-aje, które w  
ciągu  ostatnich łat m iały dużo pracy, są w  z u ­
pełnej m ożności u rzeczyw istn ien ia  w sp ólnie 
sw oich in teresów  i p rzyczyn ien ia  się do u trzym a­
nia pokoju w szech św ia to w e go  przez* p o litykę 
silną i m ądrą zarazem .

Co w ie d z ą  fr-a n cu zć o 
p r z e s z ło ś c i .

s w e j

W e  F ra n cyi istnieje p o żyteczn y  zw y czaj, w e ­
d łu g  k tó rego  o ftc e rp w 'e  urządzają, po kilku  dniach 
pobytu rekru tó w  w  koszarach, p ew ien  redzaj e- 
gzam inu, na p o d staw ie  któ rego  w y ra b ia ją  sobie  sąd 
o w iad o m o ściach  i in te lige n cy . m ło o ycfi żo łn ierzy . 
E gzam in  ten, p o le g a ją cy  na żądaniu odp o w ied zi na 
n ajprostsze p ytan ia  h istoryczn e i g eo graficzn e , daje 
n iezm iernie c ie k a w y  m ateryał co  do przen ikania  
w  g łą b  narodu znajom ości w ła sn ych  d ziejó w  p a ­
m ięci w ielk ich , w y p a d k ó w  i iudzi. Oto są rezu lta­
ty egzam inu 50 rekru tó w  z p rzecię tn ego  jtoboru, 
o p u b liko w an e  w  p o w ażn ym  tygodn iku irancuskisp 
„ L ’ópinion":

K to to b y ł Joanna d 'A rc?  37 rekru tó w  w ie ,
0 ko go  chodzi, 8 n ie w ie  zup ełn ie, 5 daje o d p o ­
w ied zi bałam utne, m ięd zy  innym i je d ę ą  (6 lat ch o ­
dził do szk o ły) odpow iada: O na w y d a ła  F ra n cyę  
G allom !

K to b y ł H enryk IV ? 36 w ie, o  ko go  chodzi, 
14 n ie ma najm n iejszego poiecia

Kto b y ł N apoleon  I? 36 rek ru tó w  w ie; 11 Zu- 
p ęłn ie  nie w ie  (3 z nich byłe  j>o 5 Jat w  szkole, 
jed en  6 lat, 7 lat); 3 w re sz c ie  daje odpw ie- 
dzi następujące: 1) B ył to cesarz, p an ujący  w  O r le a ­
nie, 2.) Nie znam  jego n aro d o w o ści (7 lat szkoły)?
1 3) B y ł to cesa rz  rosyiski.

K to  b y ł W ik to r H ugo? 30 re k ru tó w  w ie, 14
nie w ie  zupełn ie, 6 naje o d p o w ied zi haram utue.

C o  to jest A iza cy a-L o taryn g ia ?  38 re k ru ­
tó w  w ie, 12 nie w ie  nic (4 z nich b y ło  po 5 lat w  
szkole).

Co to jest „w o jn a  z r. 1870?“ 39 w ie, 9 [n ie  
w ię  nic, 2 o d p ow iada, że  b y ła  to w ojn a m ięd zy 
F ran cyą  i A n g h a .

K to  to b y ł B ism ark? 25 w ie, 17 nie w ie  nic, 
8 daje o d p o w ied zi różne, m iędzy innym i trzech  o d ­
p ow ied ziało : „tc  b y ł francuz" i ci trzej m ieli za so­
bą 6 -9  lat szkoły.

C o 10 jest M aroko? 38 w ie, 10 nie w ie  zu 
p ełn ie?  2 odpow iada: x) jest to o b ce  m ocarstw o 
w e  W ło s z e c h  (5 lat szkoty) i 2) w  M aroku b y ły  
strajki.

Jak się n azy w a  p rezyd en t rep ublik i?  ąo w ic,
8 nie w ie  nic, 2 odpow iada: 1) M. L oubet (7 lat 
szk o ły) i 2) C asim ir P erier (6 rat szk o ły).

C o  10 jest A n g lia ?  38 w ie  p ra w ie  dokładn ie
9 nie w ie  m c, 3 odpow iada: 1) je s t  to kraj fran 
cuski, 2) jest to m o carstw o  w ro g ie  i 3) to jest 
m iasto.

Co to jest aeroplan? 48 w ie, 2 nie w ie  o co
chodzi.

C o  to O jczyzn a  i Co jest w aszą  O jczyzn ą? 43 
w ie, 6 nie w ie  zupełnie, 1 odpow iada: J e s t  to życ ie  
chrześcijań skie*  (nie je s t analfabetą).

C ę  to je s t P a ryż?  46 w ic , 4 nie w je  zu p ełn ie. 
Co tc jest sztandar? 43 v-ie, 6 n ie w ie, j e ­

den odpow iada: jest to ch w a ła  F ra n c y i1 (5 lat 
szk o ły).

C ó to je s t „W ię lk a  re w o lu n y a  z 1789 roku?* 
25 w ię, lub m raw ie  że nic, 25 nie v 7ig  zu p ełn ie  (z 
nieb 14 b y ło  najm niej po 5 lat w  szkole.)

A  w ię c  23 na 30, d orosłyi-lf oby.wąteji fran- 
Z  ty c h  trzech w a r u n k ó w  m am  p o w ó d y ^ j-, skicŁi nie. w ie  cp  b y ła  w ie lk a  rew o lu cya , 6 n je w ie  

d o  ż y w ie n ia  n ą d z ie j, że d w a  pi.źfW Sze z o s ta ły  | 00 to jest o jczyzn a  i nie um ie je j n azw ać, 11 nie w ie  
iia c y o n a h zm j, pom iędzy którym i nie zaw sze  jest i p rz y ję te  z a s a d n ic z o  ] irzez  rzą d  p -u sk i. ' k t o  byk N apoleon  I, 12 nie w ie co  zn a czy  A lz a c y a
w yra  m a linia d-ernatKacyjns. która d zieli p rz e ś lą -i Mann n a d z ie ję , że  trz ce i z o s ta n ie  r ó w n ie ż  L otaryn gia , 9 niem a pojęcia  o straszliw ej katastro-
d o w có w  od p rześla d o w a n y ch  t n iep odzielnie  oddaje  | p rz y jĘ ty . W  k a {  ly m  ra z ic  m uSin .y  u z y s k a ć  s a - | fie( jaUa 2a pami(. c i irh  oj,.5 v , j £  tek 'p a d ł a  na
sym oatye tym ostatnim

„K tc  tu w inien, że  tak jest, nie będ ziem y d ziś  tytsfakcyę. F r a n c y ę — o w ojn ie  1870 r.ł
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k r o m k a  p r o w m c y o k a l k a .

i ż  f&titi i n i  km ’ si)<i-.fli’ iih'iin.

—  Z atw ierdzen ie  w yb o ró w  do *-ady m iejskiej 
W y b o r y  rad n ych  m. R ad o m yśla  zostały  ju ż  z&tw ier 
dzonc p rzez gu bernatora. W o b e c  tego, że w y b ra  
nych zostało ty lko  14 radn ych  i trzy  m andaty p o zo ­
sta ły  n ieobsadzone, gu bernator k ijow ski zam iano 
w ał trzech  radn ych z obecn ego  jej składu, k tórzy  
ch o cia ż  na w y b o ra ch  tego ro czn ych  p rzep ad li, jed 
nak na zeszły ch  w yb o ra ch  o trzym ali n ajw iększą  
ilość g ło só w .

"■ -  E lektryczn ość w  M ohylowie Pod Mohy 
lo w sk a  rada m iejska zatw ierd ziła  ju ż  plan ro zlo ko  
w an ia  na ulicach m iasta 62 latarni e le k tryczn ych , 
zap ro p o n o w an y p rzez p rzed się b io rcó w  W o lfo w sk ich  
którym  p o w ierzon e zostało  urządzenie ośw ietlen ia  
e le k tryczn eg o  w  .Mohylowie.

—  R ządow e k a sy  o szczęd n o ścio w e na stacya ch  
Połndn. kol. pod. Z a  rząd rzą d o w y ch  kas oszczęd no 
ś c io w y ch  zap ro p o n o w ał zarzą d o w i P o łu d n io w ych  
ko le i p od jazd o w ych , aby o tw o rzy ć  p rzy  stacyach  
p om ien ionych kolei kasy o szczęd n o ścio w e. U rzęd  
n icy  ko le jo w i, k tó rzyb y  p row adzili te kasy, o trz j-  
m ają w yn agrodzenie  w postaci odsetka od dokona 
nych o p eracyi. Z arząd  kolei postanow ił o tw o rzyć 
takie kasy  p rzy  n astęp ujących  stacyach: Kodnia, 
B rod eckie , Choloniew ska,- K alinów ka, N ie-nirów , 
K arolin , T u rb ó w , H ajsyn, D ukla, H um enne, Podho 
rodnia, Rudnica i H ajw oron. P o załatw ien iu  w s z y ­
stkich kw esty i form alnych , zw iązan ych  z tern, kasy 
zostaną natychm iast otw arte.

- -  N ow a gmina. Na skutek u ch w a ły  p odol­
skiej k rm isy i gu bern ialn ej do sp ra w  w łościańskich  
gm ina N estoicka pow . b a łck ieg o  zostanie podzielona 
ua dw ie. Z  gm in y N estoickiej w ydzielone zostaną 
w sie  B o rszcz ' L ubo m iró w ka, H onaraS/a, llłu b o  
czek, K assa, M ikołajów ka, K sięd zów ka, F eiik só w k a  
i S fo b ó d ka  K osińska i z tych w si utw orzon ą zosts 
nie gm ina L ubom irska z siedzibą u rzę d ó w  gm in 
n ych  w  L u h o m iró w ce.

— S zk o ły  cerkiew n o-p arafia ln e  na Podolu 
W e d łu g  danych  za rok u b iegły  w  gu bern ii p o d o l­
skiej liczon o 1,724 szk ó ł cerk iew n o -p arafia ln ych , w  
tej liczb ie  20 szk ó ł d w u k la so w y ch . K u koń cow i 
roku p o b iera ło  w  tvch szkołach  naukę 218,314 d zie­
ci, w  tej liczb ie  174540 ch ło p có w  i 53.774 d z ie w ­
czynek.

S zk o ła  rzem ieślniczo-roln icza. W  T u lczy - 
nie na P odolu  m a być otw arta  niższa szkoła  rolni 
czo  rzem ieśln icza .

— W sp ra w ie  popierania u p raw y w innic. P o ­
w ia to w e  ziem stw o  b&iCkie w sz cz ę ło  starania o w y ­
d e leg o w a n ie  do pow iatu  b a łck ieg o  rzą d o w e go  ir- 
stru k to ra  u p ra w y  w innic. Jeśli starania te osiągną 
skutek, zysk a  na tem ca ła  gub. p id o lsk a  'B ow iem  
w y d e le g o w a n y  ju ż do pub podolskiej instruktor p. 
M orgenstern będ zie  m iał w ięce j czasu  do zajęc.a 
się p o zo stałym i pow iatam i.

—  Z ruchu koop eracyjn ego. B ra c ła w sk ie  T o ­
w a rzy stw o  w zajem n eg o  kred ytu  o g ło siło  sp ra w o z 
danie z dzia ła ln o ści sw ojej za rok 1910. O b ro ty  T o ­
w a rzy stw a  w  porów n aniu  z obrotam i w  roku 1909 
w z r o s ły  o 20^ ilość c z ło n k ó w — o 35%; obrót w  Jzia 
le  p rzy jm o w a n ia  o szczęd n o -ci z w ię k s zy ł się o 30'j 
za- na dzień 1 styczn ia  i pr i  roku b y ło  o szczęd n o ś­
ci zło żo n ych  w  T -w ie  o 45^ w ięce j, niż na 1 s tycz­
nia 1910 r. C zysty zysk  T -w a  w yn ió sł 2,006 rb. 26 
kop.

P o d o lsk i kom itet gu b ern ia ln y  do sp ra w  k r e ­
d ytu  drobn ego udzielił p o zw o len ia  na o tw a rcie  dw u 
n o w y ch  to w a rzy stw  p o zyczk o vo -o szczę d n o ścio w y cb  
w  S ło b o d y s zc z a c h  i M ichałów ee p ow . bajsyń skiego.

—  Pożffry z podpalenia. W e  w si Alonastyrek 
na P o d o lu  w  m ajątku p. J. K alu sa  pożar s p o w o d o ­
w a n y  p odpalen iem  zn iszczył m asę zboża v stertach 
i zabu d ow an ia  fo lw a rczn e. -Straty  dosięgają  15000 
rb, W  dniu następnym  po tym p o żarze  w e w si 
T u ka, dzierżaw ion ej p rzez tegoż p. K alusa, p o d p a ­
lono sterty  zboża; straty dosięgają  5000 rb. Poszu 
k iw an ia  p o d p a la czy  są w  loku.

D 2 I K N R I K K I J O W S K I

K R O N I K A .

f  ■ 1 1  ■ ł  a i  > 1  k.

DzU  29 (12) Saturn ina i F ilem o n a M. m. 
Jut o 30 (13) A n d rzeja  A post.

■Uwibłt » f« dx. 7 m. 54
m gudi 3 w 54 

Dlaąojć daia p d z  8 at co,

K a l a i i d a H f k  H i s t o p y c z d y .

12 g ru d n ia  a t.
Roku 1586- W  G ro d n ie  um iera po 12 

la tach  rząd ów  p ełnych  c h w a ły  w ielk i m onarcha 
polski król S te fa n • B ato ry .

—  Obchód Bohdana Z a le sk iego . D ziś w 
sali „ O g n iw a *  odbędzie się od d a w n a  za p o w ia ­

d a n y  obchód ku czci jed n e go  z n ajp o p u larn ie j­

szych  n a  kresach  n aszych  p c e tó w  —  B óh d an a 
Z a lesk ieg o . Z a rzą d  m iejscow ego  K o ła  L itera ­

tó w  i D zien n ik arzy  d ołoży ł w szelk ich  starań, 

a b y  obchód ów  uczyn ić ze w szech m iar in te re ­
su jącym , u zy sk a w szy  w sp ółu dzia ł n a jw yb itn ie j­

szych  m iejscow ych  sił a rtystyczn ych . C zęść de- 

k latn acyjn a  p rogram u  zawiera n ajceln iejsze  

p o ezye  Z a le sk ie g o , część woKalna —  pieśni 
do słó w  je g o  p rzez S zo p e n a , M oniuszkę i in.

P oczątek  obchodu o ged z. 8 i pól w iecz.
R e szta  n iesp rzed an ych  b iletów  je st d o  

n a b y cia  w k ięga rn i W ła d y s ła w a  Id zikow skiego , 

od go d z. 7-ej p iz y  w ejściu  do sali.

—  T e a tr  polski- W e czw artek  j  g r u ­
d n ia  r. b. a rty śc i nasi o d eg rają  jed n ą  z n a j­
lep szych  i n ajg ło śn iejszych  fars Sch ón tan ą; 
je st nią ą -a k to w y  utw ór p. t. .P o r w a n ie  Sabi- 
n ek ".

J asn y  i p o g o d n y  hum or w a lczy  tu z n a­
d zw y cza j kom icznem i sytu acyam i o p ierw szeń ­
stw o . Z n akom itą  ro lę  dyrektora  teatru  o d tw o ­
rzy  p. P opław ski, k tó ry  tę postać za licza  do 
sw oich  ulubionych, kap italn ą zaś rolę R ó zi o- 
d e g ra  p M aliszew ska. D alszą  obsadą p rzeza­
b a w n ych  p o staci stan ow ią: pp. S zym ań ska, K o - 
śn iew sk a, B rau n ó w n a, P io tro w sk i, P rzystań ski, 
G ierasin ski, R odmund i Z ab ie lski. U tw ó r z lo­
kalizo w ał bardzo zręcznie- L u cy a n  K ościeleski. 
C h c ą c y  za b a w ić  się w eso ło , niech nieom iną 
czw artku.

—  W alne zebran ie  P. T. G. W  niedzielę 
w  lokalu  P. T .  G . o d b yło  się w aln e zeb ran ie 
P . T .  G . Porządek dzien n y w yp ełn iło  p rzy jęcie  
n o w y ch  37 czło n k ó w  T -w a  oraz d y sk u sya  w 
sprs^rie za le g a n ia  z opłacaniem  skiadek czło n ­
kow skich .

Jak w szęd zie bow iem , tak i tu p rzysło ­
w io w a  n asza  n iepun ktualn ość i n iezb yt p o w a ż­
n y  stosunek d o za cią gn ięty ch  d o b ro w oln ie  z o ­
bow iązań dają  sie w e zn aki zarząd ow i, uuieuio 
żh w iając  mu^wszelkie racn u b y  i sta w ia ją c  g o  nieraz 
\r sy tu u cyi bardzo p rzykrej.

W  o żyw io n ej d ysku syi, p rzy ję li udział 
w szy sc y  p ra w ie  zgrom adzen i —  n ieliczn ie, co- 
p ra w d a — czlo n a o w ic. W n io sk u  jednaK nie u- 
<L w a lo n o  żad n ego, odkładając go  do w a ln eg o  
d o ro czn eg o  zeb ran ia  w lutym  19 x2  roku. P o d ­
niesiono jed n ak  potrzebę w iększego  urozm aice­
n ia  życia  to w a rzysk ieg o  w P. T . G . oraz k o ­
n ieczn ość czyn n ego  udziału w  tej p ra cy  sze r­
szego  gro n a  czło n ków .

W  toku d ysku syi zw ró co n o  u w a g ę  n a  za ­
słu gi, jak ie  ob ecn y  prezes T -w a  p. W a le ry  J e ­
żew sk i d la  je g o  ro zw o ju  i pom nożenia jeg o  z a ­
sobn ości położył, nie ustając w pracy, pom im o 
trudnych nieraz w aru n kó w .

W ym ia n a  zdań św ia d czą ca  o żyw em  za-

1 9 1 1 .  W szy stk ich  
5 k an d yd a tó w , w 
m ian o w a n y przez

in teresow an iu  się sp raw am i T - w a  p rzeciągn ęła  
się do g. 8 ej w iecz.

—  U ro czy sto ść  ju b ileu szo w a . W c zo ra j
w ieczorem  w p rzystro jo n e j zie len ią  i pięknie 
ud ekorow an ej sa ’ i o g ó ln ych  zebrań  k ijo w skie go  
sądu o k rę g o w e g o  odb yi się obchód ju b ileu szo ­
w y  35 letniej ro czn icy  p ra cy  na n iw ie obroń ­
czej ad w. przys A lek sa n d ra  G old erlw ejzera.

U r e c z js te  posiedzen ie o tw o rzy ł prezes 
kom itetu k o n su ltacyi ad w o kató w  p rzysięg ły ch  
m ecenas P ere sw iet-S o lta n , udzielając p ierw sze­
g o  gło su  adw . p rzys. I M alutinow i, który  po­
zd ro w ił ju b ila ta  w im ieniu k o rp o racy i a d w o k a ­
tów  p rzy sięg łych  i o fiaro w ał mu piękn ie op ra­
w n y  egzem p larz p ra cy  je g o  p. t. .P rz e s tę p ­
stw o  —  jako k ara  i k a ra — jak o  p rzestęp stw o" 
(obecnie p raca  ta  tłóm aczy się n a ję z y k  polskij.

N astępn ie w  im ieniu starszej ge n e ra cyi 
ad w o ka tó w  p rzysięg ły ch  p rzem aw iał adw . p rzys. 
G ład kow , w  im ieniu p o m ocn ików  a d w o ka tó w  
p rzy sięg ły ch  —  pom. adw . przys. T a d e u sz  Z a ­
gó rsk i, w  im ieniu zaś najm łodszej g e n e ra cyi 
ad w o kató w  p rzy sięg łych  —  adw . przys. W i­
leński.

Jubilat od p ow iad ał, poczem  przem aw iali; 
adw. p rzys. G o rb u n o w , A . F ren kiel, M ikołajew  
i P ere sw iet-S o lta n . T e n  ostatn i o fia ro w ał ju ­
bilatow i gru pę fotograficzn ą  czło n ków  kom itetu 
a d w o k a tó w  p rzysięg łych , a sek retark a  kon su lta­
c j i  p. M alutina o fia ro w a ła  mu k w ia ty .

P od czas obchodu n ad eszło  m nóstw o te le­
gra m ó w  gra tu lacy jn ych , m iędzy in n ym i od a d w o­
katu ry  petersburskiej i m oskiew skiej.

N ależy dodać, iż w celu uczczenia 35-let- 
niej rocznicy pracy adw okackiej jubilata, adw o­
katura kijowska wydala własnym  kosztem pra­
cę A . G oldenw ejzera .Przestępstw o —  jako 
kara i kara —  jako przestępstwo" w ilości 
2,ouo egzemplarzy; fundusze, uzyskane ze sprze­
daży tego w ydaw nictw a, przeznaczone zostały 
na rzecz kijowskiego patronatu więziennego.

—  N ow y sy s te m  sy gn alizacy i. R a c h ­
mistrz kolei P ołu d n iow o Z ach od n ich  M. Jaku ­
bow ski w e zw a n y  został do P etersb u rg a, gd zie 
w tych  dniach d em on strow an y będzie w y n a le ­
zio n y  przez n iego  n o w y  system  sy g n a liza cy i 
w o jsk o w ej. D o św ia d czen ia  z n ow ym  w y n a la z­
kiem o d b j w ać się będą w ob ecn o ści m inistra 
w ojn y.

—  Z atw ierdzen ie  w yborów . G u b ern ator
kijow ski zatw ierdził w y b o ry  rad n ych  m iejskich 
w S k w irze  na 4-lecie od r. 
radn ych  w /b ra n o  40, oraz 
tej liczbie 1 starozakon n y, 
adm in istracyę.

—  W soieran ie  a k a d e m istó w . Guberniai-
na kom isya do sp fa w  sto w a rzyszeń  za tw ierd z i­
ła u staw ę T o w a rz y s tw a  w sp ie ra n ia  studenlów - 
akadem istów  w y ższy ch  za k ła d ó w  n a u k o w ych  w 
K ijow ie. C elem  T o w a rz y s tw a , za ło żo n e go  z i 
n ie y a ty w y  m ałżonki ge n e ra ł-gu b ern a to ra  k ijo w ­
skiego p. H. T re p o w e j, je st m oralnie i m ate- 
'•yalnie popieran ie o rg a n iza cyi akadem istów . 
Pierw szem  zadaniem  n o w eg o  T o w a rz y s tw a  bę- 
dz;e założen ie klubu studzn tów -akadem istów .

C złon kam i —  za ło życielam i T o w a rz y s tw a  
op rócz p. M. T re p o w o w e j są gu bern ato r G iers, 
kurator o k rę g u .n a u k o w e g o  Z iłó w , prezes izby 
są d o w ej M ejsn cr, proku rato r izb y  sądow ej 
C zaplin skij, rektor un iw ersytetu  C y to w ic z  i inni 
d ygn itarze.

—  Z te a tru  ludow ego. Antreprener tea­
tru m ałorosyisku go w  Troickim  domu ludo­
wym, p. M .-Sadow ski w ystosow ał do rady miej­
skiej prośbę o pozwolenie na pozostawienie w 
teatrze na sezon w iosenny trupy ukraińskiej 
zamiast rosyjskiej dramatycznej.

—  Lom bard m ie jsk i R adny Dębicki zło­
żył prezydentowi miasta deldaracyę w  sprawie 
lombardu miejskiego. P. Dębickij wskazuje na 
to, iż pożyczka na założenie lombardu jest już 
zrealizow ana, wobec czego należy zawczasu 
wyszukać dlań odpowiedni lokal

—  Epidem ia w śró d  żołnierzy. P rezyden t 
m iasta został u rzęd ow o zaw ia d o m io n y przez 
w ład ze w ojsk o w e, iż w śród w ojsk , ro z lo k o w a ­
nych w dom u kon traktow ym  sze rzy  się g w a ł­
tow n ie epidem ia d yfterytu , p rzyczem  stw ie r­
dzon o ju ż  k ilka  w y p a d k ó w  śm ierteln ych. Z a ­
rządzon o środki p rzeciw  dalszem u ro zw o jo w i 
epidem ii.

—  Na pomOC to k arsk ą . Proszeni jesteśmy
0 wzmiankę, że w sobotę 3-go grudnia r. b. 
w teatrze „Sołow cow a" odbędzie się przedsta­
wienia na korzyść T - » a  wzajemnej pomocy 
pomocnic lekarskich, felczerek i akuszerek; czy­
sty zysk z tego przedstawienia pow iększy fun­
dusze na fitrzymanie stałego nocnego dyżuru 
pom ocy lekarskiej, z której korzystać będzie 
zupełnie bezpłatnie najbiedniejsza ludność K ijo 
wa. O degraną będzie „Psisza".

—  Podanie m ieszk ań ców  Ś w ia to sz y n a
M itszk a ń cy  Ś w ia to szy n a  ja k  w iadom o przesłali 
podan ;e na Im ię N a jw y ższe  o p o zw o len ie  na 
w ykup ien ie przez nicn działek w Ś w iato szyn ie .

D zisiaj do P etersb u rg a  w yjeżd żają  przed 
staw icie le  to w a rzystw a  p o p ieran ia  rozw oju  
Ś w ia to szy n a — W . B ublik  i gen. R u d en ko, w ce­
lu oso b istego  p o p arcia  p o w yższeg o  podan ia 
w  m inisterstw ie.

—  O bw ieszczenie n aczeln ika poczty  k i­
jo w sk ie j. N aczeln ik  k ijo w sk ie g o  b iu ra p o czto ­
w eg o  podaje za  naszem  pośrednictw em  do w ia  
dom ości po w szech n ej co następuje;

Stosow nie do art. 102 części 1 przepisów 
pocztowych wyd. 1909 r. za papiery aktowe, 
które można przesyłać pod opaską uważane są 
wszystkie dokum enty 1 papiery nie posiadające 
charakteru osobistej lub bieżącej koresponden- 
cyi, np. wszelkiego rodzaju akta sądowe, re- 
jentalne (nakazy intromisyjne, akty kupna za­
stawne, testamenty, p lenipotencje i t. p.) oraz 
kopie i w yćiągi z tych aktów, dokumenta to­
w arzystw  ubezpieczeniowych (polisy, św iadectwa 
czasow e i t. p.), kepie i w yciągi z papierów 
urzędow ych, poświadczenia, św iadectwa (np. 
metryki, św iadectw a na prawo handlu, pośw iad­
czenie stanu zdrow ia i t. p.) oraz inne papiery
1 dokum en ty, w sp om niane w  art. 102.

W szelkiego zaś rodzaju papiery, zawiera 
iace inform acye, odpowiedzi, zapytania, propo- 
zycye, prośby, podania do instytucyi rząJo- 
wycb, do zarządów tow arzystw , do osób u rzę­
dow ych, komunikaty agentów  zarządom tow a­
rzystw , w szelkiego rodzaju dokumenty przesyła­
nego towaru *i t. p. stanowią korespondencję 
bieżącą i osobistą i winny być przesyłane w e­
dług taryfy listowej. Jeżeli tego rodzaju pa­
pier będzie w łożony do przesyłki z papierami 
i dokumentami, przesylanemi pod opaską, to 
przesyłka ta ze względu na art. 10 1 przepisów 
pocztowych winna być ofrankow ana według 
taryfy listów zw ykłych.

—  Z k a s  o szczęd n o ści. Po porozum ieniu 
się  g łó w n eg o  zarządu po czt i telegi afów  z z a ­
rządem  p a ń stw o w ych  k as o szczęd n o ścio w ych  —  
w kasie oszczęd n ościow ej p rzy  kijow skim  biu­
rze  pocztow em  z p ieniędzy złożon ych  na jed n ą  
książeczkę w yd aw an e będą ua p rzyszłość jed ­

n orazow o k w o ty  w ilości do 300 rb. D aw n iej­
sza n orm a jed n o razow ej w y p ła ty  b yła  niższa,

—  N IE U D A N E  K R A D Z IE Ż E . W  d. 27 listo­
pada do m ieszkania p odch o rążego  160 ró w ień skiego  
pułku  p iech oty  K usznira tP red sław iń ska  9), Wtarg- 
h ęło  podczas je g o  n ieobecności d w ó ch  złodziei. 
Z ło c z y ń c y  w  n ajlep sze  go sp o d aro w ali w  m ieszka 
niu, gd y  p o w ró ci! K usznir i o b n a żyw szy  szablę, z a ­
czął nią o k ład ać złodziei. Jednem u ze z ło czy ń có w  
udsio  się um knąć, dru gi N aliw ajk o  zoslał areszto 
w any.

W ie czo re m  tego satnego dnia ja c y ś  złodzieje  
za pom ocą dobranego klu cza  w targn ęli do sklepu 
B a łab u ch y  (M ikołajow ąka 3). Z ło c z y ń c y  w yła m a li 
tuż b y li kasę, g d y  im ktoś p rzeszkod ził i zmus I do 
szukania ratunku w  ucieczce.

—  O D G R Y Z IO N A  B R E W . W  ce li dla pija 
nych p rzy  cy rk u le  p ec  grskim  w  czasie  bójki n ie­
jak i D iatiew  o d g ry zł lew ą  b re w  W . S o lo w ie w o w i.

—  D R A M A T  N A  P E C Z E R S K U . W cz o ra j na 
ul. M ilionnej ro z e g rr ł się cię żk i dram at na tle ro 
m antycznym . N iejaki P a w e ł Ii. zap ala ł m iłością  ku 
niejakiej H elen ie  W . i zaczą ł często b y w a ć  w  domu 
je j ro d zicó w , nie m ów iąc nic o tem, iż jest żonatym. 
W  n iedzielę  w ieczo rem  K  zasied zia ł się u W . do 
godz. 3-ciej w  n ocy  i gd y  w yszed ł, H elena poszła 
go  o dp row adzić. Na u licy  K. z w ie rz y ł się Ih-tenie 
z tajem nicy sw e g o  p ożycia  rodzinnego, dom agając 
się pom im o to w zajem n ości. II. o d m ó w iła  w  sp o ­
sób stan ow czy. W te d y  K. w yc ią g n ą ł z kieszeni re 
w o lw e r  i w ystrze li! do H elen y, a potem  do s.ebie. 
K ula  tra fiła  H. W . w  p raw y p o liczek  i tatp u g rzę ­
zła. D ziew czy n a  7 krzyk iem  rzu ciła  się ku sw em u 
dom ow i, K. zaś padł bez zm y słó w  na z ien rą . W e z ­
w ano Pogotow ie, które oboje  rannych o d w iozło  do 
szpitala. Stan K. jest bardzo ciężki.

—  D R A M A T  R O D Z IN N Y . W czo ra j w  d. Ns 
2 p rzy  uL K onstantynow skiej, z pow odu sp rzeczki 
z rodzin ąjotruł. się stolarz Konstantyj J. P ogotow ie 
u ratow ało , desperata.

—  P R Z E Z  Z A Z 1/RO. >(i'.^W (jmieszkaniu fry- 
zyera  W , W y ro w o ia  w  d. 45 Drzy ul. W ło d z i­
m ierskiej p om iędzy,'go sp o d arzem >. domu a j f g o  żo 
ną w yn ik ło  starcie  na tle za zd io śc i. N agle  A. W y- 
row aja  o b la ła jr ę ż a  k\vasem ’ siarezanyra, pow odu 
ją c  poparzen ia tw arzy , rąk! i  ̂p iersi. P o szkodow a 
nego op atrzyło  „P o g o to w ie 1',

— W  S P R A W IE  K R A D Z I E Ż Y  B R V I  AN 
TO ,W . jeden ze skradzionych  przed trzem a dniami 
arte lszczyk ow i I. M arszaka brylantów ,'!znaleM on o 
zastaw ion y u Sorokim t na ul. F un duklejow skiej 
D rugi b rylan t złodziej p rzy sła ł p rzez posłań ca do 
Z o łotn ick iego, tam jedn ak pow zięto  w ą tp liw o ść  co 
do gatunku kam ienia i p o le co n o 'zg ło s ić  się£po_bry 
lant następnego dnia. O czy w iśc ie  złodziej wcale 
się nie pokazał.

—  W  S P R A W I E  O S Z U S T W A  W  B A N K U , 
A re szto w a n y  w  H om lu w  sp ra w ie  otrzym ania za- 
nom ocą oszu stw a z k ijo w sk iego  oddziału banku 
Zjed n o czo n ego  79,000 rb. m akler B yeh ow ski po zoa 
daniu go p rzez sęo ziego  śled czego  został w y p u s z ­
czo n y  na w o ln o ść  za kaucyą, dostaw ca zaś Stoi 
b erg  został p rzep ro w ad zo n y do w ięzien ia  łukjano 
w ieck iego .

—  K R A D Z IE Ż E . Z m ieszkania K o w a la  (Szu 
law ska 22) skradziono gram ofon , m aszynę do s z y ­
cia i sDoro odzieży.

Z m ieszkania F inkełszteina (W w ie d eń sk a  31 
skradziono rze czy  w arto ści 300 rb.

P rzy  M ikołajow sktej As 3 skradziono O rło w o ­
w i paltot w artości ic o  rb.

W  tram w aju  ha B tsa ra b ce  skradziono Hau 
m ow ej portm onetkę z pieniędzm i.

• —  Z A M A C H Y  SA M O B Ó T C Z E . W czo ra j przy 
K rcszczatyku  Ab 36 otruł się Jan K. W  domu Al 

p rzy  ul. B o rszcza go w k k iej u siło w a ła  odebrać 
>ob.e życ ie  16 letnia A n n a Sz. W  obu w ypadkach  
udzielono desperatom  pom ocy lek arskiej.

— O G L Ę D Z IN Y  S A N IT A R N E . K o m isya sa­
nitarna dokonała rew izy i ga rd eró b  w  teatrze Ber 
goniet i skon statow ała  iż znajdują się one w stanie 
nader an ly san itarn y m .^ S p isan o ,p ro to k ó ł.

—  Ż  K IN E M A T O G R A F Ó W . M ieszczący  się 
p rz y  ul. L w o w sk iejj, e le k tr o b io g n f „T ry u m f"  w y  
staw ia  od poniedzia łku  in teresującą p rzeró b k ę  k i­
n em atograficzn ą z p o w ie śc i O rzeszk o w e j M eir li 
zo fo w icz" . F ilm a it o  tego o b ra zu — w y r o ju  w a r.

- -  A R E S Z T O W A N I E  M O R D E R C Y . O negdaj 
w  jad ło d a jn h greck ie j^ w  d.jAb 2r przy, ul. Stepanow - 
skiej p o lieya  ś led cza  a rsszio w a  a m ło d ego  turka, 
oskarżon ego  o m o rd erstw a^ p o p ełm on ejw  m.*(Atinie 
u T ra p ezu n d zie . Jak się o ka za ło  areszto w an y m ie­
szkał w  K ijo w ie  pod cudzem  n azw iskiem . Z n a le ­
ziono p rzy  nim n aestrzon y kin dzał inalajskj. A re sz ­
to w an y będzie p ociągn ięty  do odpow iedzialności 
sądow ej za  b e zp ra w n e  noszenie broni oraz za p rze ­
m ieszkiw an ie pod cudzem  nazw iskiem , poczem  zo­
stanie w yd an y ^ T u rcy i jak o jzb ro d n ia rz .

-  U C IE C Z K A  W IĘ Ź N IÓ W . D. 27 b. ra. z 
cy rk u łu  b u lw a ro w e g o  ^ zb ie g ło  % dw óch w ięźniów : 
złodziej k o le jo w y  M. D udka oraz a reszto w an y w  d. 
4 listopada w ie lc e  podejrzanyó,osebaik, k tó rego  oso 
bistość dotąd nie została  stw ierdzon a. O baj w ię  
żniow ie sied zie li w  jed n ej ce li. P o licy i udało się 
p rzy ła p a ć  jed n ego  ze  z b ieg ły ch  w ięźn ió w , p oszu k i­
w an ia  d ru giego  dotąd są bezskuteczne.

Biuletyn  K ijo w sk ie j s ta c y l  M eteorologicznej
Dnia 28 listopada Im  grudnia) 151 i r.
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O pady n otow ano p rzew ażn ie  n północnym  
zach od zie  i na zach od zie  R o syi. T em p esa tu ra  niż­
sza od norm alnej m iejscam i w  centrum  R osyi i na 
K aukazie, zbliżona do n orm y na w sch o d zie  i na 
p o łu d n io w ym -w sch o d zie  R o syi, w y ższa  od n orm al­
n e j--w  p o zo stałych  rejonach.

P rzew id y w a n a  p o go d a  na d. 29 listopada: 
tem peratura um iarkow ana na p o łu d n io w ym  za ch o ­
dzie i na zach odzie  R osyi, zb liżon a ao  zera  na p ó ł­
nocnym  zachodzie; n iew ielk ie  m rozy  w  centrum  
R o syi i częśc i p o łu d n io w ego  w schodu, u m ia rk o w a ­
ne m rozy w  p o łu d n io w o  7 achodntej części R osyi, 
o p ad y m o żliw e p rzew ażn ie  w  pasie zachodnim .

Z SĄDÓW
Sprawa prasoica.

W cz o ra j X II w yd zia ł k ijo w sk ieg o  sądu o k rę ­
g o w e g o  bez udziału sęd zió w  p rz y s ię g ły c h  ro zp a try ­
w a ł sp ra w ę  b. redaktora gazety „K ij. W iesti"  L e o n a  
R a d zie jo w sk ie go , o skarżon ego o cl 'am acyę.

P ierw o tn ie  sp ra w ę  tę w szczął n aczeln ik  arse­
nału kijo w sk iego, gen erał-m ajor B łażo w sk i, o sk a rża ­
ją c  p. R a d zie jo w sk iego  z art. 1535 ko d eksu  k a rn e ­
go —  o potw arz w  druku. P o n iew a ż jednak lakty 
p rzyto czo n e w  in krym in ow an ym  a rtyk u le  niedoty- 
c z y ły  w y łą cz n ie  osobistości sk w żą ce g o , lecz  insty 
tucyi rząd o w ej i gen. B tazo w sk i n iep rzed staw ił od­
po w ied n iego  up ow ażnienia  ze strony rządu na p ro ­
w ad zen ie  sp ra w y  w  ch a ra k terze  o sk a rżyc ie la  p ry ­
w atn ego, w ob ec tego p ro ku rato r za k w a lifik o w a ł 
sp ra w a  do um orzenia

S ą d  u m o rzył sp ra w ę  z art. 1535, zarzą d ził 
jed n ak  dochodzenie z art. 1039 i 4044 kodeksu k a r­
nego — o o b razę  in stytucyi urzędow ej.

P o w o d em  sp ra w y  b y ł artyku ł, zam ieszczon y 
w  A1? 125 g a zety  „K ij. W iesti" z d. 9 m aja 19x0 r 
p. t, „W  g łę b ia żh  intendentury", w  którym  zarzu 
crtno urzędnikom  arsen ału  k ijo w sk ieg o  sze re g  nadu­
ż y ć  p rzy  oddaw aniu dostaw , jś k  ró w n ież  jirzy  p rz y ­
go to w y w an iu  m a teryu łó w  w o jsk o w y ch  sposobem  
go sp o d arczym .

Bron ił pom . id w . p rzys. Babat.
Po ro zp atrzen iu  sp ra w y  sąd skazał p. R aazie- 

jo w sk ie g o  na 200 rb. g rry w n y , lub w razie jej n ie­
zap łacen ia  na 2 m iesiące  aresztu.

W o b ec zatw ierd zo n ego  za poprzedn ią  sp raw ; 
w yro k u , skazu jącego  R . na karę  2 tygodni w iezie  
nia —  250 rb. k a ry , o b ecn y  w yro k , w  m yśl akku 
m ulacyi k a ry  na m o cy  1152 art. ust. karn. —  zosta 
je  w łą czo n y  do poprzedn iego.

Defraudacya.
K ijo w sk i sąd o k rę g o w y  ro zp atry w ał w r o aj 

sp ra w ę  b. re w iro w e g o  cy rk u łu  łuB janow ieck ,r 
Jana Ł ap on ogow a, o skarżon ego  o d e fra u ra cy ę  . 
ru b li 80 kop. z p odatków , które ściąg a ł w  11. 1904 
i 1905. D efraudaCyę tę oskarżon y w  następstw ie 
p o krył.

Na sądzie Ł ap o n o g tłó m aczył się tem, iż w 
1905 r. dokonano napadu na je g o  m ieszkanie, p rzy- 
czeru napastn icy zabrali w szystk ie  p ap iery  urzędo 
w e, jak ie  znaleźli u niego, m iędzy innym i także do­
kum enty, d o tyczące  in krym in ow an ych  mu obecnie 
sum, w sk u tek  czeg o  nie w ied zia ł on komu i ile  ma 
zw rotn a! pieniędzy.

Sąd  uniew innił oskarżon ego.

Zabójstwo czy samobójstwo.
Dnia 30 b. m. w  T a ra s z c z y  hum ański sąd 

o k ręg o w y ro zp atryw ać będzie  sp ra w ę C hany S p e  
L o r , oskarżonej o zabójstwo sw ej stużącej, A g a ty  
P a n u rg o w tj. W  swoim  czasie  p o lieya  protokóły 
sw e g o  dochodzenia w  tej sp ra w ie  p rzesła ła  proku 
ratorow i, k w a lifik u jąc  ją  do um orzenia, gd yż  nfcaza- 
ło się ,-że  P an u rgo w a sam a się p ow iesiła . Proku- 
ratorya zarządziła  ś led ztw o  p ierw iastk o w e. Dekarz 
p o w isto w y dokonał sek cyi po u p ły w ie  20 dni od 
ch w ili śm ierci P an u rgo w ej 1 na szyi zm arłej znalazł 
ś lad y uduszenia. Po ukończeniu śled ztw a spraw-a 
została um orzona, n ieco później jednak na w niosek 
p roku ratora hum ańskiego sądu o k ręg o w e g o  Spekto- 
ro w ą pociągnięto  do od p o w ied zia ln o ści są ow ej za 
zabójstw o P odczas śled ztw a Sp ek to ro w a  p ozosta­
w ała  pod dozorem  p olicyi, jedn akże p rzed  2 m ie­
siącam i k ijow ska izba sąd ow a po zatw ierd zeniu  aktu 
oskarżen ia p o le c iła  osadzić oskarżon ą pod kluczem .

Korespondent „N ow . W rern." zd ąży ł ju ż  rzu 
cić  in syn uacyę, że  P an u rgo w a zaduszona została 
przez żyd ó w  za to, iż zarznęła gęś osobiście, za ­
miast odnieść ją  do rzeźn ika  rytualn ego, ja k  to jej 
p o leciła  S p ektorow a.

Awanturniczy stójkowy-
W czo ra j X II w yd zia ł k ijo w sk iego  sądu o krę­

go w eg o  ro zp atry w ał bez udziału sęd zió w  p rzy się ­
g ły ch  sp ra w ę  stójkow ego cyrk u łu  p łoskiego  Cho 
menki, oskarżon ego  o zadanie ran y w ła ś c ic ie lo w i 
m leczarn i W ajnsztejnow i.

Jak w id ać z aktu oskarżenia, d. 13 w rześn ia  
r. b. Chom enko w p a d ł do m leczarn i W ajnsztejna 
p rzy  zbiegu u lic  jyicźygorskicj i Jarosław skiej na 
'adoli-, n akazując zam knąć sk le p  n iezw łoczn ie . 

R ozkaz je g o  natychm iast w ykonano i zaczęto  w y ­
praszać gości, pom im o to stójkow y, k tóry  b y ł w  
stame r.iczbyt trzeźw ym , k rzy cza ł i w y m y śla ł w  d al­
szym  ciągu. W o b e c  tak iego  zach ow an ia  się stróża 
oezp ieczeń stw a, W ajnsztejn  w y b ie g ł na ulicę i za­
czął gw izd ać . W ó w cza s  Chom enko w y b ie g ł za n im

Kto kogo u d e rzy ł p ierw szy , n iew iadom o, dość 
że za częła  się bijatyka, która sp o w o d o w a ła  zaraz o l­
brzym ie zb iegow isko. P rz y b y ł ró w n ież re w iro w y  
oraz kilku stó jk ow ych  i obu zap aśn ikó w  o d p ro w a ­
dzono do cy rk u łu . Po p rzy b yc iu  tam, Chom enko 
nagle w y c ią g n ą ł szab lę  i zranił nią W ajnsztejna 
w  g ło  ę.

P o  rozpatrzeniu  p o w yższej sp ra w y  sąd skazał 
aw an turn iczego  polieyan ta na 3 tygodnie aresztu.

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr Polski w HOyniwieu.

„L ek k o m yśln a  siostra" W . P erzyń sk iego .

Z a zn a czan o  n iejedn okrotn ie pokrew ień stw o 
tw órczości ZaD olskiej i P erzyń skiego . Sądzę, 
że to p o krew ień stw o  w yn ik a  z  niem al jed n a k o ­
wego k ąta  w idzenia, pod jakim  oboje patrzą 
na św ia t i ludzi, kąta, k tó ry  p o zw a la  dopatrzeć 
na dnie w sp ółczesn ej d u szy  ludzkiej cechę na­
zy w an ą  pospolicie kołtuństw em .

P erzyń sk i d op atrzył się w  sp o ieczeń stw it 
jeszcze jed n ej cech y, n ajzupełn iej harm onizują 
cej z ogólnem  kołtuństw em , tą cechą je s t kult 
ruD la!...

R u b el, rozum ie się w  liczbie m nogiej i to 
bardzo m nogiej, w p o sta ci pół m ibona, staje 
się dla ro d zin y  T o p o lsk ich  b ożyszczem  cudo- 
tw ó rczo  zm ieniającym  ich sro gie  przepisy m o­
raln ości, ich św iatop ogląd!

P ó ł m iliona zm ienia „w ystęp n ą *  siostrę 
na „lekkom yśln ą" ty lko . B rak  te g o  pół m ilio- 

Jiona, zrzeczenie się go  z p o w o d ó w  uczuć 
w yższych  p o ciąga  za  sob ą  utratę w szystk ich  
łask p ań stw a T o p o lsk ich , p o w rotn ą  podróż 

lek kom yśln ej" d o  sze reg ó w  „b ezp ow rotn ie  
u p ad łych '

B odaj, że n igd zie  w  dram acie, n ig d zu  w 
poezyi ten oh yd n y kult m b la , ja sk ra w ie j nie 
został p rzed staw ion y, ja k  w  „L e kk o m y śln e j sio­
strze® P erzyń sk iego .

W  poprzednich m oich recen zyach  w spo­
m inałem , że d zisie jszy  n asz zespół je st bardzo 
dobry, n ajlep szy  ze w szystkich , jak ie  „n a  sta­
łe* posiadaliśm y.

T e g o  zd an ia  jestem  i d ziś i w  tym  kie­
runku, zdaje się, jestem  w zupełnej z g o d z i;  z 
naszą publicznością.

A le  od p o siad ającego  dużo— sp oro się też 
w ym ag a, w ięc  i skala  w ym ag ań  ze stro n y  r e ­
cen zen ta  od d zisiejszego  zespołu musi b yć  w y ż­
szą, niż d aw n iej. T e g o  n aw et w y m a g a  g o ­
d n o ś ć  n asze g o  zespołu.

O tó ż w edług tej w y so k iej skali w ym agali 
całość w y k o n a n ia  „L ekk o m yśln ej sio stry " w y- 
padta n a o g ó ł za d aw aln ia jąco .

P ostać tytu łow ą yMmyi oddała p. M o rsk a  
z rzadkim  artyzm em . T c  h isteryczn e w yb u ch y  
cierpiącej kob iety  w  akc e II, ten ból serd eczn y, 
uw ielbienie m oralne dla za cn eg o  i k och ającego  
męża, zm agające się z fizyczn ym  w strętem  do 
tegoż m ęża, b y ły  oddane/ z in te ligen cyą  i sk o ń ­
czenie artystyczn ie .

W  akcie I V  M arya p M orskiej w  p ie rw ­
szych scen ach  po w ejściu  b yła n ad zw yczaj na­
turalną, zahukan ą i zm rożon ą istotą, którą  na- 
koniec dop u szczo n o  do o g n isk a  d om ow ego, na- 
koniec od eg rzan o  i nad którą  n ak on iec p rze­
stan o się  zn ęcać.

K u lm in acyjn ym  punktem  g r y  p. M orskiej 
była ch w ila  n astęp u jąca  po w yzn an iu  M aryi, że 
zrzek ła  s 'ę  on a p ó łm ilio n o w eg o  zapisu  sw e g o  
b yłeg o  protektora.

W  tych  scen ach  M arya m a ł o  m ów i, ale 
d u t o  g r a  i tę g rę  p. M o rsk a  oddała  z m aestryą. 
W ierzy ło  się, że T o p o lsk i n ie m oże zn ieść  
w zroku sio stry , k ied y  w ołał: „C z e g o  ty na m nie 
tak  p atrzysz?"

N iezłą H eleną b y ła  p S zym ań ska. W p r a w ­
dzie scen y  liryczn e z W L d y s ła w e m  p rzeszły  
blado, m om enty kom iczne nie b y ły  w y zyska n e, 
ale bardzo dob rą  b yła scen a w  akcie III z A d ą , 
gdzie H elen a tnarzy o rozkoszach , d o zn aw a n y ch  
przez k o k oty , oraz przedostatnia scen a aktu 
IV  (atak histeryi).

W y śm ien itą  A d ą  była p. K o śn iersk a . A r ­
tystk a  była' n ależycie sw ob od n ą, n aturaln ą, a 
n ad ew szystko potrafiła  w y d o b y ć  ze sw ej roli 
s^oro m om entów  kom iczn ych . A  to w szystko  
sm acznie, b iz  sza rży , słow em  a rtystyczn ie .

L ip o w sk i p. P o p ła w sk ie g o  przypom in ał 
T o p o lsk ie go  ze „S zc zę ś c ia  F ra n ia " , ale w iesz- 
cie obie postacie są ogro m n ie do siebie p o d o ­
bne. D o ść  udatnie od tw o rzy ł p. M alinow ski 
postać Janka, ep izod yczn a  ro la  W ła d y sła w a  b y ­
ła oddana przez p. N o w a k o w sk ie g o  w łaściw ie  
P. R o licz , jz k o  O lszew sk i, uchodził, ale życzy łb ym  
mu w ięce j życia , no, i... pam ięci.

T e a tr  byf jtejen. T- M- S.

PRZYJECHALI DO KIJOW A:
H o te l E u r o p e jsk i:  pp. fan M otern, adm ; Sta- 

n: -taw  T nen briin , dyr. c ,  z P r o s k u r ; C e sary  Pod- 
11 orski, oh ; A lek sa n a e r C ico w icz , g e n ;  B ro n isław  
R bickĘ a im ., z O desy, L eon  S k u ratow ski, rejent,
/ Li po w -a

th .del C o n tin e n ta l: pp. O. Bużanskij; M ichał 
B i-l n- ii; adw . przys.; Jerzy W ń jem , dyr. cukr. 7 p 
k .n t,-kn y r>; F ryd eryk  Jennl z p. lipow .; Berta Jen- 
u.; E u  m il Eksztejn; L u d w ik  F ren k iel z M nskw y; 
A d o lf  Iiirsch b e rg  z Chark.; A le k sa n d e r K ip ert 
z O desy; O lg a  R edm er; Juljusz Straten; J ian na 
Straten.

H o te l F .-a n ęois:  pp. W ło d zim ierz  L yszczy ń - 
ski, sek r. s t ; P iotr P o d gó rski, cz ł. hum  s. o k r ; 
W a lter Stanisław , ob. Szw ajca^ yi; Konrac óolnnaii 
ser, o b y w . S zw a jcary i; Juliusz In cin ger o d . niem  ; 
Joachim  W a ń k o w icz , mż.; P. M anżulina; Stefar. D zi­
kow ski z W a rsza w y ; Józef Z aściń ski, adw . p rzys., 
z Żyt.; E m anuel K ru sze ln ick . : M oskw y- Jerzy O ł­
tarzew sk i z C zerkas; A rtu r R eich  z Rost. n ./D ; 
W ło d zim ierz  U łaszyn  z W in n ic y ,

H o te l E m n ta y e :  pp. H erm an H erszelm an, 
gen; W in cen ty  P a lk o w sk i z Surażu; J erzy  R iepczań- 
ski, mż.; R y sza rd  H eiser, ob yw . niem.; D. F .iza n t, 
n. adw . przys.; A rw id  K lu m b erg  pom . adw . przys.; 

Jan C zerk a sk ij— P o g o rie ło w , 00.; A nna C zerkaska- 
P o g o rie ło w a; A lek sa n d er T ich o n o w icz; W ło d zim ierz  
T ich o n o w icz; Z . L ew itm ; M ichał Satin, inżynier; 
Mikołaj R okotow , inż.

H o te l H la d y n iu k a :  pp. R u d o lf W an dt z Sum ; 
T eo fil K osiecki; Jan M ichajłow skij; Jan S a fro n o w ; 
A d o lf  Szetek; S. K ło ezk o w sk a  z K urska; J erzy  lljiń- 
ski z N ieżyn a.

H o te l F r a n c u s k i:  pp. F ran ciszek  S k ó rze w sk i, 
adrain., z gub. kijo w sk iej, A d am  hr. M ontresor, ob. 
z pow . skw irskiego; M iro sław  T ab o ro w sk i, o b y w ., 
z gub. s ied leckie j; S zcze o a n  L ip k o w sk i, o b y w . z 
pow . jam polskiego, Jan Z d an ow icz, ob., z p. zasław .; 
P a w eł Pałkin , w oj.

KRONIKA POLSKA.
—  Szk o ły  kolei w arszaw sk o -w ied eń -

sk le j-  W ra z  ze skupem  kolei w a rsza w sk o -w ie­
deńskiej przez skarb  p ań stw a gro zi za g ia d a  c a ­
łemu sze reg o w i in sty tu cy i szkoln ych  i w ych o  
w aw czych , u trzy m yw a n y ch  przez kolej dla d zie­
ci sw ych  fu ik c y o n a ry u sz y . O golem  kolej war 
szaw sko  w iedeńska ło ży ła  n a ten cel z gó rą  
100,000 rb. roczn ie.

N a pierw szem  m iejscu po staw ić n ależy  
6-cio k la so w ą  szKolę rea ln ą  z 400 uczniam i; w  
Ż b iko w ie  pod W a rsza w ą , gd zie  zn ajdują  się 
w arsztaty  cen tralne kolei, istn ieje ochronka na 
150 dzieci i szkoła  p o czątkow a n a 400 dzieci; 
dalej zarząd kolei w y d a w a ł 45,000 rb. roczn ie 
na t. zw . p ó lstyp en d ya, t. j. zapom ogi w yd a ­
w ane fun keyonaryuszom  n a  op łatę w pisu  szkol­
nego w tych  m iejscow ościach , gdzie szkó! k o ­
le jo w ych  nie b yło; w  Skiern iew icach  kolej o- 
placała  rycza łto w o  10,000 rb  S zko le  6 cio  k la ­
sow ej za  naukę dzieci urzędników , o raz u trzy­
m yw ała  ochrbnkę n a 60 dzieci i szknłę p o ­
czątk o w ą  na 170 dzieci. S to w a rzy sze n ie  fun- 
k eyo n aryu szy  k o le jo w ych  „Jed n ość" u trzym y­
w ało 18 szkół p o czą tk o w ych  i 8 ochronek; do 
szkół tych  uczęszczało 2,500 dzieci. Z a rzą d  k o ­
lei d a w a ł szkołom  sto w arzyszen ia  bezpłatnie lo ­
kale szkolne, b ezp łatn y przejazd  d la  d ziecr z 
linii, p o d ążających  d o szk o ły  i t. d.

—  Dokum enty p o lsk ie  w  Anglii. W  je ­
dnym  z ostatn ich ze szytó w  „K u ltu ry  p o lsk ie j" , 
red agow an ej przez A lek sa n d ra  Ś w ię to c h o w sk ie ­
go , zn ajdujem y ciekaw ą w iadom ość c  dokum en­
tach polskich  w  A n g lii, które zn ajdują się lue- 
tylko w M uzeum  B rytańskiem  w L o n d y n ie , 
lecz n adto w e w łaściw em  archiw um  rządow em  
„P ub lic R ecurd  O ffice", ja k  tw ierdzi pr. d  r. 
War8cfaauer w sp raw ozdan iu , w ydruicow anem

„M ittheilun g der K ó n ig l. preus. „A rch iv -  
ve rw a ltu n g * . Jest ich  tam  18 tom ów .

N ajstarszy  dokum ent p o lski w  M uzeum  
B rytańskiem  pochodzi z X IV  stulecia. T a k  zw a 
ne „ T i ansacta  in ter A n glia m  et Poioniam * d a­
tują się z 130 7 do 1600 r i obejm ują 300 
stronic rękopisu , a d o ty czą  g łó w n ie  traktatów  
han d low ych  p ru ko-an gie lskich  z czasó w  przed- 
gru n w ald zk ich .

C en ną p am iąU ą je s t p isan a  książka  do 
naD ożeństwa Z ygm u n ta  I, zaw lekająca  d a ty  u- 
rodzin  i zaślubin  dzieci k ró lew skich . Z  czasó w  
S tefa n a  B a to re g o  są listy  w  sp ia w ie  u tw o rze­
nia w E blagu  „a n g ie lsk ieg o  zw iązku  h a n d lo ­
w e g o " .

P ró cz tych: list Jan a  Z a m o ysk ieg o  d o k r ó ­
lo w ej E lżbiety, z p aździern ika 1593 r.; listy  do 
niej ró w n ie ż  Z y g m u n ta  III, po lecające rozm aite 
oaoby; d e k la ra ry a  C ro m w ella  n a  k o rzyść  d y s y ­
d en tów  w  R zeczyp o sp o lite j P olskiej; sp o re  d o­
kum entów  z czasó w  Jan a  S o b iesk iego , k tó reg o  
wnuczka poślubiła  S tu a rta  1 czasó w  ro zb io ro ­
w y ch  książka  M itchella; d w a  ‘ Listy o rygin a ln e  
S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ieg o  i rękopis pam iętn i­
k ó w  M au rycego  B en ia k o w sk iego  jrok  17 5 5 , 56, 
57 > 58); w reszm c dyskusya. w izbie lordu w  o 
sp raw ie polskiej w  P oznań skiem  z 1848 r.

—  Ś  p. Ja n  K o w alczy k . D ep esze  d o n io ­
sły, że w  W a rsza w ie  zm arł ś. p. Jan  K o w a l­
czyk, astronom , u rodzon y d. 16  październ ika 
1833 r. w  R zeszo ta ra cb  w G a lic y i zachodniej, 
nauki p o czątkow e pobierał w  W ieliczce , gitnna- 
zyuui i u n iw ersytet kończył w  K ra k o w ie , gd zie  
otrzym ał stopień d ok tora  filozofii.

W  1862 roku ob jął sta n o w isko  ad yim k la  
ob serw atoryu m  astron om iczn ego w  K rak o w ie. 
W  1865 roku p rzyb ył do W a rsza w y  i objął 
opróżnione przez w yjazd  A d a m a  P rażm ow skie- 
go  stan ow isko  sta rszeg o  a u yu p k ta  p rzy  ob ser­
w atoryum ; w  S ik o le  G łó w n ej objął katedrę 
astronom ii p raktyczn ej i geo d ezyi.

W  1905 roku w yszed ł d o  em erytu ry. W  
r. 1902 został członkiem  koresponden tem  A k a ­
dem ii um iejętności w  K rak o w ie.

D zia ła ln o ść  n au k ow a ś. p. J. K o w a lczy k a  
obejm uje badania  za ró w n o  o b serw acy jn e, jak  i 
racłiu n k cw e. P ra ce  sw e u czon y  n asz zam ie­
szczał w  n ajp o w ażn iejszych  pism ach polskich.

W y d a ł ciek aw ą  p racę  o ryg in a ln ą  p. t. 
„M ikołaj K o p ern ik  i je g o  układ św ia ta ."

Ż y w o t ca ły  spędził w trudzie n a  polu  
w iedzy, k tó rą  koch ał go rąco .

—  Ruch w y d a w n iczy  B o ga tą  i c ie k a w ą  treść 
literacką, liczn e  1 p iękn e dodatki artystyczn e p rz y ­
nosi, ja k  zw y k le , w yd an y  w  zeszłym  tygod n iu  
listo p ad o w y zeszy t „S fin k sa 1 . N a c z e le  zeszytu  d a ła  
re d a k cy r  d w a  p o rtrety  L iszta — jed en  w e d łu g  lito­
grafii z  r. 1838, d ru g i— z laf p ó źn ie jszy ch — w e d łu g  
p o rtrtld  L en bach a, oraz grun tow ń e tiu tyum  d ra 
A d o lfa  C h yb iń skiego  o życiu  i tw ó rczo śc i tegc w ie l­
kiego  m uzyka F an tazya  p o C y c k a  p. t. „F ran ci izek 
L iszt", napisana p rzed la ty  p rzez  W ło d zim ierza  
W o lsk ie g o , n ajbardziej utaić/kow anego p rzed sta w i­
cie la  głośnej d2iś „C y g a n e ry i w a rsza w sk ie j" , łą c zy  
się rów n ież z obchodzoną w  tym  roku setną ro c z ­
nicą L isztow ską. S ta n is ław  P rz y b y s z e w sk i ro z p o ­
czyn a  w  tym  zeszycie  n ow ą sw ą  p o w ie ść  p t. „M o­
cn y cz ło w ie k ", p o ru szającą  znów , o Ile z ro zdziału  
p ierw szego  sądzie m ożna, o d w ieczn e  zagadnienie 
tw ó rczo ści. P rcf. Julian O ch o ro w icz  c iągn ie  d alej 
c ie k a w ą  > o ryg in aln ą  ro zp ra w ę  p t. ,Jt.{ p o w sta ’ y  
pierw iastki:"' Na Szczególną u w ag ę  zasłu gu je  b o g a ­
ta w iązan ka  u tw o ró w  p o etyck ich  p. t. ^-Symfonia 
jesien n a", na którą  z ło ży ło  się 21 p o etó w  i p o etek  
w arszaw skich , jakom : Tgn. B aliński, W ł. BuŁowMt- 
ski, Z . D ębicki, W . D zierżan ow ski W ik to r Gotnu- 
licki, M arya t.ro sse k o w a , K. L ask o w sk i, Jan 'osm ań­
ski, W a c .a w  M akow ski, W ł. N a w ro cki, O r-O l. Sa- 
vitri, S łoń ski, W . W o lsk i, W ł. L a lew a k i, W . Z ie ­
liński t inni S p ra w o zd a n ie  d ra A. K o łto ń skieęo  
z w y s ta w y  portretu w e  F lo re n cy i, ilu stro w an e trz e ­
ma pięknem : rep ro d u k eyam i p ortretów  (D ci Frate-
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go, B assan a i S u ste m a n n sa ), c ią g  la lszy  zajm ującej 
p ow ieści T.. Jah ołkow skiej-K oszutskiej p. t. „Z  o d ­
d ali", W ra żen ia  rr uzyczne" , A  Z a b ło ck iego , fe lie ­
ton „Na fa li“ \ \ 1, B ukow iń skiego, bogaty dziat 
„P rze g lą d ó w  i sp raw o zd ali'1, zaw iera ją cy  artyku ły  
W ł. £ .  K o zło w sk iego , prof. Ign. Chrzanów.-.! .ego, 
Ł . C zek alsk iego , A . G aw iń sk iego  i Z . M ierzejew ­
skiego, p rzeg ląd  p ra sy  polsk iej i obcej, notatki 
w re szcie  literack ie  i artystyczne, z ostrą w y c ie czk ą  
p olem iczną p rz e c iw  p e w cy m  w ystąpieniom  A . No- 
w a czy ftsk itg o  i Ign. G rab o w skiego , d o p ełn ifią  o b fi­
tej tre  c i ^eszytu, którego  o k ła d k i zdobi ładny r y ­
sunek J. R em bo w sk iego , a tekst— obok w ym ien io ­
n ych  ju ż  dodatków  artystyczn ych - -p rzeszło  30 ry- 
*oni w i w iniet z w y k ły c h  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
„Sfinksa* w  tym  dziale.

N o w y adres R e d ak cy i „Sfin ksa": P oln a 26 
w  W arszaw ie.

—  A kt oskarżen ia w  sp raw ie  Macocha. A k t 
OM^ąr-ieuia w  sp ra w ie  in krym in ow an ej D am azem u 
^WtCoĆhowi i in. brodni, po zatw ierd zen iu  przez 
wiad-ie sąd ow e w  W a rsz a w ie , w e  środę, d. 23 b. n i , 
nadszedł do p iotrko w sk iego  sądu o k ręgow ego .

O sk arżo n ych  jest 8 osób: i) D am azy M acoch, 
n) Izy d o r Śtarc: ew sk i i 3) B a zy li O lesiński; z osób 
ńwaąćkjch: 4) H elena K rzyżan o w ska, 5) p osługacz 
sapil^iryj Józefat B la szczy k ie w icz , 6) ślusarz Józef 
Peftjęj^w.ięz, 7) w oźn ica  W in cen ty  Pion ka i p ieczę- 
tarz L u cy a n  Cyg-ąnowski. faą oni oskarżeni o m or­
derstw o i udz.elanie pom ocy m ordercom  o raz u k ry ­
w an ie  ślad ó w  zam ordow ania  W a c ła w a  M acocha,

Dalej są oskarżen i o dorobienie k lu czy  do 
ftkącbfla k lasztorn ego, w yk ra d zen ie  10,000 rb. z o- 
ftar, listó w  zastaw n ych  na 5.000 rb. zm arłeg o  z a ­
konnika G aw ełczy k a , oraz o fa łszo w a n ie  m etryk 
i p ieczęci.

D M acocu jest także o skarżon y o poślu bien ie  
H. K rayźau o w tikM  pod fa łszy w e in  n azw iskiem .

W szystk im  oskarżon ym  gro żą  ciężk ie  ro b o ‘y.
—  R ozstrzygn ięcie  konkursu. I). 20 b. m. na­

stąpiło rozstrzygn ięcie  konkursu r.a afisz d ła  „Mu 
setonu". Z  k ilk u d ziesięciu  n adesłan ych  projektów  
otrzym ał p ierw szą  n agrodę w  k w o cie  200 koron 
p ro  ekt z go d łem  „S ek ret". D rugą nagrodę w  k w o ­
cie too koron — projekt z godłem  „ A r s  lon ga, vita 
L revis" P o  o tw arciu  ko p ert okazało  się, że  auto- 
ren  p ro jek tu  nagród i&negu D ie-w szą nagrodą jest 
p. Jacek  M ie czy sław  M ierzejew ski, uczeń A kad em ii 
Sztuk P iękn ych  w  K rak ow ie, autorem  projektu  
z  dru gą  n a g ro d ą --p . W a c ła w  B o ro w ski.

■R b MIRA E K O H O f liC Z M .

Wywóz cukri. na Blizki W schód. W  p ierw  
s*ych  dmr rb stycznia w y ru sz y  z G d esy  do miast 
Bhzkiego W sch od u sp ecyaln u  e k sp ed ycya , złożona 
z irzęd ników  m inisterstw a p rzem ysłu  i handlu 
z udziałem p rzed sta w icie li irr-i h an d low o -p rzem y­
słowych p o szu k u jących  na Blizkim W sch o a z ie  ryn ­
k ó w  zbytu  d la  sw y ch  produktów , w  tej liczb ie  i cu ­
kru. M arszruta e k s p e d jc y i: W arn a, Konstantynopol, 
Salpniki, Sm yrna, Messyr-a, Bejrut, Jaffa, Port Said, 
Altksandryi., T rap czu n d .

U o zesm icy  w y c ie czk i zbadają w arun ki zb yte  
n astęp u jących  tow arów : spirytusu, w ę g la  i innych 
p ro d u k tów  p rzem y słu  gó rn iczego , nafty i o le ju w  
m in eraln ych  cukru, m ąki, to w a ró w  m anufakturo­
w ych , d rzew a, zap ałek , fajansu, szk ła, w y ro b ó w  me- 
ttuowych, p ap ieru  i tektury, to w a ró w  aptekarskich  
i p erfu m eryjn ych , sk ó r i o b u w ia  i t. p.

Narzeczony Aurelii.
O d eb rałem  list od m łodej, nieznanej mi pan 

ny, im ieniem  A u re lia . Pisze, że jest bardzo  nie­
szc zę śliw a  i sam a nie w ie ,, co  p ocząć, p rosi w ięc
0 radę. O to, co  się je j p rzytrafiło .

W  szesnastym  roku życ ia  p o ko ch ała  p ie rw ­
szą  m iło ścią  d z iew icze g o  serca  W ilh e lm a  B reckin - 
rid g e , starszego  od niej o lat sześć. O trzym a w szy  
z e zw o len ie  rodziny 1 p rzy ja ció ł, za rę cz y li się i jak iś  
cza s  zd aw ało  się, że  żadna chm urka nie p rzyćm i 
ióh szczęśc ia . N iestety, n arzeczon y dostał o sp y  
która  p o zo staw ił*  po so bie  ogrom ne ślady: w y g lą ­
da! ja k  rzeszoto i z ład n ego  m łodzień ca zm ienił sic 
w  b rzy d a la . A u re lia  z p oczątku  ch ciata  z e rw a ć  
z  nim, lecz  litość p rzem o g ła  i m ałżeń stw o zostało 
ty lko  odłożone.

W  przeddzień  ślubu, B reckin rid ge, p rzy p a tru ­
ją c  się ba lon o w i, W padł w  studnię i z łam ał nogę; 
m usiano odjąć ją  p o w yżej kolana. A u re lia  b y ła  w 
ro zp a czy , pozostała  jedn ak w iern a  n arzeczonem u, 
łu d zą c  się nadzieją, że on się na p rzy sz ło ść  p o p ra ­
w i. A le  n ieszczęśc ie  w cią ż  śc iga ło  m łodzieńca: 
p o d cza s jak ie jś  u ro czysto ści stanął za b lizk o  arm a­
ty, z  której strzelano na w iw a t i ku la  u rw ała  mu 
ręk ę . D rugą, w  k ilk a  m iesięcy  później z g ru c h o u ła  
m n m aszyn a. A u re lii om al serce  nie pękło: n arze­
czo n ego  je j w c ią ż  u b y w a ło  po k a w ałk u  i r.ioznu b y ­
ło  p rzy p u ścić , że d ługo  nie potrw a, je ż e li dalej b ę ­
dzie  z t J ł  tą drogą. Ż a ło w a ła  teraz, że nie poszła  
za  i le g o , p ó ki b ył ca ły .

S zlach etn e  je j serce  nie m ogio  jedn ak o d e r­
w a ć  się od resztek  ukochan ego B re ck in rid g e ’a
1 dzień  ślubu  znow u został naznaczony, a le  los w i­
docznie u w zią ł-s ię  na biedaka: n<t kilka d n i-p ized - 
t e n  za ch o ro w a ł na różę i stracił oko. W ó w c za s  
k rew n i i  p rzy ja c ie le  zaczę li n a lega ć na nią, żeb y  
zerw n ia  ostatecznie, A n re lia  jedn ak po krótkiem  
w ahan iu  o św ia d czyła , że dotrzym a słow a, g d yż  
B reckin T idge nic nie w in ien  sw oim  n ieszczęściom .

W k ró tc e  potem  złam ał dru gą  nogę, którą 
trzeba było odjąć. W sp an ia ło m y śln a  d ziew czyn a  
i teraz g o  nie odstąpiła, chociaż p rzedm iot je j m i­
ło ś ć  w c ią ż  się k u rczy ł. Jeszcze raz dzień ślubu 
zosta ł ozn aczon y, n ieszczęśc ie  jed n ak  ch cia ło , że  na 
k ilk a  dni przedtem  indyanie napadli go  w  drod ze 
i o sk a lp o w ali. B iedak stracił czu p ryn ę i p rzeję ty  
g o r y r t  1 p rzek lin a! n iem al z ło ś liw ą  litość czerw on o- 
SŁórych. k tó rzy  zostaw ili mu g ło w ę .

A u re lia  jest w  okropn ym  kło p o cie  i zw raca  
się  do m nie p o  radę. K o ch a  w cią ż  B reck in rid g e ’a, 
a n e s e j  to, co  z niego zostało, ale rodzin a je j sp rze  
c iw ia  się tem u m ałżeństw u, p o n iew aż on nie posia 
da m ajątku i n iezdolny jest do p racy, ona zaś nie 
m a ty le, ż a b y  sta rczy ło  na utrzym ań o obojga. „C o  
p o czą ć ''"  —  p yta  z n iepokojem .

O to co  odp o w ied ziałem . Jeżeli środki A u re lii 
p o zw ala ją  na taki w yd atek , n iech  sp ra w i n arzeczo ­
nem u d w ie  n ogi drew niane, sztueznw r ę ć t , szk lan e 
o k o  i p eru k ę  i każe  m u czek ac je s z c ze  trzy m ie­
siące; je ż e li p rzez  ten cza s  n ie s k rę c i karku, m ożna 
za ryzy k o w a ć i w zią ć  ślub. B reck in rid ge  nie ma 
ju ż  n ic  <10 str lenia, p ró cz  życ ia , p ie rw sz y  w ięc  
n iea zczęśliw y  w y p a d ek  uw olni ją  od m ęża, który  
b y łb y  o w ie le  lep iej zro b ił, g d y b y  od tego  zaczą ł 
W  k a żd y m  razie, w d o w a  o d zied ziczy  po nim d re ­
w niane n ogi, sztuczne ręce , szk lan e oko i perukę, 
a wiqO zn a czn ą  c z ę ś ć  n ieb o szczyka.

W a rto  sp ró b o w a ć, panno A u re lio , taka m o­
ja  rad a. M a r k  7 w ain.
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(Odr korespondentów totammh i Ajtncyi Pe 
tarsbw łm ie))

W ojna w łoak o-tu n  cka.
IT y p a łie  (A P). O ddział w y w ia d o w czy  u- 

dJd kię w  kierunku Zacnclu, lecz n ie spotka! 
tu iY ów . W  pobliżu A in sai u w łosi dokon ali 
cefconosutsu w kieru nkach  połudn iow ym , polu 
pniowo-w sch ód nim 1 połudn iow o - zachodnim , 
lecz nie wykryli n igdzie od d ziałó w  n iep rzyja ­
cielskich

Paryż tW l.j. Z  T ry p o lisu  donoszą, iż 
lu ch  zaczep n y w o jsk a  w łosk ieg o  w  D ern ie  i 
B en g h a si p ro w a d zo n y je st e n e rg ic zn ie ., W ło si 
chcą oskrzyd lić  oddziały  turków  !i a ia b ó w .

A leksan dry a (AP). P rzy b y ło  80 w y n ę ­
d zniałych  rodzin  tureckich, zb ieg ły ch  z T r y p o ­
lisu. R ząd  eg ip sk i od syła  ich do K o n sta n ­
tyn opola.

P ro te s t  p rzeciw ko w yodrębnieniu Chełm­
szczyzn y.

L w ó w  (AP). W e z c r i j  odbył się w iec p ro ­
testu p rzeciw ko  w yodrębn ien iu  C hełm szczyzny, 
po zakończeniu  k fó rego  w iększa  część u czestn i­
k ów  ro zeszła  się.

M łodzież akadem icka sk iero w ała  się ku 
pom nikow i M ickiew icza, gdzie w y g ło szo n e  z o ­
sta ły  m ow y i śp iew an o polskie pieśni patryo- 
tyczne. P óźn ie j m anifestanci ru szyli ku kon su ­
latow i rosyjskiem u. W te d y  p rzeciw  nim  w y ­
stąpiła  polieya. W y n ik ła  utarczka. Z  obydw u 
stron  są ran ni. K ilk a  osób  aresztow an o . Z  ra ­
n a n iew ielka  g ru p a  m łodzieży c iskała  kam ien ia­
mi do konsulatu  ro sy jsk ieg o , co w y w o ła ło  in- 
terw.encyę policyi, k tóra  rozp ędziła  m anifestan­
tów . H erb  konsulatu  n ic  został uszkodzon y. 
Jedno okno w  m ieszkaniu w łaścic ie la  domu 
w ytnie. W ieczorem  w  m ieście p an ow ał spokój.

LWÓW (AP). P o  skończonym  w iecu, p ro ­
testującym  przeciw ko w yo d ręb n ien iu  Chełm ­
szczyzn y, od b yły  się ró  wnież m anifestacye przed 
lokalem  red akcyi „P rikarp atsk ie j R u s i" . W y ­
bito kilka szyb .

LW ÓW  (W ł,). W  niedzielę odbył się w sa­
li S o k o ła  p rzy  udziale 2,000 osób w iec w  sp ra ­
w ie chełm skiej. S p raw ę w yod ręb n ien ia  C hełm ­
szczyzn y  re łero w ał p o ryw a ją co  profesor R om er, 
k tó ry  na zakończen ie a p elo w ał do duchow ień ­
stw a  polskiego, aby poinform ow ało  o sp raw ie 
ku ryę rzym ską, oraz w ezw a ł K o ło  P olskie w 
W iedn iu  do in terw en cyi. O d czytan o  depesze z 
w yrażen iem  w sp ółczucia  od w ę g ró w , na które 
w zam ian przes!ano serdeczne podziękow an ie. 
P od czas w iecu  od b yła  się d em on stracya  przed 
konsulatem  rosyjskim  o raz przed red ak cyą  g a ­
zety  „P rika rp a tsk aja  R u s ", poczem  w ielotysię 
czn y  pochód d em on stran tów  sk ierow ał się do 
pom nika M ickiew icza, przed którym  w y g ło szo  
no liczn e przem ów ienia.

D alej po lieya  zastąp iła  d ro gę  dem on stran ­
tom  i n a ulicy K o p ern ikow skiej sza rżo w ała  nń 
tłum. K o n tu zy o w a n ych  zostało  14 p o licyan tów  
i jeden  agen t p o licy jn y . P o lieya  aresztow ała  
pięciu studentów , k tó rych  jed n a k  w krótce u w o l­
niła, od ło żyw szy  dochodzen ie śledcze n a p ó ź ­
niej.

LWÓW (W ł.) W  dniu w czorajszym  o d b y ­
ło się posiedzenie uroczyste  lw o w skiej rad y  
m iejskiej, która sta w iła  się w kom plecie. G ale  
r y e  przepełnione b yiy publicznością. P o sied ze­
nie za ga ił prezyden t m iasta. U ch w alon o  przez 
aklam acyę, stojąc, b ezw zględn ą solid arn ość na 
rodow ą, szląc zagrożon ym  w  C hełm szczyźnie 
rodakom  w y ra z y  m iłości bratniej i w sp ółczucia 
o raz w y ra ża ją c  wir.rę w m oc w y trw a n ia  n a ro ­
d o w eg o . W  końcu w-yrażono przekon an ie, iż 
p o słow ie lw o w sc y  oraz K o ło  P olskie  w W ie d n i .  
n iew ątp liw ie  spełnią sw ó j ob ow iązek  n aro d o w y.

LWÓW (W ł.). M łodzież urządziła pochód 
m an ifestacyjn y przed pom nikiem  M 'c k :ew ieża.

Sprzeniew ierzenie-
W a r s z a w a  (W ł.) P ra co w n ik  tu tejszego 

b iura T o w a rz y s tw a  a kcy jn eg o  fabryki ta p e t 
T a u b e n h a u s sp rzen iew ierzy ł z ł  pom ocą sfałszo-i 
w an ia  k s ią g  przeszło  50.000 rb.

K o n sek racy a  k s . Sapieh y.
KrakÓW (W ł.). N? kon sekracyę księcia  b i­

skupa k ra k o w sk iego  ks. S ap ieh y  w y je ch ała  d 1 
R zym u kapituła ki akow ska z  biskupem  N ow a-, 
kiem  na czele, w iele w yb itn eg o  duchow ień stw a 
o raz d ep u tacya  h o n o ro w a krakow skiej rad#  
m iejskiej.

R ew olu cya  w  Chinach.
S zan ch aj (A P h W e d łu g  p o gło sek , p ro p o ­

n o w an o  n ie jed n okrotn ie W u -T in -C h a n o w i p rzy ­
jęc ie  udziału w  p ertraktacyacn  p o jed n aw czych . 
W u -T ir. C h an  odm ów ił. Juan a z i-K a j usiłuje 
p rzekon ać za ło g i sta tk ó w  rew o lu cyjn ych , aby 
p rzeszły  n a stron ę rządu.

Z P ersy i.
Paryż (W ł.). „N e w -Y o rk  H e ra ld " podaje 

do w iadom ości, iż 5,000 żo łn ierzy  tureckich  
w k ro czyło  do P ersyi i obsadziło  Sah n as; r z ą d  
turecki podobn o nie w y co fa  w ojska  z P ersy i, 
dopóki rząd ro syjsk i nie w y co fa  w y sła n e g o  do 
P ersy i oddziału ro sy jsk ieg o .

S p ise k  m on arch istów .
Lizbona (W !.). R zą d  w ykrył spisek m a­

ry n a rzy  n ą  krążow n iku  „ S a n  G a b rie l*; m ary­
n arze w porozum ieniu z 10 yga pułkiem  p iech o ­
ty  zam ierzali napaść n a gw arclyęrep u b lika ń ską . 
O kręt został w y sła n y  do w y sp  A zo rsk ich .

W yjazd Sazon ow a.
Paryż (AP). Satzonow w y je ch a ł do P e­

tersb urga.
Paryż (W ł.). S azo n o w  przed w yjazdem  

kon fero w ał z D elcasse.

W ybucn w  k in em ato gra fie ./
L ióge (AP). P o d cza s p rzed staw ien ia  w 

k in em atografie n astąpił w ybuch . 27 osó b  o d ­
niosło  ra n y. P o lieya  p rzypu szcza, iż w ybuch  
sp o w o d o w a ła  bom ba.

A m erykań sk ie  w ynurzenia.
W aszyngton  (A P). S ek reta rz  stanu m i­

n isterstw a w o jn y  ozn ajm ia w  d e k lw a c y i, iż 
w o jn a  z  w ielkiem  m ocarstw em  za sta ła  by A m e ­
ry k ę  n ie p rzyg o to w an ą, dzięki tem u, iż  arm ia 
jest rozrzu con a w  w id u  m iejscow ościach  i że 
braknie rezerw istów .

S ek reta rz  stan u  w y p o w ia d a  się za  tern, 
a b y  d o ty ch cza so w y  term in kom pletov/auia ar­
mii co  trzy  lata  został skró co n y, w  takim  b o ­
wiem  ty lko  w yp ad ku  w iększa  liczb a osób  będzie 
m ogła od b yć  służbę w o jskow ą i u tw o rzyć  siln ą  
arm ię cyw iln ą.

K a ta s tro fa .
Opoi-tó ( W ł ). W czo ra j z ran a  zderzyły  się 

n a  m oście d w a przep ełnione publiczn ością tram ­
w a je  i sp ad ły  do rzeki D uero. W sku tek  k ata­
strofy  w iele  osób  zostało  zabitych  —  w iele  też 
zatonęło.

S p ra w a  m arokań ska .
M adryt (W 1.). C an a le ja s prop onuje radzie 

m inistrów , aby na dzisiejszem  posiedzeniu  od­
rzuciła  b ezw zględn ie układ z F ra n cy ą  w  sp ra ­
w ie m arokańskiej, p o n iew aż ubliża on  go d n ości 
n arodow ej H iszpanii.

Dżuma.
A strach ań  (AP). W  dniu 22 listopada 

zmarła w K arakczili na dżumę jedna osoba, w 
Astkaczagilu— 5, w Kunanyszkardze zachoro­
w ały— 3.

(Od Agemyi Petersburskiej)

l>uma Państwowa.
P osiedzen ie  z  dnia 28-go listo p ad a .
Przewodniczy Wołkonskij.
N a porządku dziennym dalszy ciąg roz. 

w ażania projektu praw a o reorganizacyi zarzą­
du miast w guberniach K rólestw a Polskiego. 
D yskusya powstaje w sprawie art. 8, opiew a­
jącego, iż wszelka korespondencja zarządu 
m iejskiego powinna być prow adzona w języku 
rosyjskim. W  biurowości własnej na rów ni z 
językiem rosyjskim  może być używ any język 
polski.

Przem ówienia w ładzie miejskiej i zarzą­
dzie mogą stosownie do życzenia m ówiącego, 
być w ygłaszane W języku polskim lub  ro syj­
skim. Postanow ienia zarządów miejskich po­
winny być w ydaw ane w języku rosyjskim , kie­
dy w ym aga tego prawo.

Bułat występuje w obronie sw ojej po­
prawki, według której biurowość własna pro­
wadzona jest w języku polskim, zaś w 8 mia­
stach guberni' suwalskiej z przeważającą lud­
nością litewską— w języku litewskim.

Aleksiejew  wnosi poprawkę, ażeby prze­
wodniczący -urzędował podczas pos: edzeń w ję ­
zyku rosyjskłem.

PorMcĄik naczelnika zarządu głów nego 
do spraw  gospodarki miejsęowej broni red«k- 
cyi iządow ej artykułu 8-go i popiera popraw ­
kę A leksiejew a, wreszcie w ypow iada się prze­
ciwko poprawce Buiata i przytacza dane sta­
tystyczne, które udowodnić m.ały, iż litw ini nie 
stanowią większość: w miastach wskazanych
przez Buiata.

Starickij oponuje pr£eciwko redakcyi art. 
8, proponowanej przez komisyę utrzymując, iż 
w szyscy, którzy mogą przyjąć udział w sam o­
rządzie królestwa Polskiego znają język r o ­
syjski.

Grabski uważa redakcyę komisyi art. 
za minimum, w którem, można jeszcze widr 
ślady poszanow ania godności polaków.

Co się zaś tyczy wniosku Bułata to sk ie ­
row any on jest ku umniejszeniu praw języka 
polskiego, nie zaś ku rozszerzeniu praw  ję z y ­
kow ych litwinów.

Babiański broni sw ego wniosku, aby w 
m iejscowościach z w ięk szo śrą  litewską język 
litewski był dopuszczony na rów ni z pol­
skim.

Czichaczew uważając iż w najw yższym  
stopniu bezcelowem i niepożądanem byłoby 
zrusyfikowanie ludu litew skiego sądzi iż ró w ­
nic niedopuszczalnem jest spolonizowanie tej 
ludności.

W obec tego uważa, iż poprawkę Bułata 
należy przyjąć.

Hr Beningsen  oponuje przeciw ko p rzyję­
ciu poprawki Bułata i popiera poprawkę A le­
ksiejew a. (Oklaski).

Bułat odpowiadając posłowi Grabskiemu 
i przedstaw icielow i rządu oświadcza, iż jeśli 
iuż w K rólestw ie Polskiem mają być nadane 
praw a językom  miejscowym  to sfusznem jest 
udzielenie praw  językow i lfirwskiem u w m ias­
tach o przeważającej ludności litewskiej.

Sołtus zaznacza, iż od czasu przyJączenia 
do R o sy . Besarabii w  instytucyach tamecznych 
sprhw y prowadzone są w języku rosyjskim  co 
przyniosło korzyść realną ludności, w obec tegc 
popiera redakcyę komisyi.

Szczepkin popiera redakcyę komisyi i po 
prawkę Babiańslliego, która zdaniem jego  po­
winna pogodzić narody wkraczające w spra 
wach gospodarczych na tory ciasnego nacyo- 
nalizmu. .

Referent Sinadino w ypow iada się prze­
ciw ko przyjęciu popraw ek Bułata i Baoiań- 
skiego.

Co zaś do popraw ki A leksiejew a. to nie 
popierając je j w imieniu komisyi gdyż nie o 
trzymał na to pełnom ocnictw, osobiście popie­
ra ją  w zupełności, gdyż przez odrzucenie jej 
naruszone zostaną praw a języka państw ow ego 
Art. 8 przyjęty zostaje w redakcyi Kbmisyi z 
poprawką Aleksiejew a.

W  sprawie art. 9 -g o — o prawie nadzoru 
ministra spraw  w ewnętrznych nad działalnością 
sam orządów miejskich—&'zyngwew popiera po­
praw kę k.-d., proponującą przyznanie ministro­
wi praw a nadzoru nad prawom ocnością dzia­
łalności samorządów. Następnie S zy rg arew  
imieniu k.-d. proponuje odrzucić postanowienie 
pomienionego artykułu, na zasadzie którego 
wszelkie spraw y pomiędzy ministrem a guber­
natorami mają być załatwiane za pośrednictwem 
generał gubernatora warszaw skiego.

'  Zarządzający wydziałm gospodarki miej­
skiej głównego zarządu do spraw gospodarki 
miejscov'ei oznajmia, iż rząd nie oponowałby 
przeciwko proponowanej popraw ce, gdyoy ta ­
kow a nie budziła wątpliwości, iż zostanie ogra­
niczone praw o ministra rozpatryw ania niektó­
rych spraw nietylko z punktu* widzenia praw- 
ności, lecz i zasadniczo, jak naprzyMad spraw y 
o pożyczkach miejskich lub o rozwiązań.u rady 
mitjskiei. Cc zaś się tyczy drugiej poprawki, 
to porządek komunikowania się ustanowiony 
jest w ogóle na zasadzie istniejącego prawa.

R■dereń* Sinadino uważa drugą popraw ­
kę za niemożliwą do przyjęcia.

Artykuł zostaje przyjęty z pierwszą po­
prawką k.-d.

Druga pourawka zostaje odrzucona.
Zostaje przyjęty szereg artykułów w re­

dakcyi komisyi.
D y sk u sy e  toczą  się  nrtd art. 22.
Hr. Uwdrow popiera poprawkę postę­

powców, propenu,ącą przyznanie praw a w ybor­
czego nietylko kobietom, posiadającym cenzusy 
wyborcze, lecz i kobietom, zajmującym osobne 
mieszkań:’ a, oraz odrzucenie uzupełnienia, po­
zbaw iającego kobiety biernego praw a w ybor­
czego.

Szczepkin popiera poprawkę k.-d., propo­
nującą przyznanie praw a udziału w wy boi ach 
wszystkim poddanym rosyjskim  pici obojga, 
mającym 25 lat skończonych i zamieszkałym w 
osadzie miejskiej przynajmniej w ciągu roku.

Pomocnik naczelnika głównego zarządu 
do spraw gospodarki miejscowej w spraw ie1 
udz.ału kol iet w sam orządne oznajmia, iż, nie 
uważając się za upoważnionego do określania 
przed czasem przyszłego stanowiska rządu w 
w tej kwestyi, uważa za sw ój obowiązek za- 
znaczyć, iź kw estya ta niedostatecznie jest w y­
jaśniona. v

W ątpliwem  jest, czy bedzi~ celowe roz­
strzygnięcie tej kw esty 1 dla jednych tylko kre­
sów, gdy nie jest ona jeszcze rozstrzygnięte

dla całego  państw a, tem bardziej, że połow a 
kobiet w  K ró lestw ie  Polskiem  są og ran iczon e 
przez istniejące w  P olsce praw o cyw iln e  w 
w iększym  n aw et stopniu, niż w  gubern iach c e n ­
tralnej R o syi C zy  w ob ec tego , n ow e p ła w o , 
przj znane kobietom  polskim , n ie zn ajdzie się 
w sprzeczności z p raw od aw stw em  m iejscow em ?

Z  tych pobudek m inisterstw o u w a ża  za 
bardziej pożądane odrzucenie na razie artykułu 
i p rzy w ro cerie  w  tej części tekstu projektu 
rząd o w ego .

Maślennikow popiera p o praw kę p o stę­
p o w có w  o p rzyzn an iu  kobietom  p raw  w ybor- 
czycn  n aró w n i z m ężczyznam i.

Bułat w n osi po p raw kę g ru p y  pracy, 
p rzyzn ające praw o udziału w w y b o ra ch  m iej­
skich w szystkim  osobom  płci ob o jga , zam iesz­
kałym  w  danem  m ieście nie mniej niż w  ciągu 
roku przed rozpoczęciem  się  w yb o ró w .

Babiański w ypow iacra się za  p rzyzn a ­
niem konietom  czyn n e go  i b iern ego p ra w a  w y- 
jorczego.

Berezowskij :2 gi  w n osi do om aw ian ego 
artykułu  uzupełnienie, aby żydzi do czasu usta­
n o w ien ia  d la  nich  sp e c ja ln y c h  praw  b yli d o ­
puszczani do udziału w  sam orządzie miejskim 
K ró lestw a  P o lskiego , na zasadzie u staw y m iej­
skiej r. 1892, t. j. aby radn i m iejscy - żydzi 
m ian ow an i byli przez rząd.

Tim oszkin  popiera w n iosek  B erezo w - 
skfego.

Referent Sinadino wypow iada się prze­
ciwko poprawkom.

A rty k u ł 22 w raz z cdn oszącem i się do 
n iego  uzupełnieniam i zostaje  p rzy ję ty  w red ak ­
cyi kom isjd.

U zupełnienie B erezo w sk ieg o  zostaje od ­
rzucone.

W  sprawne art. 26 hr. Uwarow popiera 
w n io sek  p o stęp ow ców  o p rzyzn an iu  d u ch o w ień ­
stw u w yzn ań  chrześciańskich  p ra w a  udziału 
w w yb o rach  im ejskich

R eferen t Sinadino staje w obronie re ­
d akcyi kom isyi.

Timoszkin i Bułat w y p o w ia d a ją  sie za 
przyznaniem  duchow ień stw u czyn n ego  praw a
w yb o rczeg o .

A rt. 26 zostaje p rzy ję ty  z po praw kam i —
I o przyznaniu  duchow ień stw u czyn n ego  praw a

w yb o rczego.
A rt. 27, u stan aw iający L a .c g o ry ę  osób,

n iem ających  p ra w a  udziału w w yb o ra ch  m iej­
skich, zostaje  p rzy ję ty  z pobraw K ą paździerrń- 
k o w có w  . k -ć ., zgod n ie z którą  p ra w a  tego  
zostają  p o zb aw ion e osoby, zn ajd u jące się pod 
śledztw em  w sp ra w ach  p o cią g a ją cy ch  za  sobą 
pozbaw ienie lub o g ian iczę n ie  p raw , lecz od 
chw ili p o cią gn ięcia  ich do odp ow iedzialn ości 
w  charakterz^  oskarżon ych , lub oddania  pod 
sąd, n ie za ś od chw ili rozp oczęcia  śledztw a.

N a porządku dziennym  aH ykuty od 28 
do 32, ustan aw iające podział rad n ych  n a  ku rye  
oraz porządek w yb o rów .

W y b o rc y  zostają  podzieleni na trzy  ka 
tegorye: do p ierw szej zaliczen i zostają  o*oby 
pochodzenia ro sy jsk ieg o , do drugiej żydzi i do 
trzeciej pozostali w y b o rcy . V 7 n rastacb , gdzie 
żydzi stan ow ią  w iększą  p o ło w ę ludności, d ruga 
kateg o rya  w yb iera  p iątą część  ’ ogóln ej liczb y 
radn ycń  m iejsk;cb, w p o zosta łych — nie w ięcej 
jednej dziesiątej części. P ozostała  liczba r.- 
dnycb  zostaje  podzielona pom iędzy p ierw srą  i 
trzecią  k ateg o rye , p rop orcyon aln ie  do liczby, 
w y b o rcó w  tych  k atego ryi.

P rzeciw ko kuryam em u system ow i w y b o r­
czem u w y p o w ia d ają  się Łuczyckij  i Masltmi’ - 
kow, z« ustanow ieniem  za sad y  p rop orcyon al 
ności w y b o ró w — Beneke, Friedman, Bułai 
Bielo ugoru, Efremów i Nisselowicz.

Szczepkin \vyka2uje, iż system  kuryaln y 
może ty lko  w zm ocnić w 3 Śń n acyon alistyczn a. 
W yp o w ia d ają c  się za w prow adzen iem  w yborów  
p rop órcyon ałn ych , m ów ca w y ra ża  ździw ien ie 
z pow odu za ch o w an ia  się w danej sp raw ie K o  
la P o lskiego , k to reg o  przedstaw iciele odm aw iają 
żyd o n  p raw , k tórych  sam i nie posiadają.

Benningsen d ziw i się po stęp ow an iu  pra 
v.iry , k tó ia  z  początku prop on o w ała  zu p tłn ie  
usunąć ży d ó w  od sam orządu, a teraz chce im 
przyzn ać n ieledw o zupełne rów n o u p raw n ien ie .

Grabski w odpow iedzi S zczep k in o w i o- 
oznajm ia, iż p rzed staw iciele  K o ła  P o lsk iego  nie 
potrzebują nauki,, ja k  mają bronić in teresów  n a ­
rodu  polskiego. M ów ca kończy: „P o la c y  nie d a ­
w ali nauk frak cyi kon .-dem okraiyczn ej w  ró ż­
n ych  w yp ad kach , jak n ależy  bronić za sad y  
rów n o u p raw n ien ia . O n i żądają, a b y  r o zstrzy ­
gn ięcie  danej k w estyi zostało  p o zostaw ion e im 
sam ym , i biorą za  to m  siebie całą o d p ow ie­
d zialn ość*.

A rt. 28 zostaje  p rry ję ty  w red akćyi k o ­
m isyi.

A rt. 29 zostaje p rzy ię ty  w red akcyi, z a ­
p rop on o w an ej przez p a źd z .e ro k o w c ó w , zgodnie 
7. k tórą  p ra w o  określan ia, kto ma b yć  uznany 
za  osobę pochodzenia ro sy jsk ieg o , ma Dyć p r z y ­
zn an e g e n era l-gu b ern a to ro w i w arszaw skiem u

*\vt. 30 i 31 zostają  p izy ję te  w  red akcyi 
kom isyi, a 3 2 — z p o p raw k ą red ak cyjn ą  k.-d.

N astęp n e posiedzen ie D um y —  w środę.
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Z E  S P O A T U .

U sp osobien ie  z w alo ra m i spokojne, z p apieram  
d yw id en d o w ym i n ierów n e i chw iejn e; z p rem iów  
kam i zw y żk o w e .

Nowa sekeya tu P. T. G.
W  P olskiem  T o w a rz y s tw ie  G hnnastycznem  

zo rga n izo w a ła  się n ow a seKc.ya ły żw ia rsk o  n a rc ia r­
ska, która  postanow ił?  urząd zać w y c ie cz k i na n ar­
tach po śniegu w  o k o lice  p cJ n re jsk ie , oraz na ły ż ­
w ach  po D nieprze.

Jako tym cza so w e l o c u m  sek eya  o b ra ła  
na sezon b ieżą cy  ś lizg a w k ę  p rzy  ul. B ulw arn o- 
K u d raw skie j pod Ns 17 „ ''K ra in a ", gd zie  p ostano­
w ion o zb ierać  się w  śro d y i soboty w ieczo re m , 
oraz w  dni św iąteczn e. W ła ś c ic ie l ś lizg a w k i p. P ło t­
n icki ustępuje człon kom  sek cy i bilety abon am en to­
w e  o 2 ru ble  taniej, oraz w y ra z ił zgo d ę  na u rzą ­
dzenie w y ścig ó w .

S ekeya  p rojektu je  w  sezonie b ieżącym , o p ró cz 
co  n ied zieln ych  w jp ó ln y c h  w y c ie c z e k , urządzić 
w  styczniu w ieczo rn icę  ły żw ia rsk ą  oraz w y śc ig i 
o cham pior.at na ły żw a ch  P. T. G.

Tanie aeroplany.
leden z n ajw ięk szy ch  fran cu skich  fa b ry k a n ­

tów  aero p la n ó w  p ra cu je  ppdobno ob ecn ie  nad sko n ­
struow an iem  m onoplanu, k tó ry  dzięk i taniości, p rzy
czy n iłb y  się n iezaw odnie do w ięk szeg o  ro z p o w s ze c h ­
nienia sztuki lotniczej. C a ły  p rzy rzą d  z m otorem  
ma ko szto w ać n ajw yżej 9,000 fran ków .

Olbrzymi krążoicnik napowietrzny■
N iem ieckie  w ła d z e  w o jsk o w e  noszą się o b ec­

nie z  projektem  z b u d o w a n a  o lb rzy m ieg o  k rą ż o w ­
nika n ap ow ietrzn ego. B alon  ten, o pojem ności 
100,000 K u b .  m etr., sztyw n ego  system u, m o gą cy  p o ­
m ieścić 300 osób i p o ru szają cy  sfę z szyh h o scią  
25 m et- na sekundę, zb u d o w a ła b y  firm a Sch le ib in - 
ger i W etzeń.

fflitatniej nłiwifi.
K on feren cya cuitrow iricza.

W ?rsz a w a  (W ł.). N ied ołęstw o a gen cyi 
te legraficzn ej H irsza było p rzy czy n ą  n ie p o ro zu ­
m ienia. D ziś w y słan o  te legram  b ezpośrednio  do 
B rukseli, P od ając na w szelk i w yp a d ek  dane 
faktyczn e zazn aczam y, że w łaściw e o b ra d y  ro z­
poczęły  się w sobotę. J ak kolw iek  d eleg aci a n ­
g ie lscy  n a o g ó ł p o p ierają  żądan ia  ro sy jsk ie , z g a ­
d za ją  się oni na p o d w yższen ie  k o n tyn gen - 
su o 300,000 tonn. H o le n d rzy  d zia ła ją  w  p o ­
rozum ieniu z anglikam i, żąd ając  jed n a k  ustale­
n ia  n orm y na p rzyszło ść . D e le g a c i n iem ieccy  
zach o w u ją  m ilczenie. K o m isy a  przed ewszjrst- 
kietn za ję ła  się k w e sty ą , czy  ew en tu aln ie w 
w ai unkach n orm aln ych  w y w ó z  zw iększon ej 
ilości em isyi m oże b yć p o d w yższo n y  jeżeli ce­
na ryn k o w a  w y n o siła b y  za  100 fu n tów  a n g ie l­
skich 13 — 15  szy lin g ó w . K o m isy a  ró w n ie ż  po­
r ó w n y w a ła  cen y cukru ns rozm aitych  ryn k ach  
św ia to w y ch  w celu usta len ia  cen y  św ia to w ej 
cukru w p ew n ym  term inie.

U zn ała  on a tę sp ra w ę za  p o zbaw ion ą z n a ­
czen ia p ra ktyczn ego , o ile rząd  ro sy jsk i nie da 
jedn olitych  g w a r a n c ji  k o n w e n cy i p ew n ych  z 
innym i m ocarstw am i. Zdaniem  kom isyi, w 
razie udzielenia żąd an ych  g w a ra n cy i, sp ra w a  
og ran iczen ia  k o n tyg en su  straciłab y sw e zn a cze­
nie. W e  czw artek  odbędzie się n astępne p o ­
siedzenie kom isyi.

S en sac y jn y  p roces.
L ip s k  (W ł.). P ro c e s  a n g ie lsk iego  szp iega  

p rzybiera  ch arakter coraz sen sa cy jn ie jszy . 
W śró d  k ilku  a re szto w a n ych  zn ajd u je  się p o li­
c ja n t  z  W ilb elm sn aien , g łó w n e g o  sied liska  ak- 
c y i szp iego w skie j; czyn io n o  tam  ro zle g łe  p r z y ­
g o to w a n ia  n a w y p a d e k  w o jn y  i zam ierzan o 
w ysad zić  w  p o w ietrze c a ły  port.

S p ra w a  chełm ska-
P etersb u rg  (W l.). W śró d  p a źd ziem ik o w - 

có w  daje  s ię  za u w a zy ć  s iln a  d ążn ość do od ­
rzu cen ia  o g ta n ic ze ń  d la  p o lak ó w  w Chełm - 
szczyżn ie  oraz ro szerzen ia  p raw  ję zy k a  p o l­
skiego.

W zrost arm ii n h m teck ie j.
Berlin  (W ł.). „T a g e b la tt*  don osi, iż rząd 

ma zw ró cić  się do parlam entu o p o w iększen ie  
kadmów arm ii przez sform ow an ie 9-ciu n o w ych  
pułków  piechoty kosztem  70 mil. m arek.

W yjazd K o k o w cew a
F e łe rso u rg  (W i.). P rezes ra d y  m inistrów

K o k o w c e w  w yjeżd ża  w e czw artek  do L iw a d y i.

Z grom adzenie w szech niem ców
Berlin (W ł.) N a zgrom adzen iu  v szech- 

n iem ców  w  L u b e ce  u ch w alon o ostrą rezo łu cyę, 
p otęp iającą  p o litykę rządu w  sp ra w ie  m aro- 
hańskiej i d o m a ga jącą  się d ym isyi B ethm ana- 
H o lw ega  i K id e rle n -V ’ aechtera.

K o n flik t ru sy jsk o -p ersk i.
P e tersb u rg  ( W ł ). O trzym an o tu w iad o ­

m ość, iż  P ersya  pod w p ływ em  A n g lii p ra g n ie  
rozp ocząć p o ko jo w e układ y z R o syą .

G oście an g ie lscy .
P etersb u rg  (W ł.). P o sło w ie  do parlam en ­

tu a n g ie isk ie g o  p rzybęd ą  do P etersb u rg a  w s ty ­
czniu r. p.

W ynurzenia m in istra .
P aryż (AP). M in ister m arynarki fran cu ­

skiej D elcasse  pow iedział, iż n aczeln e d o w ó d z ­
tw o nad w szystkiem i siłam i bojow em i odtąd 
Wędzie po w ierzo n e d o w ó d cy  obu usaadr śró d ­
ziem nom orskich. T rze c ia  eskadra n iezw ło czn ie  
zostan ie  do nich przyłączon a. W  n strukcyacli 
p rzew id zian a jest jak  ob ro n a w y b rze ży  połno- 
cn ycb , tan też i w y b rzeży  m orza Ś ró dziem n ego. 
N ajbliższe m an ew ry  odbędą się na półn ocy.

A kcya przeciwg-!edov.’a .
P etersbu rg  (Al*). M inister sp raw  w e w n ę trz­

n ych  w n ió sł do D um jr referat o w yd atk a ch  d o ­
k on an ych  ju ż i u żytych  n a akcyę p c m c cy  d la  
ludności dotkniętej k lęską nieurodzaju , w  su ­
mie 118 ,5 0 4 ,2 2 2  ruble.
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Berlin, S grudnia.
(W y s ta w y  berlińsk ie. —  S p o tęgo w an e  „ S e c e s y e 11.—  
W y s ta w a  sztu k i r y s o .w n ic z j. —  Rzeźby Rndiuą —  
L ap oń czycy w  Berlinie. —  O d czy ty . — Pani T ruszko 
ba gień ska .— K on certy.— S tra u ss i Nreiscn. —  Koncert 

p o lsk i.— Obchód ku czci I «ickiew łczą).

Już to n a brak w y sta w  w szela k iego  r o ­
dzaju  u skarżać się B erlin  nie m oże. Z a led w o  
sk o ń czy ła  się g ło śn a  w y sta w a  sam och od ów  i 
jeszcze  w ięcej h ałaśliw a  w y sta w a  psów  r a s o ­
w ych , a ju ż w ielk ie hale w  ogro dzie  z o o lo g ic z ­
n ym  p rzygo to w u ją  się na p rzyjęcie  'w ie źych  
ek sp o zy cy i sp ecyaln ych .

R ó w n o c z  śnie o tw iera ją  się sa lo n y  sia- 
łych  w y s ta w .s z - uki. k tó ra  ( ja y no już nie {niaja 
tak r o z g a ię z K ie j* f^ re z e n tą p y r , ją k  obce .p. 
W y s ta rc z y  ą a ^ ilę jn ić , . że oprócz^ zw ykłe j w iel­
kiej w y sta w y  X takii g o  n, p. sa lo p a  C4S
sierera , m usi obęcm ę b erliń czyk zw ie(tetć aż 
trzy  w ysta w ^  Efeiś bowiem, stara se-
cesyń, istn iejąca  ju z  coś lat dw adzieścia , jest 
w  p o jęciu  „ n a jm ło d s z y ^ "  zb yt tilistęręzą, . a lły  
m ogła  u w zg lęd n ić  n ajp t.w sze jcic-ruńk;! M a ie- 
d y  B erlin  starą „ S e c e s y ę i, n^ttepnie secesyę  z 
tej secesyi, a w reszcie  s^ęesyę % drugiej .seat-', 
sy i, k tóra  po dość kró% ięm  lś n ie n iu  ukąząla się 
jeszcze za  m ało secesy jn a , , j t  ta1v (laJęj p ó j­
dzie i n iezad o w o len i .najmifijpsL., m i^trzp^ię 
pędzla i d lóta nie przestaną, , rwpi-i.yę ppłjryclj 
„n ieza leżn ych " w ysta w , t o B f a  ich rnqnstru'sl- 
n ych  tw o ró w  w krótce zabraknie- w  B . rlinie p o ­
m ieszczenia.

S ta ra  „ S c c c s y a "  z K uęfurstcntląm m  sp i­
sa ła  się tym  razem  w cale  d o b r z y  Jest n a  niej 
co  ogląd ać. O p ró cz  całego  śz-.’ęggu graficzn y :b 
prac s łyn n eg o  A n zelm a F euerb ach a, S ch ąd p w ą, 
C o rn eliu sa  i Q ęneJięgo, w idzim y i za gran iczn e  
g r a fiki Józefa Israęlsa , Ą  nzłersa Z  orna, M uir- 
head a B onea i Ą x e ja  Gali na. O bok tych  zn a ­
kom itości rozw iesili s,woje p race  stali go ście  
fran cuscy: F o rą jn  i Ę e d o n  jako też słyn n i ich 
ko led zy C ćza n n e i G an g.n .

J A  zw y k le  w y ró żn ia ją  się n ą w y sta w ie  
,S e c e < y i"  dzieła  jej m iejscow ych  przy w v 1c ó 'y : 
L iebei m anna, C orin tha i S le v o g ta , cb o c  nie 
brak i w cale  dobrych  rzeczy, po d p isan ych  n.e- 
zn an em i p raw ie nazw iskam i.

W y s ta w a  ob ecn a  nosi n azw ę „ W y  sta w y 
sztuki ry so w n ic ze j" , to też p rzew ażają  na m ej 
g łó w n ie  ilu stracye, sk azy w a n e do n iedaw n a na 
o d g ry w a n ie  roli JŚ o p ciu p k a  w  dziedzinie szLuki 
niem ieckiej. Pokaąjjjg się, że jg y a ą w c y  drpż- 
szyc 1 k siążek  w  iczcch p o w ierza ją  ilu stro ­
w a n ie  w y tw o rn ie jszy c h  dzieł takim  m istrzom , 
jak : C orin th , H a n s Meid, K a ro l W a iser, Iud 
p o m ysło w y  o b se r w a to r „Rąlusehek.

N aturaln ie tytu ł w y sta w y  m e w p łyn ął na 
p o w strzym a n ie  się od niej tych , którzy  mieli 
na pokaz w yko ń czon e przez lato  ob razy, jak  
n. p. bardzo zdqln y K ąsd ori, KjoUwiźz, dw aj 
H u b n ero w ie, O p p ler  i cala p le ja d a  gw iazd  no- 
wou, scliodząeych.

Nńe obyto gję ró w n ież  i. be? działu p la ­
styczn e go , y- który®, kró lu je R odin . P rzed  je ­
g o  .m a la rze m ’  i .m u rzyn k ą " przystaje n ą  d łu­
g ą  ch w ilę  każdy zw ied za ją c ; i p o d ziw ia  ten 
d ziw n y  rozm ach i silę ge n ia ln e go  francuza, 
w ob ec k t ó łr g c  bledną w szystk ie  zprom ad son° 
na w ysta w ie  rzeźb y K lim sch a, K lin g era , G au la  
i W ild a . T a k ic h  o lb rzym ów  jak  R odin  nie p o ­
w in n o się w y s tą ę ja ć  razem  z inny mi, o ile nie 
chce się im w yrząd zić  k rzy w d y

In n ego  zupełnie rodzaju  w y sta w ę  urządzo­
no p rzy  tej sam ej u licy. N osi ona m iano .p o ­
larn ej*  i gn ieźd zi Jtilkadzies.ląt ludzi p o d b iegu ­
n o w ych , Spędzonych z trzech części św ia ta  w raz 
z żonam i, dziećm i, renąm i i kajakam i. N udno 
tam zresztą  n a  tej w ysta w ie . N a tle obram o 
w an ii g ip so w e g o , im itującego dość kit pskp lo ­
d y  pó łn ocn e, usadow ili się eskim osi kan ad yjscy, 
szw ed zcy  lągoi^czycy i sam aiedzj a zy a ty c cy . 
W s z y s c y  paJą fąjP1'  pocą s ię  w  go rą cej sali, 
p rzy k ry ci olbrzym im i kożucham i i z lew ają . P lu - 
g o  nire m ożn a w ytrzym ać w  tern mtiieii, tem- 
bardzm j, że e?k:m osżie ren y  i  psy p o d b ieg u n o ­
w e  w y d a ją  jak ą ś  w oń  r.iesam ow .tą, a dzieci 
sam ojed ów  op rócz tego sp rzedają w d o k ó w k i, 
za ch w a la ją c  je  łam aną niem czyzną.

O  w iele w eselej j ^ t  ju ż  w  salach  o d c z y ­
to w y ch , k tóre z n astan iem  sezonu m ow ego 
p rzep ełn io n e są stale. Z e  w szystk ich  o d czy tó w  
za in te re so w a ł ludzi, śled zących  b ieg  w yp ą d kó  w, 
c ie k ą w y  w ykła d  ta jn eg o  rad cy , p . H e sse -W a r- 
te g g a , k (ó ry  w ie le  złom ujących  szczeg ó łó w  o- 
p o w ieazią l o a ztu ąln ej d ziś T ryp o lita m i, którą  
u czon y ten mąż badał przez d ługie łatą. N a j­
ciek aw szą  m oże n o w ością  w jeg o  od czycie  był 
wyvjfód h isteryczn y, w  którym  p. W a rte g g  
starał się  udow odn ić, że zam ieszkujący w n ę ­
trze T ryp o łitan ii m ahadżarow ie, są w  prostej 
linii potom kam i żyd ó w , w yp ęd zo n ych  n ie g d y ś 
przez faraon ów  z Egiptu.

E. BLANC.

—  l ak, niem a go tu, ale nic n aw raca  on 
żad n ych  lu d ożerców , bo n ir  ży je .

—  C o? unitu:!i . ,
—  T a k . N ie je st to p o w szech n ie w ia d o ­

me, ąle tak jtst-
—  Z  czeg ó ż  um arł? —  sp ytałem , Aby coś 

p o w ied z eć, bo sa.n lanc, że n i* ży ł, Dyl dia 
m nie w y sta rcza ją cy ,

—  W ie sz  ja k  zaw sze b ył w ścibskim  i 
n iezn ośn ym . Z a w sz e  o w szystkiem  w ietL .ab 
O tó ż p o ró żn ił.m ą ie  z pew n ą o so b ą — n agada! 
j pj r ó io y c h  k łam stw  o mnie.

—  K łam stw ?
—  N o nie, w łaściw ie  nie kłam ątw; rzecz 

sam a była  p raw d ziw ą, .ale p rzed staw ił ją  w  ta ­
ki sp osób  że zrobiła  się kłam stw em  —  ty 
w iesz.

Skin ąłem  g ło w ą .
—  No, i w skutek te g o  d ała  mi odp raw ę. 

Poteip  um arła. Naw«*t je j w id zieć n ie m ogłem , 
zanim  — o mój Roż<1

A le poszedłem  na pogrzeb. I 011 na nim 
był- Jego zaprosili.

Pulem  pow róciłem  do siebie, • i siedziałem  
rozm yśla jąc.

 1) Z

Zupełnie inna publiczność, bo przeważnie 
damy, a pomiędzy niemi eiekązpść podlotków, 
zapełniła salę odczytową w czasie wykładu pa­
ni Duszki Bagieńskiej, która postawiła sobie 
za cel zaznajomienie pubjjeznoici berlińskiej z 
„pieśniami dziewcząt ulicznych", i z całym ol 
brzymim ząsobem, licho w.e skąd-, pow yciąga­
nych poematów erotyczno rynsztokowych.

W ierszyki te, okropnie słabe w rymie i 
rytmie, nat^mias1' bardzo bogate w najrozm a­
itsze, już nie dwuznaczniLi, ałe wprost jt-dno- 
ziiarzniki, zmuszały niejednego mężczyznę do 
zarumienienia się po uszv, natomiast nie za­
spokoiły zupełnie uświadomionych podlotków 
berlińskich, które z niezadowoleniem i zaw ie­
dzione doszczętnie, o puściły odczyt patji B a­
gieńskiej, zwącej się czasami także Karina 
Karin.

Przepełnione są rów nież salę koncertowe 
Berlina, n a t u r a ln ie j  tedy tylko, gdy na estra­
dzie ukaże się któraś z wybitniejszych gwiazd 
iiłicdzynarodowych, łub gdy u pulpitu stanie 
jęden 2C ,-znakomitych kapelmistrzów: Strau>s,
ąlbo Nikiraft. Obaj znakom it'ści pir rws/.orzę- 
dfje, dyrygęncyi niezrównani, obaj pracują z 

zgranemi orkiestrami i obaj starają się
0 ujarzmienie jak najwięliszei liczby meloina- 
aów . T o  też popisy ich, koncerty symfoniczne,

trausa i filharmoniczne Nikischa, są niejako 
ząwodam l tych dwu wielkości.

Straus nie posiada bezwarunkowo tego 
żyw iołow ego talenlu, co Nikisch, jednakżę umie 

'się za to reklamować, jak  nikt inny, unae się 
przypodobać publiczności i pr. ysto\pać do ka­
żdego kierunku, a co najważniejsza, panuje 
znakomicie nad swą orkiestrą, co przy pewnym 
talencie i znacznym nakładce prący czyni z 
niego nadzwyczaj popularnego dyrygenta. Od 
lat trzech, gdy objął po W eingartnerze kiero­
wnictw o koncertów sym fonicznych, zmieniło się 
w nich wszystko. D aw ni pop?ęiflLi kląsy„cy ir.- 

Ine zupełnie pokazali nam oblicza, a na pro­
gramach ukazało się naraz tyle nowoczesności,. 
żC starzy, ęąsiedzieli abonenci uważali naj- 
stosowniejszą r z e c z  opuścić demonstracyjnie do­
minium Straussa. Przytem nie byl on zbyt 
ąkrornry i jako komponujący kapelmistrz, ery 
też 'jak o  kapelmislrujący kompozytor, dość czę­
sto starał się zaznajam iać słuchaczów zę sw y ­
mi utworami, nie przez wszystkich jedjiąkp, lu-i 
bionymi i uznawanymi. W  każdytp rąjie  trze­
ba Straussow i przyznać wiele przedsiębiorczości
1 dużo (może nawet za dużo) śmiałości. O rkie­
stra królew ska tak się zżyła z jpgq najdrobniej , 
szyoii kaprysam i i tak dostroiła się do sw ego 
dyrygpnta, że powszechnie zwą ją  orkicrstrą 
straussowską.

^Iilf.isch tymczasem d jry g u j > bajecznie, 
ale nie będąc z natury usposobioi^  wojowni- 
c zo ,  nie stara s.ę ani o reklamę, ani 4 Iłfze- 
iorsow yw am e tiowyrh kierunków m iizy^ oych  
I to mu biorą niektórzy za złe. Inna rzęc^,. iż 
dość często program j.cgu koncertu pozostąwi.ą 
wiele do żyęzenia. Trudpo np. przyklasnąć w y ­
stawieniu koncertu fis-moll siedmdziesięcioletnie- 
go  Maksa Brucha, albo leż uwertury komedyu- 
węj ippus, 120), M aksa R egeia. Mimo wszystko 
Ni„iscn pozostanie wszakże zaw'sze sohą i nie 
prędko ustąpi 7 {ego piedestału, na jaki w y­
niósł go jęgp j ofcężny talent.

W  tych dniącb usłysz* ł Be.rliij jęden z 
większych koncertów polskich. Mianowicie w 
wielkiej sali filharmomi w ystaw iono drugą sym ­
fonię B dur (op. 19; jednego ze zdolniejszych 
naszych młodych kompozytorowi K ąroia Szy- 
marLorskiegc. S^mionia ta dzieli się na dwie 
części i. rpjcpoęŁyna się dość oryginalnie, bo 
solo skrzypeowem, które od razu poddaje te­
mat, niestety wcale nie nadzw yczajny. Później 
rozpoczyna się cl aos i gm atwanina bardzo no­
woczesna, z pośrodku której wynurza się raz 
w czas jakaś nieucbwyLna melodya, ginąea bar­
dzo prędko w Domruku wielkiej ilości instru­
mentów. Bo u Szyjr-anoicskiego przez cały <eząs 
graią wszystkie prawie instrumenty dęte i rżnię­
te, a nąw tt bęben i czinele rzadko tylko mają 
chw ile wytchnienia. Przy lem wszystkiem sym ­
fonia mą miejsca bardzo ładne; miła jest np. 
piąta w aryacy* w tempie gaw otta, następnie 
bardzo umiejętnie opracowane i efektowne jest 
w^yjście rogu, a wreszcie dobrze obrobione i w 
nąjm rifjszycji nawet drobiazgach przemyślane 
c r e s c e n d o  ko lcow e. Całość wszakże chaotyczna, 
i nie dająca miary talemu kompozytora.

D yrygow ał symfonią były dyrektor filhar­
monii warszaw skiej, p. G rzegorz Fitelberg ze 
sprawnością i temperamentem, który ynsiakże 
cząsąmi poqpą.‘ go nieco Muck miał zup,ełną 
r.aęyę, mówiąc, że inj spokojniejszy jest dyry­
gent, tem spokojniejsza jest orkifstra. Każdy 
żyw szy ruch p- 1 iteb erga, ? zw łaszcza lewej 
jbgy ręki, w yw oływ ał w ś w ię te j  orkiestrze 
tilnarmonicznej pewne zakłopotanie. Fozatem, 
gdyDym był na miejscu p. Fiteloerga, to poro- 
zym-ąłbym sie z. kompozytorem i wysłałbym  na 
spacer togo jegom ości?, który, tłuki się na. bę 
bnie i na czine!a;hi co nawet w najbardziej 
nowoczesnej symfonii nie może się podobać.

‘.■i. .... ^11'lLt'jL̂ .' ...L

A  on przyszedł.
—  T o  do niego podobne. Bestyą Mam 

nadzieję, że go wyrzuciłeś,?a drzwi?
—  Nie, r ’ e wj rzuciłem. W ysłuchałem  te­

go co mi miał do powiedzenia. Oznajmił mi, 
że jak najlepiej się stajo. Nawet nie wiedział 
tego, co jej nagadał. Domyślił się tylko. Dobrze 
się domyślił, przeklęty— tak jak ongi w szkole 
— pąm ięlatz? Jakim pn prawem  się domyślał? 
A le  twierdził, że dobrze się stało, poniew sż w 
mojej rudzinie jest dziedziczne szaleństwo. I te ­
go się dowiedział,.

—  A  czy tak iest rzeczywiśifie.
—  Jeśli tuk, to o tem ąie wiedziałem. 

O tóż dlatego dobize się stało.
W ów czas ja  mu odpow edziałem:
—  „Nie było dotąd szaleństwa *w .mojej 

rodzinie, ale obecnie jest*.
I chwyciłem  go  za gardło. Nie wiem czy 

miałem ząnnar go  zabić. Powinien byłem go 
mieć. W  każdym razie zabiłem go. Co ty 
powiedziałeś?

Nic odezwałem się w cale. N it łatw o na 
razie coś wym yślić, gdy się usłyszy podobne 
wyznati.e.

—  Gdy go nareszcie puściłem— a tak tru­
dno było oder* tć  od niego ręce, jak od gal­
wanicznej bateryi— upadł na d yw an  przed ko­
minkiem i spostrzegłem, że nie żyje.

—  Jakim sposobem odkryw ają m order­
ców?

- -  Muszą być czasami nieostrożni. T racą 
głow ę —  odparłem.

— Ja głow y n’e straciłem. Nigdy spo­
kojniejszym  się nie czułem. Usiadłem w fotelu 
i, przypatrując mu się, wszystko obmyśliłem.

I K R Ń 1 i  £  I j  O

Zrcsz.tą p. F ite lb erg  jest d yrygen tem  rasow ym  
i podobał się n ietylko  publiczn ości, a le i  lacho 
w com , rzadko dla m niej zn an ych  kapelm istrzów  
łaskaw ych .

S o listą  w ieczoru  byi w a rsza w ian in  p. A r ­
t u r  R ub lnstejn , k tó ry  z w ielką braw u rą  ode­
gra ł d rugą son atę na fortepian  A -d u r (op. 21). 
K a ro la  S zym a n o w sk iego . P . R u b in ste ja  posiada 
znakom itą technikę, zdum iew ającą pam ięć i w ie l­
ka liczbę zn ajom ych , to też oklaskom  i w y w o ­
łaniom  nie było końca. W y w o ła n o  ró w n ie ż  
kom pozycora

W  niedzielę p o  południu m ieliśm y w B er­
linie d oroczn y  obchód M ickiew iczow ski, urzą­
d zon y staran iem  tutejszego kom itetu  p o lityczn e­
go . T r a d y c y jn a  ta u roczystość ściąga  coroczn ie 
tysiączn e tłum y, k tóre schodzą się, aby w  dniu 
pośw ięcon ym  czci w ieszcza, posłuchać grom a­
dnie gen ia ln ych  je g o  u tw o ró w , oraz chóralnej 
pieśni p i lskiej. S zko d a  tylko , że kogiitet ob b o ­
d o w y — r ie  w iadom o dlaczego- -w ię k s z ą  w agę 
p rzyklaaa  do n ajrozm aitszych  d yletan ckich  m u­
zyczn y ch  p o u isów  so lo w ych , natom iast rue z o ­
staw ią  p ra w ie  <.ipełnie m iejsca na deklam aCye. 
W  ten sp osób r  idący zam ieszkali w  B erlin ie 
pozbaw ien i są obecnię jed yn ej sp osobności u- 
s ły s ie n ia  ży w e g o  sło w a  po »*ego z e s tr .d y , 
ustaw i Dowiem .k a g a ń c o w a *  zab ran ia  juicich- 
kolw iek przem ówpeji w  n aszyją język u . M im o 
w szystko zapał w śród  L czestm ków  obebodu byl 
n iesłych an y, a p ó  skończonej u roczystości ro» 
zebrzm ia' z piersi paru tysięcy  grom ki okrzyk 
„Ć ze ść  O jczyźn ie* .

cl.  Luk

„W sprawie mi t r a y c l i ’.
Z  p o w odu p rz y czy n  od redakCyi nieza- 

Lcżnyeh a rty k u ł) te ft ^ n ijcsłacy  p rzed  paru 
uV,"ódxuami zam ieszczam y dopiero w  dzisie j­
szym  num erze.

^jjjączaąiyęb sta ła  się 
w sezonie bieżącym  łtw fsT fą  £jęw.ptną i w ob ec 
tego nie. o,4  ,ę» cay. bedzie w y ś n e tl« ć  poruszaną 
SfjrąjK'* Z o ^ d k ły w ą p g p , p u ąkm  wodzenia, tem- 
hat;dziej w ob ec Dtworzenia d y s j^ s y i przez „ T y ­
godnik P odolski*  w  Ń2 40 w poruszonej spraw ie.

Zą.sjjzęgątp  się ęc do jed n ego : sp raw ę 
ch w ilp ^ ej zw y żk i cep y  a a  ą ą sip o a  buraczane 
u ru o w a ć  oczy> iiście n ależy  ob jęk tyw n ie  i dla- 
te g  > b -i w  sp ra w ię  tej otać b ędę n a za sad n i­
czym  gru n cie  trakto w an ia  ję j  z punktu w idze­
nia o g ó lg e j p o jityk i g o ą p o t^ rcz łj, g d y ż  sp rąw ę 
anorm alnej z w y ik i  cen y  nasipn buraczan ych 
u w ażać naj.eży ją k o  js # a o  ze ziyyk lych , n ierzad­
ko n ap o tyk an ych  z jaw isk  w  nyszem  życiu  go- 
spodarczem .

N ie m ogę w it„  zg o d zić  się n a lam entu- 
ją c a -u b o le w a ją c y  ęhąęąkter artykułu  „T y g o d . 
P o d o ił", g d y ś  taka form a w k w esty a ch  n atury 
go sp o d arcze j, aczkolw iek  m oże p odobać się b e z­
p ośrednie ga rstce  za in tereso w a n ych  osób, lecz 

'g w o li bezstron ności i rzeczo w o ści traktow an ia  
przedm.Dtu, w śród  szerszego  ogółu  zn aleść u zn a­
nia n ie m oże.

S iln e  b atd zo  w sw ej zew n ętrzn ej szacie 
użytę w  omąfl ianyra artykule w y ra żen ia  j?k . 
„ w y z y sk * , „eksp Io?tacya*  sp otyka  się.., ąle 
w teatra ln ych  sztukach, lub też w  agitatprskich  
gazetach  robotn iczych , gd zie o b lic z a .s ię  tylko 
na efekt w  celu  ch w ilo w eg o  podrażnien ia  ner­
w ów  słu ch aczów  i czyteln ik ów .

T y le , co do o g ^ n e g o  w rażen ia , otrzym a­
n ego po przeczytaniu  om aw ian ego artykułu. 
Przystąpm y teraz do szczeg ó ło w eg o  jeg o  ro z­
bioru. Już na sam ym  w stęp :e w id ać fa łszyw e 
argum en tow an ie, rezultatem  czego są n atural­
nie błędne w n ioski. W p ra w d zie  na zw yżkę 
może w p ły w ę ć ' i w p łyn ą ł gęfS2£ urodzaj w  in ­
n ych  częściach  E urop y, nie wj- tym  jed n a k ie  
stopniu, ja k  -zaznaczono w  om aw ianym  artykule. 
W  czem  iin jem  więc, n a leży  szujeać pow odu 
sztuczn ie w yśru b o w a n ej cen y. Z astęp y p cśre  
dników , k o m isyon ero w  . t. p. oso b n ikó w  go to­
w e są  za w sze  w  celu w iększego^ zarobku p ro ­
cen to w eg o , w p ły w a ć  przez ro zsu w a n ie  fa łszy­
w y ch  wieść* na leszcze w :ększe sztu czce igadnip- 
sicnie cep y  każd ego  produH u, n ad ającego  się 
do sp ik u lą ęy i. I dzieje się to, co na g itłd żie  
zw ą „g rą  n a zw y żk ę * .

Celo.wenj będzie na ten; m iejscu p rzypom ­
nieć, że na pod niesie nip cen y  w szela k iego  p ro ­
duktu zasaduięzo w p ły w a ją  jeszcze.

1) gorszy pod w zględem  ilościowym uro­
dzaj, lub

2) lepszy —  pod w zgledem  jakościowym 
U  naa zaś, juk za zn a czą  „ T y g . Fodol.*.,

yrodzaj Jest dobrjt —  tafc, żę  okoliczność 
m oże w pływ ać, ty lko  w  o d w io tn y m  kierunku, 
to zn aczy  na zn iżkę anorm aln ie w yśrub ow an ej 
ceny.

T a  jed n a k  ch w ilo w a  zw yżk a  byp erbolicz- 
nie przed staw ian a  i podtrzym yw  ana przez z a i i-  
te reso w a a e  o so b y, ta  „sp eku la cy ą  gie łd o w a*

Miał w yjeżd żać  do tych  rysp— o tem w ied zia ­
łem . Z  w szystkim i » ę  ju t  p o żeg n a 1; sam  mi 
to p o w ied iia ł. K r w i n ig d zie  ni było. 1 'odrći- 
ż o w ą ć  m iął pod  cudzym  n azw iskiem , aby s:e 
pozbyć rep o rteró w  i in terv iew o w .‘ N ikt wir.: 
nie m ógt się d o m yśleć , że b raku jący  i-nżer to 
w łaśn ie sir G e o rg e  Y is e e r , baronet. .błystko 
to było jx.sneir.. A  jakf n ’ e w iesz gd z’ e jest 
ciał.o, to n ic nie w iesz. N aw et je ś lib y ś  jiow tó- 
rzył w szystko , co  ci op ow iedziałem , g d y b yś 
m ógł tego  d o w ieść  —  ch ociaż nic m ożesz —  to 
któż m oże stw ierdzić, te  rpe b y ły  to  m ajaczenia 
ch orego  um ysłu? U w ażasz?

U w ażałem , rozum iałem  i ża) mi g o  b yło  
bardzo. N ie w ierzyłem  też, ażeb y zam ord o w ać 
miał Y is g e r a . .N ie  był to rodzaj człow ieka, 
k tó ry b y  do te g o  był zd oln y.

—  T  ak. mój d ro g i— odrzekłem  mu w ięc .—  
R ozum .em . A  tera? coś ci pow iem . Spakujm y 
m anatki i 'je d ź m y  razem  w  św ia t i zapom nijm y 
o tej bestyi.

Jemu oczy  się zaśw ieciły .
—  W id zę, ie  n ap ra w d ę m nie zrozum iałeś. 

N ie od w r acasz się o.d_ęmoię ze wstydem. Ż a łu ­
ję, , żem  ci. tę g o  w cześn iej nie. p o w ied zia ł—  w iesz 
— w tedy, k ied y  to m nie za sta łeś p a k u jącego  się. 
T era z ju ż  za p óźn o. *

—  Z a  późno? A n i trochę. N o, zb ieraj 
się, a dziś w ieczorem  ru szam y— gd zie  oczy  p o ­
niosą, w  n ieznane k ra in y

—  Tam to w łaśn ie  w ybieram  się, a ty  
poczekaj, bo jak  się d o w iesz  dals-.ego ciągu , lo 
odpadnie ci ochota do puszczan ia  się ze m n ą  
w n ieznane kraje.

— : P rzecież już mi w szy stk o  opow iedzia-
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m oże i da niejednem u m ożność za io b ie n ia  
v iększęj sum y (zupełnie ja k  na giełdzie), ałe 
musi się w końcu w  ujem ny sp osób odbić na 
szerszych  m asach i na przem yśle. A le  z jakiej 
racyi?  C zy ż  d latego  n asz przem ysł i szersze 
m asy micją u n a ś  u cierp ieć, że m am y a o b ry  
urodzaj, aby tylko zapełn ić kieszenie nielicznej 
garstk i społeczeństw a, spekulującej n a  n ieuro­
dzaj in n ych  państw ? B o nikt ch yb a  mi n ie z a ­
przeczy, że o rg ia  sp eku lacyjn a  pośredników , 
kom ?syonerówT musi o d tić  s :ę najwięce^ na k ie­
szeni n ajbiedniejszych  k las n aszego  sp ołeczeń ­
stw a, a w o g ó le  na konsum encie. B g  jeżeli koszt 
su ro w eg o  produktu, z k tórego  z czasem  m anty 
otrzym ać cukier, ten n iezbęan y **rtykuł cod zien ­
nej potrzeby, m a sześciokrotn ie w  cerne się 
podnieść, to i sam  cukier —  gd y ż  cukrow n ie 
z kieszeni sw ej dokładać nie będą i n ie m ogą—  
zdrożeje w  odpow iednim  stosunku i w końcu 
ofiarą padnie konsum ent. I w szystk o  to ma 
stać się, pow tarzam , a b y  chw ilow ą chęć za ro b ­
ku kilkuset spekulu jących  jed n o stek  zaspokoić, 
które, jak  chce „ T y g . P odoi.* m ają solidarnie 
w ystąpić, aby w y w a lc zy ć  sobie te zarob ki, k tó ­
re m ogą je  om inąć,- a b a  które żaden rolnik, 
ani też sp ekulu jący  pośrednik, łub handlujący 
nasieniem  trzy  m iesiące temu nie liczył —  bo 
i liczyć  n ie m ógł. A  w iec dow ied-ieliśm y się 
czeg o ś n o w eg o  z dziedziny te o ry i nauk go sp o ­
darczych: n ieoslągn ięcie  dóbr, na które się w cale 
nie liczyło , n azyw a ć m am y stratą, a o je d n o st­
kach, których  to d otyczy, pisze się publicznie, 
że są w yzyskiw an e.

D o udziału w zyskach , jak ie  m ogą p o szcze­
gó ln e jedn ostki osiągiiać  d ro g ą  sp ekulacyi, ma 
ten ty lko  praw o, kto jest n arażo n y  na ryzy k o  
w odpow iednim  do zysku  stopniu. A le  czyż 
w clanym w ypadku sp ra w a  tak się przedstaw ia? 
B yn ajm n iej. W  latach u rodzajn ych , k iedy nad­
m ierna ilość n asion  b yła  d ostarczan a  n a ryn ek, 
producen ci-rolnicy zabezpieczen i byli przez kon ­
trakty. Z n iżka  cen ryn k o w y ch  na n asion a bu- 
racząn e ich nie d o ty czy ła  i nie obchodziła. N ad 
fii mniiii n asienaem i, solidnie dotrzym ującem i 
sw ych  zob ow iązań  k o n traktow ych  nikt łez nie 
w ylew ał i firm y tę m usiąiy go d zić  się z  losem , 
ho solidnym  firmom, h^ gdlow ym  n aw et przez 
njyśl nie przeszło  rq|»jć szy k a n y  sw oim  d o staw ­
com M ów ić w w le ju  X X , w wieki- w oln ej 
konkuren cyi, o k rzy w a zię  i eksp ląątacjd , w  w y ­
padkach, kiedy dw ie n iezależne jednostki p ra ­
w ne za w iera ją  dow oln ą  trąn zakeyę na szereg 
ląt, celem  zabezpieczen ia  sob ie na dłuższy p rze­
ciąg  czasu  zhytu  i d o stąw y  —  jest w prost 
śm eszne. Z e  producenci p^sion b uraczan ych, 
zw iazan i kontraktam i, n-e ą a ją  m ożności p rzy ­
ję c i?  udziału, —  a w ła ś c iw e  n’’e pow in n i tego  
uczyn ić —  w  ch w ilo w ej sp eku lacyi w yp ły w a:

1) z p ra w n eg o  punktu w .dzenia;
2) z ekon om icznego p o n iew aż producen­

towi- lo ln ik ow i, obliczającem u sw e szanse na 
dłuższą m etę, n ie w oln o ry zy k o w a ć  i p rzyjm o­
w a ć  udziału w  sp ekulacyi. P ęoducent-rolnik 
pow inien  starać się o zb yt za p ew n io n y  przez 
ęzęreg lat. W ie le  p rzyk ła d ó w  zn a zapew n e 
każdy z S z. czyteln ików , o p ła can ych  skutków  

-przyjm ow an ia  u d ń alu  w  sp eku lacyi przez ro ln i­
ków . B o o takim  ułożeniu sto syn k ó w  h an d lo ­
w ych , a b y  jed n a  ty lko  stron a  (rolnicy) hyla  z a ­
bezpieczoną od strat w latach w ielk iego  u ro ­
dzaju, pow od u jącego  zn iżkę cen y, i jed n o cze­
śnie w o ln ą  b yła od zob ow iązań , k iedy cena 
produktu w  ten lub in n y  sp osób  podnoś- się, 
nikt n i e c k o  nje mógł m arzec, lecz i na p rzy­
szłość niech się n ie ludzi, a b y  w  tak n ie etycz­
ny' sposób m ogły  un orm ow ać się w zajem ne 
stosunki handlow e. C o  zaś do m ilionow ych 
zarob ków  solidnych  h an d low ych  firm nasien­
nych to jed yn ie  brak zn ajom ości w ew nętrznej 
orgar-;zacyi i handlu n asionam i buj-aczanemi 
m ógł p )d yktow ać podobn e tw ierazen ie . K to  
choć w m ałym  R opn iu  stykał sig z tą  dziedzi­
ną t.andlu w ie, że d latego  w ’ aśnie firm y na­
sienne za w iera ją  d ługoletnie um ow y z ro ln ik a ­
mi, że są zw iązan e długoletnim i kontraktam i 
z odbiorcam i swymi* t. j. cukrow niam i. C ukro tf- 
nie zaś ze sw ej strony m-isza p rzestrzegać te 
go  punktu um ow y, gd y ż  jak o  producen c’ , p o­
w in n y d ążyć do o trzym yw a n ia  su row ych  
produktów  nąoiUwie stale pp tej sam ej cenie. 
G d y b y  cu krow n ie tak m e p o stęp ow ały , to w y ­
g ó ro w a n a  cen a tak iego  produktu jak  cukier, 
która  i tak stale p o dlega fluktuacyi —  m ogłaby 
p rzy odpow iedniej sp ekulacyi d o staw có w  bura­
czan ych  d op row ad zić  do p o w ażn ych  k ryzy só w  
w  tej gałęz przem ysłu. Z a p y tu ję  w ięc, gd zie 
te m ilionow e za ro b k i firm handlu jących  n a sio ­
nam i buraczanem i, k tó rych  m tei esy  są i m uszą 
n adal b yć oparte n a m ożliw ie stałych  i trw a ­
ły ch  po d staw ach . Nie bierzem y tu w rachubę 
po śred n ików , kom isypnerótif. i t. p., w e w ła- 
s nytn in teresie sztucznie podnoszących  cenę 
n asion , k tórzy  dziś U a r T u jł  i robią  sp eku lacyę 
na n asfo aącb , a ju tro  n a d rzew ie i t. p. p o ­
datnych  do sp ek u lacyi produktach. O d n p śą ię  dc 
p o szczegó ln ych  p a ra g ra fó w  i ry g o r ó w  z a u ie  
szc?on ych  w  kontraktach, ob op ólnie o b o w ią zu ­
ją c y ch  ro ln ik ó w -p ro d u cen tó w  i firm y handlują-

leś— rzekłem . Im dłużej się zastan aw iałem , tem 
mniej tem u w ierzyiem .

—  N ie, to jeszcze nie w szy stk o . D otąd 
Jinow iedziałem  c.i tylko , co j e m u  się zdarzyło , 
a teraz sw oje  dzieje ci opow iem , Czy m ów i­
łem ci, ja k ie  b y ły  ostatn ie je g o  słow a? W  
chw ili, g d y  g o  z.a g a rd ło  brałem , ą raczej gd y 
rękę podnosiłem , zrw o łs ł:  „D a j spokój. Nigdy 
n ie po zbęd ziesz się  ciałt- Z resztą  g n iew  jest 
ciężkim  grzech em ". 'W iesz, ja k i on m iał spo-. 
sób  m ćw jęn ąi?  , Jak kazan ie, co dęba stan ęło 
na ty ln y ch  n ogach. P óźn ie j w ięc  zacząłem  ro z­
m yślać o tych  je g o  słow ach , a le  dopięęo po r o ­
ku, bo potrafiłem  p o zb yć się je g o  c.ała  bardzo, 
dobrze. Siedziałem  w ó w cza s n a fotelu pf"-y 
kom inku i przypom n iałem  sobie, że to ju ż  blizko 
rok  ch yba m inął od je g o  śm ierci. W yją łem  
w ięc  z k ieszen i kalen d arzyk  i podszedłem  do 
okna, aby przekon ać się co  do daty. Z m rok 
już how iem  z a p a a a ł— rzeczyw iśc ie  b y ła  to aku 
ratn ie roczn ica  je g o  śm ierci S ło w a  je g o  p rzy ­
szły  mi w  tejże chw ili n a m yśl i  g ło śn o  z.awo- 
łaiem: „N o, nie trudno mi byic p o zb yć sie
t w e g o  ciaia, ty  b estyo ". W tem  spojrząlejn  
na d y w a n  przed kom inkiem  i— -aęb!— k rzykn ął 
n agle i bardzo g ło śn o  —  nie m ogę ci tego  p o ­
w iedzieć, n ie 111 ogę.

S łużący mój d -zw i o tw o rzy ł; obojętną mi 
■ną m askow ał w id oczn ie ciekaw ość.

—  Pan m nie w o ła ł?— zap yta ł.

—  T a li--sk ła m a łe m — zan iesiesz U 11 lisi <Ir* 
banku i zaczekasz na odpow iedź.

G d y śm y się jeg o  pozbyli l la k la n e  z a ­
gadn ął.

—  G d zie to ja  by>eir ?

5

ce n a s io n a m i— to trzeb ao y  obie stro n y  w y s łu ­
chać. C o  do m nie to m ogę ty lk o  scep tyczn ie  
odnieść się do podanych in form acyi 1 zazna- 
czyć, że p lan tato row ie zap ew n e um ieją czytać 
i w iedzą co podpisują i g d y h y  k ilka  lat tem u, 
k iedy ko n trak ty  b y ły  zaw ieran e, podan e w a ­
runki nie od p ow iad ały  im, to oD yw atele ziem ­
scy  nie po d pisalib y  takow ych . M ieli w ięc  p la n ­
tato rzy  d ro gę  o tw artą. M ogli nie za w iera ć  
um ów  i tracić przez sze reg  lat w nadziei p o ­
w eto w an ia  sw ych  strat w  roku takim , j? k  o- 
b ecn y. A le  w idać rozsądn iej za p a try w a ć  się 
oni i "aką d ro gę  uznali za  ekon om icznie szko­
d liw ą  d la  roln ika, skoro w yb rali in n ą  i p o d p i­
sy w a li kon trakty.

C o  do d aw an ia  p rzeciw n ych  p raw u  p o ­
rad, przez zalecan ie so lid arn ego  w ystą p ien ia  
i p o g w a łcen ia dow oln ie  za w artych  um ów  i r o ­
bienia szyk an , to bije w  oczy  n ieko n seifw tn - 
cya , pom  ja ją c  już etyk ę  h andlow ą.

C zytam y w artykule: „a  zresztą  firm y
nie kupują dla siebie a są o b ow iązan e d o sta r­
czyć  n asien ia  w term inie cu krow n iom ".

C o  u a to pow iedzą S z. czyteln icy?
JeżeL  strajk i robotnicze t. j .  n ied o trzym y­

w an ie  um ow y przez jea n ą  stron ę, lic ;ebn;e 
w iększą, u w ażan e są przez p ra w o  za " e lc g a l-  
ne, n iedopuszczalne i przes w ięk szo ść  sp ołe­
czeń stw a są też potępione, to co n ależy  p iw ie -  
dzieć o p r o p o z y c ji  „ T y g . P odoi.* k tóry, wie- 
dząr, że firm y n asien n e są zw iązan e z cukro w - 
niami kontraktam i, tak, że nadwyżka p łaconej 
nikt firmom nie p o kryje  za leca  siłą przez 
szykan ow an ie w  d ostaw ie zn iew olić  je  do 
ustępstw . C o  zn a czy  tw ierdzen ie, że firmy n a­
sienne m iliony za ga rn ą  dla siebie, skoro  firm y 
te kopiejki w ięcej n ie m ają m ożności u zysk ać 
ocl sw oich  odb iorców , bo g d y b y  nie to —  to 
cóż szkodziłob y firm om  tym, j a t o  kupcom  z a ­
płacić drożej? K u p ili drożej —  drożej sprzedać 
m uszą. A le  w ć cn y m  w yp ad ku  kon tra k t— s o ­
lidnych ludzi i kupców  jest ob ow ią zu ją cy. Z a - 
leręn.^ nierobien-A k o n tra stó w  je st w ciągan iem  
ziem ian -do udziału w  niebezpiecznej, ekon o­
m icznie szkodliw ej sp ekulacyi, je st to  p ro p a g o ­
w aniem  in teresó w  po śred n ików , kom isyon erow , 
ze szkodą dla sam ego o o yw a teistw a  i sam yęb 
fo d w a iin  ob ecnej o rg a n iza cyi handlu n rę P n n e - 
go  i sp row ad zan ie go  do rzędu czyste g ie łd o ­
w ych in teresów  szczególn ie  szkod liw ych  dla 
producen rów -roiników .

A  co stanie się z przem yśl ni cu k ro w n i­
czym , jeże li koszt su ro w eg o  produktu a n o rm a l­
nie w zrastać będzie? C o  zysk a  o g ó ł t. j . K on­
sum ent. P ró cz  stra ty — n ic.

A rty k u ł o m aw ian y p rojektu je ięres icie 
k o o p eratyw ę p lan tato rów . P o zw o lą  sop le p rzy ­
pom nieć, że k o o p eratyw a  ma w ted y  p a t/ ę  b y ­
tu, o ile m a n a celu obniżenie cen y  z a k u p u  
prqduktą konsum entow i i 10 je s t  je j cęcas ch a­
rak terystyczn ą . A  to, co p rop on o w an e jest przez 
„ T y g . P o d o i." , będzie ntczem  innem — jak  czem ś 
w rodzaju  trustu p lan tato rów , t. j .  producen ­
tó w — ro ln itó w , garstk i n iew ielkiej sp ołeczeń ­
stw a, dążącej d c sztuczn ego śru b o w an ia  cen ze 
szkodą d la  przem ysłu cu krow n iczego  i kon su ­
m entów . O  takich k o o p eratyw a ch  nie m yślą 
ekonom iści i w p ro st w idziałbym , w ra z ie  wże- 
czyw istn ien ia  tego projektu , kroi d o  co ih ięęia  
się w  tył w dziedzinie n aszegc życia  g o sp o d a r­
czego.

•W ia m *«
. -------

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

U sposobienie z k ryształem  d la  rynków w e ­
w nętrznych  słabe, cena z dostaw ą do ; styczn ia  
3 rb. 821/a kop. na stacya ch  k o le : P o łu d n io w o  Z a ­
chodnich. Z e  św iad ectw am i p orskiem . u jp o so b ie - 
nie nader słabe, w o b e c  bojkotu to w a ró w  rosjj- 
sk .ch  w  Nersyi; spadły ęne do 49 kop. z a  pąd. 
Z  p ra w a m i fiu landzkiem i spokojnie; notow ano je 
po 62—63 kop. za p ua

Z  rafinadą o sp ale  i n ader m ałoczyn nie: w  K i­
jow ie  cena rai m ady w  g ło w a ch  za g o tó w k ę  3 rb. 
65 kop. 3 rb. 70 kop.; rąbane 4 rb. 90 kop.
5 rb. pud.

Kom isyit nctowa.11 p rz y  g ie łd zie  k ijo w sk iej 
za reg es iro w a łą  w  tygodn iu  u b ie g ły m  n astępujące 
tranzakeye:

1) 100,000 pućjSw, staCya P c t is z  p c  3 rb. 85 
Itop, na g ru d zień —s ty c z e ń  (T o w ą rzy s tw o  c u k ro w ­
ni „Berezm."-— bankeyst* Roąjgskie-^u 1;

2) 100,00,j putM , stacya  L in p w ięe, po 3 -b. 
ysr 1 kop., na grudzień  —  m a rzec  (cu k ro w n ia  Lino- 
w ic e — b _nkow5i.

Ś w iad ectw a cesyjne:
3) 50,000 p u d ó w  po 53 ko g ., na k ^ je c ie ń  —  

maj (M. Ż a k s — ban k ow i M iędzyn arodow em u);
4) 25,000 pu łó w  p o 53'/j kop., na g i udzień 

styczeń  (bank— ), (óepnerow i);
5) 25.000 p u d ó w  po 52*/* kop., na grudzień  

(bank - I .  ie p n e ro w i l;
6) 40.000 p u d ó w  po 53 kop., na listopad 

(w ła śc ic ie l cu k ro w n i—J. G ep n erow i);
7) 100,000 p u d ó w  po 55 koD , na g ru d zień —  

styczeń  (br. b ra n ic k a — Z akso w i).
P r a w a  Konw encyjne:
8) 12,000 p u d ów  po S T 1'* k°P- (dom  h a n d lo ­

w y  J. Churytonienko — bankow i Zjednoczonem u)-

Ł ' A>.

—  M ów iłeś mi o  tem , co zo b a czy łe ś  po 
zaglądn ięciu  d o kalen d arza . C o  to b yło?

—  N ie tyielka  rzecz  —  odp arł z cichym  
śm iechem — n iew ielka . O to  on tam  leżał na d y ­
w an ie. C zło w iek , k tó reg o  przed rokiem  z a b i­
łem . N ie prob ój mi te g o  tłóm acr.yć, b o  się  raz  
gn iew am . D rzw i b yły  zam kn ięte. O k n ą  b y ły  
zam knięte. I rzed m iru tą  n ie b yło  go  tam , a 
teraz b yl. Oto w szystK c.

t  a lu cyn a ęy a  b yła p ierw szym  w yrazem , 
k tó ry  mi n a my^I w padi

—  I ia  tak  pom yślałem  —  rzekł l la ld a n e  
tryum fująco.— A le — dotykałem  go . B ył zupełnie 
r ze c zyw isty . C iężk i i tw a rd szy , aniżcb' ż y w y  
człow iek; co ś  jak  p o sąg  z m arm uru w yk u ty , a 
u b ran y w g ra n a to w y  garnitur.

—  S ą  i h a lu cyn acye  dotyku  —  za u w a ­
żyłem .

- —  I m nie tc  na m yśl p rzyszło  —  ciągnął 
H ald an e dalej z  jeszcze  w iększym  tryum fem  —  
ale są gra n ice , w iesz— są gran ice. P om yślałem  
w ięc, ze m oże g o  kto w yją ł i tu p o ło żył, żeb y 
m nie n a sń a s z y ć . Poszedłem  więc d o m iejsca, 
w które,® g o  ukryłem  — i byi i tam , tak jak g o  
tain w łożyłem  T y lk o  że to było przed rokiem . 
T e ra z  je st ich tam  dw óch.

—  M ój d ro gi chłopcze, to poprostu  k o ­
m iczne.

—  Niepr a w a a i, że to zab aw n e? I ja  tak 
sądzę. Z w ła szcza , g d y  zbudzę się w  n ocy 1
przypom n ę to sobie. Mam nadzie ję, że m e b ę ­
dę w  n ocv um ierać. Jest to jed en  z p o w od ów , 
dlu/W óiTpU chp4 SAłHobujstwc popełn ić, B ędę
przynajm niej pew nym  w ó w czas, że nic uuuę 
po cicimtu

(D c. n.).
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Na p rze d w cze sn ą  m ęską niem oc płciow ą o ra z  w szelkie  niedom agania neurasteniczne
jak o  (o. bezsen n ość, rozstrój p rocesu  m y o w e g o , o słab ien ie  pam ięci, niepokój d u ch o w y, ucisk czaszki, falow an ie  krwi ,  k o n w u lsje , drgania, popędliw osi-, brak apetytu, złe  traw ien ie  oraz n erw o w e  niedomaganie? serco w e  — Ś R O D E K  W Z M A C N I A J Ą C Y

okazał się n ader skuteczn ym  i zu p ełn ie  n ieszkodliw ym . L u rratu ra: R a d cy  tajnego m ed ycyn y  prof. E uletiburga w  B erlin ie , rad. taj. ined. prof. F ilrin gera  w  B erlin ie, prof. N eviuni w  Inśbrucku, prof. H o llen d era — B erlin , prof P o sn era  —  B e r'in , prof Ro-
ourgeon aryż, prof. G oli Z u ry ch , d r a  P o p e r ■— Igls i tai. rad. med. prof. Sen ato ra  O bszern ą literaturę w v s \ J i my  bezpłatnie. G tów i y  skład  dla K rólestw a Polskiego:" S. R o sc 'sz e w sk i & J. K trcn m ayer, W a rsz a w a , B rack a  6. W  W iln ie  dostać

m ożna u 1. B. S e g a ll i w e  w szystk ich  it nych aptekach. O S T K 7 E7 EN E: W e  w irsn ym  interesie 1 stliży zw ra ca c  u w agę na n azw ę. iJ U lR A C IT H IN A  A L E A A N D R A . 3916

Polskie Biuro Leśne K s. Z d zis ła w  L u b t it ir t k i  i S -k a ,W a rsza w a  Z ó r a w ia  Nr ia . 
U rząd zan ie  gospod. leśn ych, in sp e k c je  i ta je sn e ye  l e ś ­

n e . Kom is, sp rzed aż lasów . Nasiona i sadzonki leśn e.

W ydaw n ic tw o  Tow. A kc  S O R G E L B R A N D A  SEw

I p i A P O L E O N  I .
(LEGIONY I KSIĘSTWO WARSZAWSKIE).

A L R I L W  z a w i e r a j ą c e  o k o ł o  t y s i ą c  a  1 L U S T R A C Y J  -  P O D Ł U G  

-■ O B R A Z Ó W ,  P O R T R E T Ó W .  R Z E Z B .  R Y C I N  ( P A M I Ą T E K )  i t d

PRZYGOTOWAŁ DO ORl/KU I OBJPW liŁ

=  E R 3 E S T  S . ł f * E M £ K I .  =====

Cena Rb. 3 . W 8£jjt|Uj orygiaitwj opray ie według rysunku St. SMICZlWSKIEGO {£}). | | t 

Skład główny w księgarni W  E N  D E  i S ~ k a  ("*"• 1 Tufkuł)

OD N A B Y C I A  WE W S L Y S r d l C H  K S I Ę G A R N I A C H .

Dla sp o rtu  z im o w e -
m ( | B K am asze, czap k ę  rękaw icz- 
3 ” “  ki, szaliki, kurtki i t p

C ie p łe  k o s z u lk i, k a le s o n y - K u r tk i
z s z c rś c i w it lb lą d z ic j i in n e.

C hustki puchow e orenburskle. Spódnice, 
żak ie ty  i k am asze  dam skie .

Paltociki dziecinne na wacte-
Kostyum y, czap ki i t. p.

D la c ie rp ią cy ch  na -cum atyzm  sp ecy a ln a  bielizna, 
S p ecy a ln y  m agazyn czcsk o -ro sy jsk ie j pracow ni 

w yro b ó w  szy d ełk o w ych

G. Andrle 117'
W . - W a s y lk o w s k a  .Vs 10. C e n y  s t a ł e

P " . ' 

%

“ V
u l i  ó  w i  

r  R H  l A W i E R A  
C N L O R K U t S O O Y

Ogromna oszczędność
CZASU I PIENIĘDZY 

i  Po P a r a m  coto* tutiuotnzyJ
Htuoi(au.zn ułwyoju^

i i Iaijj

Towarzystwo
09 PRAŃM iZAtHYWAM* 

TRWAŁOKł  BIELIZNY 
Pa c z k a  20 k o p

MACAZYir E P1iso£l

W. M iu llH U

%
4
ii! Kreszezatyk 5.

C E h A T Y

UNTAii
U

w artystycznem wykonaniu.
Do u żytk u  domowego i wagonow e

Hurtowo i detalicznie,
a g a a a i i a a s g ł n g i t i i i ;  a s a ;m \- ' ł   .kg. eKeiMa

?>

b lu z k i,  s p ó d n i c e  i 

b e lk i ,  k a p t u r k i ,  m a -  

tinki. P a lt o c ik i  d z i e ­

c in n e ,  u b ra n i.ii ,  t u -  

. k i e n e c z k i  i k a p tu r k i.

S t-P etersb u rsk a  fabryk?
b ielizn y  i k raw a tó w

R .M .H E R S Z M A N
Prorezna 2, te le f. 282.

P rzyjm o w an ie, obstalun- 
ków , p rzeró b ek  i zn acze­

nie bielizn y.

C e n y  n a d e r  s u m i e n ­
n e i a t a ł e .  4823

Cyrkon
Fabryczny Skład

DOM  H A N D T .O W Y

• f  1 • •

K ijó w , K r s s z o z a ły k  5.
4 5 4 1  T e le g r .  a d r. » E m b u -K ijó w * .

Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

sk x t  s Heinriciia
zosta ł przeniesiony w  styczn iu  r. b z W a rsz a w y  do K ijow a 

n a  K r e a r c z a t y k  Ali 23 w  p odw órzu. 
F ab ry k a cy a  sztu czn ych  rąk i nóg, lec zn iczy ch  aparatów  

i go rsetó w  w e d łu g  system u p ro feso ra  H essinga, bandaży 
ru p tu ro w y ch  i t. p. 3861

Z a k ła d  pozostaje ped osobistem  kiero w n ictw em  
S. H einricha, nagrodzon ego dyp lom em  w  P aryżu .

W ojczyźnie 
Faraonów

(Z p odróży i p rzech ad zek  po 
E G I P C I E )

dzieło

Stanisława Ba!zy
o p u ściło  prasę.

S T O  R YCIN  W  K S IĄ Ż C E
Cena rb. 2.

(G E B E T H N E R  i W O L F F ). 4987

J A R O S Ł A W S K IE  i K O S TR O M S K IE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e a z c z a t y k  54.

O trzjm a n o  w  w ielkim  w yb o rze  
rozm aite płótna, bielizn ę stołow ą, 
pończochy, skarpet., p rześcierad ła , 
got. bielizn ę m ęfką, to w a ry  b a ­
w ełn ian e i w ie le  in. przedm iotów . 
C en y  zaw sze  stałe i n iższe od 
w szy stk ich  w  K ijo w ie , o czem  p-o- 
szę  się osobiście  p rzekon ać. 4 .65

P i e r w s z o r z ę d n a  ł  
f r a n c u s k a  m a r K a '

B u te lk o w a n a  w  k r a j u  

O s z c z ę d n o ś ć  2 r b  n a  c l e '

47<>7

Magazyn Domu Handlowego

U . T r a b s k i  i  E k a
Kreszezatyk 10, êL 15-71. 4617

p o le ca  n a  sezo n  w  w ie lk im  
w y b o r z e

KARAKUŁY
FUTRAoraz naj­

rozmaitsze 
kołnierze, mufki najnow­

szych fasonów.

Futra

S p r z e d a ż  w e  w szystkich  aptekach, p erfu m eryach  i sk ładach aptecznych

00

K A L O S Z E
AA A A S,Ć» J J J / \ i * A  a, 

iMA      \ {■
TPESronbHHHb

aBaB-ABAB aB aB AB aB ai5

A f l a m i t
idealne pokrycie dachów. Materyał izolacyjny.
Elastyczny, mocny, udp orny na w pływ y atmo­
sferyczne i cieplne, absolutnie nieprzemakalny, nie fermentujący, 
obojętny na działanie kw asów  i ługów, odporny na ogień, m t w y­
magający ani m alowania, ant sm arowania, dający się jednak mało 
wać na różne kolory. W yrób krajow y Kijow skiego T -w a  Asfaltow ego

Ś. Suski
U lio a  P a w ło w s k a  Na 29

Tram w aj z ulicy Proreznej
T e le f . Nk 2 6 5

3806

I
Tomasówką, 
Saletrę chilijską, 

Kainit, 30 0 i 40% Sole potasowe
d o sta rc z a  ' 4970

DOM HANDLOWY

l i f i i i f c - l i i n l j f t i  i Um iński
K ijó w , P u s ą k ió s k a  N ś  II.

Dla telegr.: K ijów -N ieczuja. Telefonu Ks 1336

Schód) sztuczna marmurowe
tafle cem en tow e do p odłóg f ir m

Orth i S 1,1 Warssiwa
Ini. Srokowski

T im o fie jo w ska  4 , te le f  122. 4292

Drzewo I w ęgiel po cenach j a k
na Drzystani dostar. ao  dom u M .-Bła- 
go w . n 8 w p o b l .  Ż y d ó w  targu. 304S

Sppzeikai prem tów ek ?tS l i an.
c z ę ś c i o w e  s p ł a t y  (na r*aty) b e z  z a l i c z k i .  Cal a  w arto ść  biletu 
sp łaca  się ratam i m .es. po 6 rb. Bo zap łać, p ierw , raty  n abyw . przyj, 
udział w  najbl. ciągn ien iu. P ierw , ratę 6 rb moż. nad. w  m ar. poczt.

Ogjjiepy
jifcwy Jattersall W a r s z a w a , 

T r ę b a c k a  N r
Posiada do sprzedania:

O g i e r y  pełnej k rw i an gielskiej.
O p ie r y  anglo n orm a r.iy .
O g i e r y  perszero n y.
O so b iśc i-  zakupione wc F r a n c y i ,  N o r m a n d y !  i P e r s z

I I .

5151

lamDv naftowożaro-lam py
i i i n  s js t . i w yr. fabr. E. R r z c m iń  
W  O t k i  i Ś  k a  w  W a rsza w ie

„ ISKRA “
p rzew y ższa ją ce  w sze lk ie  inge syst.

taniośoiąeksplnatacyi, 
prostotą konstrukcyi 
I siłą światła.
Z .w s z e  na skład zie  w ra z  z zap asow e- 
mi częściam i u g e n era ln eg o  re p re ­

zentanta. 5057
K i j ó w ,  Prorezna Nq 2

D om  H an d low o  - P rz e m y sło w y

F. Szokalski.
Polski Skład

DRZEWA OPAŁOWEGO
J. Połujana w  K ijo w ie  na P rzystan i 
U l. P o cza jo w . 32. T e l. 2282 C en y 
najniższe. D rw a  h erlin o w e n ajlep sze,

________ 5° 2°

S p ccy a l. M agazyn F f t r t l i r h f i u i  
Sofijow sK a Nr 2R I d r i U b l l U t *
dziecin nych , dam skich, go sp odarskich
i in zagranicznj"ch fa so n ó w  od 35
kop., do 4 rb. 5035

Dom w  centr. m asta do 
sprz. W iad  : Adni 
„D zień. Kij " Dział 

o gło szeń ". 5056

Dom Bankier. 
W ijó w ,

Prorezna 3. L. LANDAU i S-ka \d res  d la  dcp. 
L a n -  

d a u b a n k .

i  „Tygodnik Podolski”
8 8  Organ polityczny, sp o łeczn y , literack i, p ośw ięcon y  sp ra ­

w om  1 in form acyom  k resow y m .
&  R ozpoczyna *druk listów z C zarnogóry i A lbanii, speCyaluego 
56 spraw ozdaw cy, o obecnern położeniu politycznem ns. półwys- 
g g  aio pie Bałkańskim.

■ P r a a d p l a t a  d o  k o ś c a  r o k u  w y n o s i  3 r b .  ...

| j  f  Płosłlró* gub. podoi., ul. Aptekarska 39.
R edaktor i W ydaw ca Stfffan Z e m b P Z U S k i .  g g

S a lo n  d r  M o d e s  i S z k o ł a  K a p e l u s z y  M istrzyni W a rszaw . Cechu

Wandy Kubiekiej
W ie lk a  W łodzim ierska 45. m. 19.    ’ ’ ■ ̂       ....... ..  T >

(Z ap is uczennic coazien n ie od go d zin y  to-ej rano do 2 po poł.).
P o le ca  d u ż y  w y b ó r  g u s tó w , f u t r z a n .  k a p e lu s z y

O d i-g o  stycznia p o t r z e b n y

ekonom-specyalista
b u racza rz , p osiadający d^skon. w ia  
dectw a, nie starszy  od 45 fat O ferty  
n ieodp ow iednie pozostaną bez od-

Pow iedzi. A dres: po1-/. Ipajsyl, gub, 
odol. m. Zacharyas/nw k.Ł. 5080

Mł o d z i e  ni c o  katolttc notirych za 
sad, m ający  św iad . o ukończeniu 

2 k las. szk o ly, z lad. charakt. ptsma, 
bardzc p o trzebu jący, poszuk. p o sad y 
p rzy  g o sp o d arce  lu b  fab ry ce . K ijów , 
Poste-restante dla  P. R . 5101

zaraz poszukuje  posady, Ś w ia d e ­
ctw a  z p ierw szo rzę u n y ch  m ają ‘.ków. 
U koń czyłem  szkolę m le cza rsk ą . P ra k ­
tyki la l 13. A dres: pocz. L o c h ó w , 
gub. s ied leck a  W  n y  K o rze n io w sk i
dla „ R “ . 515°

• I j - l - f  m ioda panna, p o szukuje  
I 11T 0 E m iejsca  bony z szyciem , 

* m oże dogląd, go sp o d ar.
B u lw . K u d ra w sk a  ą t m. 62 5156

Joung Nobelman
o g ie r  (anglo-traken), 6 w e rszk ó w , 7 
lat, kasztan  do sprzedania: B u ża n y  
na W o ły n iu , p. D rużkop  jl st. k o l. 
Ł u ck .______________________5 I53

Stud. -medycyny
St. G liw iń ski s z c z e p i  o s p ę ,  50  
k o p . od C S O by, n żądanie w  d o ­
mu G odzien św ie ża  ltm fa. B u lw ,- 
K u d riaw ska  5 m. 20, p okój p w  p o ­
dw órzu  na lew o , 3 dom  od W ie ik .- 
P o dw aln ej. 5l59

N a n e z y c i e l k a  zagran icz. w yk szt., 
pos. p olsk franc., dosk. niem . teor., 
pusz. pos., lub ja k o  opiekun, tow arz. 
W id z. 2— 4, N cstero w sk a  21 m. 3. 
_________________  5ł*4

IT c r m n l ko ła ta ć  do łask r*vych  
J c l  lll«* klijentow , p ro szą c o 

w cze sn e  zam ów ien ie na ż y w e  ba- 
. tnty po 3 rb. sztuka i ja ja  po 30 k. 
sztuka,  loco Ż a b o k rzy ez . Na w iosn ę 
będ zie  zapóżno. Bażanta: r  a £ abo- 
k rży ck a , pocz. Ż a b o k rzy cz . 5122

L e k a r z  dentysta S t a n i s ł a w a  P a  
w l u ć  przyjm u je c ho r y c h 9— 2 i 4 6, 
B ibtk.-B u lw  31. 1’ c zą cy m  ustępstw o.

124

T a p icer i Dekorator i i f
PuDliczn. o robotę, ma licz. rekom. 
Bibik. B u l 48 m. 3, G łęb o ck i. 5105

P n C Y I l l f l M A  p osady subjekia, 
r  U O A U A U J IJ  m agaz.yniera, ka 
sy e ra  lub  innej m ogę z ło ż y ć  kaucyi 
1000 rubli. A d res: B iała  C e rk iew ,
fo to g rafia  Ł u n ie w sk ieg o  dla  W . Z .

5110

K u p ię  o g ie ra
anglika, lub anglo  araba, w zrostu  
4— 5 w ersz,, do b rego  stada, zdatne 
go do ch o w u , oraz k la cze  rasow e 
i m łodzież w  w ięku  2— 3 lat. P o cz ­
ta L ip k an y  gub. besarab  w . G linka, 
B. P o p ła w sk i 5130

Jeune Anglaise
acłiant bien  fran ęais ch e rch e  posi- 

tion p rć t enfants 011 jeu n es filles  
B en reconiend -e. Miss H ealy. Mo- 
n asteriszcze, go u rern em en t K ieff,

5 1 d2

.̂ adoiyśl
Prenumeratę na

„Dziennik Kij'owski“
przyjmuje 717

p. Józel Fodonofsla.

O ł y k s
gu b . w ołytićklej aęe

P ren u m eratę  i o g ło sze n ia  do

„Dzień. Kijowskiego"
p rzy jm u je

p. Dominik Rudkowski,

R a fa k io r  odpow leczlaItiv : 
S ta n is ła w  Z ls liś s k i.

Drukarnia P « ltk a  w ILijowie, ulica K tm z c s  ttylr Ni 3 3 , W y daw cy ; l o n i J t x  M i o h s ł o w o l r l .  
r > n t o n i  O  c « a * a r l S o ł k i a


